
Święto
ludowe

Święto Ludowe, trady-
cyjne"święto wsi pracują­
cej, obchodzi wraz z rolni­
kami cały naród. Problemy
rolnictwa bowiem są dziś
sprawami nas wszystkich,
tak jak sprawą całego na­
rodu jest realizacja uchwa­
lonego na VII Zjeździć
Partii programu,- który wy­
suwa na plan pierwszy za­
danie zaspokojenia mate­
rialnych i kulturalnych po­
trzeb społeczeństwa. Spra­
wy rolnictwa 'i wsi zajmują
w tym programie jedno z

czołowych miejsc.
Święto Ludowe obcho­

dzić będzie pracująca wieś
w poczuciu dobrze spełnio­
nego obowiązku, sprawnie
przeprowadzonych prac
wiosennych, które mają
przecież decydować o wy­
sokości tegorocznych plo­
nów. Niech więc uroczysto­
ści Święta Ludowego będą
pogodne i wesołe, niech

stanowią manifestację pa­
triotycznej i obywatelskiej
postawy pracującej wsi wo­
bec wzrastających zadań.

Wysoka ranga rolnictwa
podnosi współodpowiedzial­
ność każdego za to, co

dzieje się w jego wsi i
gminie. Jest to więc współ­
odpowiedzialność za powo­
dzenie realizacji programu
wyżywienia narodu, za dal­
szy pomyślny rozwój kra­
ju. Niech więc świadomość
tych najważniejszych spraw
towarzyszy tegorocznym
obchodom Święta Ludowe­
go.

☆
W Krakowie z okazji

Święta Ludowego odbędzie
się dzisiaj uroczyste spot­
kanie kierownictwa politycz­
nego i administracyjnego
miejskiego województwa
krakowskiego z zasłużonymi
działaczami ruchu ludowego
i przodującymi rolnikami.
Równocześnie we wszystkich
gminach woj. krakowskiego
organizowane będą spotkania
i festyny ludowe z udziałem

najlepszych zespołów mu­
zyczno-wokalnych, tanecz­
nych i folklorystycznych. 6

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Posiedzenie Hn
WARSZAWA (PAP)

• Biuro Polityczne KC PZPR na posiedze­
niu w dniu 3 bm. zapoznało się z przebiegiem
przyjacielskiego spotkania prezesa Rady Mini­
strów PRL Piotra Jaroszewicza z przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR Aleksiejem Kosy­
ginem. Z głębokim zadowoleniem stwierdzono,
że rezultaty tego spotkania i przyjęte na nim u-

stalenia przyniosą dalsze zacieśnienie pomyślnie
rozwijającej się we wszystkich dziedzinach ży­
cia braterskiej ^spółpracy między PRL i ZSRR.

Rozmowy prezesa Rady Ministrów w Moskwie

potwierdziły raz jeszcze zdecydowaną wolę obu

krajów pogłębiania procesu odprężenia i nor­
malizacji stosunków w Europie, na rzecz pełnej
realizacji aktu końcowego Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy.

Q Biuro Polityczne zapoznało się z przebie-

Hamburski tygodnik „Stern”
w numerze, który ukazał się
3 bm. zamieszcza relację z

rozmowy, jaką z członkami
kierownictwa redakcji prze­
prowadził I sekretarz KC

PZPR, Edward Gierek. W
toku tej rozmowy E. Gierek

poruszył problemy związane
z jego nadchodzącą wizytą w

RFN, a także sprawy per­
spektyw rozwoju stosunków

między Polską a RFN.

Politycznego KC
giem i zaaprobowało wyniki rozmów ministra

spraw zagranicznych PRL Stefana Olszowskiego
z ministrem spraw zagranicznych ZSRR Andrie-

jem Gromyką.
Mając na uwadze potrzebę dalszego dosko­

nalenia warunków dla intensyfikacji produkcji
rolnej, a nade wszystko produkcji zwierzęcej.
Biuro Polityczne rozpatrzyło i zaakceptowało
program produkcji obiektów inwentarskich z

drewna w latach 1976—1980.
Szersze niż dotychczas stosowanie drewna w

budownictwie inwentarskim wpłynie na zao­
szczędzenie tradycyjnych materiałów budowla­
nych, jak cement, cegły i inne elementy. Pro­
gram przewiduje jednocześnie rozwój produkcji
materiałów instalacyjnych, a szczególnie ter­
moizolacyjnych niezbędnych przy stosowaniu

konstrukcji z drewna.

Rozmowa

z I sekretarzem
KC PZPR

na łamach „Sterna"

W tym samym numerze

tygodnik „Stern” publikuje
obszerny reportaż z Polski,
ilustrowany licznymi zdję­
ciami.

☆
W czwartek wieczorem te­

lewizja RFN nadała w pro­
gramie ZDF wywiad, jakie­
go I sekretarz KC PZPR u-

dzielił redaktorowi naczel­
nemu tego programu — R.

Appelowi.

Czas wielkisj chemii
Nazywa się nasze czasy epoką atomu, komputerów 1 lase­

rów, ale można je nazwać również epoką chemii. Na rynku
krajowym chemia zajmuje dziś czwarte miejsce po przemy­
śle spożywczym, lekkim i maszynowym. Coraz wyższe są
jej pozycje eksportowe. O tych osiągnięciach stanowią prze­
de wszystkim ludzie — ich fachowość i rzetelny wysiłek —

za który w dniu swego święta — Dnia Chemika — zasługują
na słowa wysokiego uznania i serdeczne życzenia dalszych
sukcesów.

Moment wręczenia sztandaru przechodniego ministra przemy­
słu chemicznego i ZG ZZ Chemików — załodze dębickiego „Sto­
milu”. (patrz informacja na str. 2). Fot. St. Brajewski

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄCZCIE SIĘ!

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

E. Gierek i P. Jaroszewicz

przyjęli ambasadora NRD
Kompletne wyposażenie jednej z sal

Zamku Królewskiego - dar NRD dla Polski

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek i członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

przyjęli 3 bm. ambasadora NRD w Polsce Guentera Siebera.
Ambasador, przekazując polskim przywódcom pozdrowienia

i najlepsze życzenia od sekretarza generalnego KC SED Ericha

Honeckera, przewodniczącego Rady Państwa Willi Stopha
i przewodniczącego Rady Ministrów NRD Horsta Sindermanna,
wręczył Edwardowi Gierkowi akt ofiarowujący Polsce meble
i przedmioty zabytkowe z XVIII wieku, przeznaczone dla Zamku

Królewskiego w Warszawie. Jest to dar społeczeństwa NRD.

Dziękując za piękny dar, I sekretarz KC PZPR podkreślił, że
Zamek Królewski w Warszawie jest dla Polaków jednym z naj­
ważniejszych zabytków kultury narodowej, pomnikiem siedmiu
wieków historii.
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Minister $. Andersson i
przebywał na Pomorzu ■

WARSZAWA (PAP)
3 bm. — w trzecim dniu oficjalnej wizyty -w Polsce — mi­

nister spraw zagranicznych Szwecji Sven Andersson przeby­
wał na Pomorzu.

Po powitaniu na lotnisku w Bydgoszczy przez gospodarzy
Województw bydgoskiego i toruńskiego minister udał się do
Torunia. Gość odwiedził Uniwersytet im. M. Kopernika, gdzie
spotkał się z senatem tej uczelni. Następnie min. Andersson

wygłosił dla pracowników naukowych i studentów odczyt o

problemach bezpieczeństwa w Europie.
Minister spraw zagranicznych Szwecji złożył kwiaty pod

pomnikiem M. Kopernika oraz zwiedził toruńską Starówkę.
Spotkał się on następnie z władzami województwa toruń­
skiego i miasta.

Po południu min. S. Andersson złożył wizytę gospodarzom
województwa bydgoskiego.

Następnie szwedzki minister przybył do Zakładów Radio­
wych „Unitra-Eltra”. W czasie zwiedzania zakładów i spotka­
nia z jej kierownictwem zapoznał się on z nowymi wyrobami
fabryki, programem jej rozwoju oraz warunkami socjalnymi
załogi. i

S. Anderssonowi podczas pobytu na
'

Pomorzu towarzyszył
wiceminister spraw zagranicznych Romuald Spasowski.

Wieczorem, po powrocie do Warszawy, minister Andersson

Wydał w ambasadzie Szwecji obiad na cześć ministra spraw
zagranicznych PRL S. Olszowskiego. ■

2 bm. w Genewie wznowione zostały rozmowy radzlecko-

amerykańskie w sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń
ofensywnych SALT. Ze strony radzieckiej udział wziął wice­
minister spraw zagranicznych ZSRR W. Siemionów (z lewej),

ze strony amerykańskiej ambasador A. Johnson.
CAF •— Unifax — telefoto

(Inf. wł.) Wczoraj z wizytą
eficjalną przybyła do Krakowa

delegacja miasta Zagrzebia z Ju­
gosławii. Na czele delegacji stoi

przewodniczący Rady Narodowej
m. Zagrzebia Iro Vrhovec, w jej
skład wchodzą Stevo Pilar i
Zdenko Cermak. Na przejściu
granicznym w Chyżnem gości
jugosłowiańskich spotkał wice­
prezydent m. Krakowa Zygmunt

Delegacja
miasta Zagrzebia

- w Krakowie

Sakiewicz. Wieczorem przewod­
niczący Rady Narodowej m.

Krakowa I sekretarz KK PZPR
Wit Drapich i prezydent m.

Krakowa Jerzy Pękala w imie­
niu władz miejskiego wojewódz­
twa krakowskiego powitali ju­
gosłowiańskich gości.

W czasie kilkudniowego poby­
tu w Krakowie delegacja z Za­
grzebia odbędzie rozmowy z

członkami kierownictwa partyj­
nego i administracyjnego Kra­
kowa, zwiedzi zabytki miasta.

(maj)

6P-FJN

osiedle
mistrz
gospodarności

Film dokumentalny, jak
żadna ze sztuk, ma o-

gromne możliwości o-

kłamywania. Wiem co mówię
— okłamano mnie w życiu
nieraz. Iluż to Festiwalom
Filmów Krótkometrażowych
kibicujemy w Krakowie?
Kto z nas nie jest eksper­
tem w tej dziedzinie? Eks­
pertów od prawdy mamy
w Polsce jeszcze więcej i
w żaden sposób nie można
ich bagatelizować. Tym to

sposobem (z całkiem bła­
hej przyczyny krótkiego
filmu) wybuchają z okazji
festiwali dyskusje dość za­
sadnicze czyli po prostu
moralne. Tak na dobrą
sprawę, gdy odrzucić atmo­
sferę festiwalowej giełdy i

naturalnych przetargów,
pozostaje na wierzchu ten
sam temat rozmów —

powszechny i uniwersalny;
czy warto mówić prawdę?

ie jest to, rzecz ja­
sna, temat, który
interesuje tylko fil­

mowców. Myślę że filmow­
ców dotyczy nawet w dal­
szej kolejności — dopiero
po widzach i zawodowcach
od ujawniania prawdy.
Gdyby odpowiedź na pyta­
nie — czy warto? — była
jednoznaczna i można było

jednoznacznie ją wyrazić,
krakowskim fesiwalom
groziłaby dość ascetyczna

formuła arstystyczna. Oto
zamiast wielogodzinnych
pokazów, zamiast różnych
spojrzeń kamery — i ludzi
zza kamery — na świat,
można by wygłosić jedno­
brzmiący komunikat o sy­
tuacji gospodarczej, spo­
łecznej, politycznej i psy-

Vi PÓŁ SŁOWA...

sie usług szewskich, pral­
niczych i tych od magla
również.

W tej sytuacji — z braku
jednobrzmiącego komunika­
tu na tematy wszystkie —

przyszłość twórczości do­
kumentalnej i telewizyjnej
rysuje się raczej pomyśl­
nie. Oczywiście, ideałem
byłby dobrze zaopatrzony
w prawdę punkt usług

Maciej Szumowski

W kolejce po prawdę

ekologicznej w Polsce doby
obecnej. Byłaby to niebła-
ha usługa dla ludności,
poszukującej prawdy. Na
kinie ),Kijów" trzeba by
tylko przybić, typową tab­
liczkę: „zakład świadczy
usługi dla ludności w za­
kresie prawdomówności".
Niestety, wygłaszanie
prawd na wszelkie tematy
nie zostało, jak na razie,
przydzielone spółdzielczo­
ści pracy, która tak dziel­
nie pomaga nam w zakre­

prawdomównych. Ale lep­
szy wróbel w garści, niż
kanarek na dachu kina
„Kijów’.

zecz jasna — kino
krótkie ma swoje am­
bicje artystyczne, ale

— chcąc nie chcąc — musi
brać na siebie obowiązki
nazywania rzeczywistości
po imieniu. Tego wymaga
od niego ludność, ustawia­
jąca Się natychmiast w ko­
lejce po prawdę. 'Nie jest

Obrady mieszanej komisji
gospodarczej PRŁ — RFN

H. Schmidt przyjął K. Olszewskiego

W dniach 2—3 bm. obradowała w Bonn rządowa komisja
mieszana do spraw współpracy gospodarczej i technicznej mię­
dzy Polską a RFN. Była to druga sesja komisji, powołanej
na mocy porozumienia międzyrządowego w listopadzie
1974 roku. Delegacji polskiej przewodniczył wicepremier

Kazimierz Olszewski, zachodnioniemieckiej natomiast — mi­
nister gospodarki, Hans Friderichs. Komisja omówiła szereg
spraw gospodarczych związanych z przewidywaną wizytą
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w RFN.

W czwartek wicepremier Olszewski został przyjęty przez
kanclerza RFN, Helmuta Schmidta. Podczas spotkania obaj
rozmówcy podkreślili znaczenie oczekiwanej wizyty E. Gierka
w RFN.

Obrady zakończyły się podpisaniem przez szefów obu deć

legacji protokołu z posiedzenia komisji rządowej.
Na konferencji prasowej min. Friderisch podkreślił, że se-

sja i dokonane na niej uzgodnienia „uzyskały szczególny cha­
rakter przez to, że sesja odbyła się na krótko przed wizytą
Edwarda Gierka w RFN”. Minister wyraził zadowolenie z

przebiegu rozmów i dał wyraz nadziei, że „znajdzie to od­
bicie w nadchodzącym tygodniu podczas wizyty o tak de­
cydującym znaczeniu dla obu naszych krajów”.

Wicepremier Olszewski oświadczył, że zgadza się w pełni
z tą oceną i wyraził przeświadczenie, że obrady i zamierze­
nia komisji zostaną ostatecznie sfinalizowane podczas wżyty
I sekretarza KC PZPR.

Kolejna sesja komisji odbędzie się w Warszawie w przy­
szłym roku.

Czy samorząd
wszystko widzi?
❖ Przegląd czystości ♦ Place zabaw i boiska

Wspólnie z Krakowskim
Komitetem FJN ogłosiliśmy
współzawodnictwo dla samo­
rządów mieszkańców o tytuł
„Mistrza Gospodarności”.
Chcemy by w te działania

włączyły się wszystkie komi­
tety obwodowe i osiedlowe.

Chcemy by nasze osiedla by­
ły czyste, by przed domami

rosły krzewy i kwiaty.
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Wiosenne Targi — 76 w Poznaniu. Na zdjęciu: w pawilonie NRD.

CAF — Staszyszyn — telefoto

Powrót
Teatru STU

z Ameryki Południcwj
(Inf. wł.) Po pięćdziesięciu

dniach artystycznych podróży
po krajach Ameryki Łacińskiej
Teatr STU powrócił do Krako­
wa. Powitanie odbyło się w no­
wej, tym razem już stałej sie­
dzibie przy al. Krasińskiego 16.
Nasz teatr wziął udział w czte­
rech międzynarodowych festi­
walach teatralnych — w Cara­
cas (Wenezuela), Santo Domingo
(Republika Dominikana), Festi­
walu im. Cervantesa w Guana-

juato i Majowym Festiwalu w

Guadalajara. Teatr STU odbył
również tournee po pięciu in­
nych miastach Meksyku. Prezen­
towane spektakle „EXODUS” i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

B. prezydent
Boliwii

zabity w Argentynie
BUENOS AIRES (PAP)

Zaginiony we wtorek i poszu­
kiwany do tej pory były "pre­
zydent Boliwii, Juan Jose Tor­
res, został zamordowany. Wia­
domość tę podało argentyńskie
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, dodając, że ciało Torresa
zostało odnalezione w nocy ze

środy na czwartek, lecz zwłoki

zostały zidentyfikowane dopiero
w kilka godzin później. Były
prezydent Boliwii przebywał od
kilku lat na wygnaniu w Ar­
gentynie. Nie wyklucza się, że
zbrodni dokonała któraś ze

skrajnie prawicowych organi­
zacji.

XIII Międzynarodowy Festiwal

Filmów Krótkometrażowych

Amatorzy i kamera
(Inf. wł.) Fakt, że od kilkunastu mniej więcej lat kamera fil­

mowa stała się w krajach Zachodu przedmiotem oswojonym w

codzienności, niedrogim i łatwo przez to dostępnym — ma ja­
kiś wpływ na zauważalne obniżenie poziomu filmu krótkome-

trażowego w tych krajach. Spadły koszty produkcji tych filmów,
stać na nie pojedynczego (zamożnego w miarę) człowieka, do na­
kręcenia więc krótkometrażówki nie potrzeba wytwórni, sieci

dystrybucji itp. To są wszystko zjawiska pozytywne — jeszcze
jedna dziedzina twórczości staje się powszechnie dostępna. Ale

niegdyś, gdy kamery udzielał producent, sprawdzał on najpierw
kwalifikacje reżysera, opanowanie warsztatu. Dziś bez egzami­
nów kręci się film. No i potem (nie każdy, na szczęście) ogląda­
my go w Krakowie.

Ten uogólniający wstęp zawiera w sobie wszystkie niebezpie-
czeństwa generalizacji: z nich pierwsze to pomijanie zjawisk
pojedynczych. Chodzi mi jednak o to, że tendencją wyraźnie od

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

to obowiązek wygodny dla
festiwali krakowskich. Raz
po raz ludzie mylą dostoj­
ny festiwal krajowy i mię­
dzynarodowy z kantyną, w

której za darmo rozdają
prawdę. A ileż dziwnych
reklamacji w sprawie ja­
kości domniemanego towa­
ru! To coś się komuś nie
zgadza z własną obserwa­
cją, to znów tamto i tak
w kółko. Nic, tylko ludzie
zapomnieli, że kino jest fa­
bryką snów — a nie fak­
tów. A przecież nawet fa­
bryka snów ma swoich
kooperantów...

Swoją drogą, warta jest
osobnej refleksji ta namięt­
ność, z jaką ludzie szukają
prawdy, czy choćby zwy­
kłych faktów, zgodnych z

ich ocenami i nastrojem
społecznym. Dla mnie oso­
biście jest to zjawisko oso­
bliwe i ze wszech miar po­
zytywne.

Lepszy i szlachetniej­
szy wydoje mi się czło­
wiek w długiej kolejce po
prawdę, niż człek w kolej­
ce — no, choćby po jakąś
tam wersalkę. Tym bar­
dziej,'że prawda rzeczywi­
ście mniej kosztuje od wer­
salki.

Jak co roku spotykamy się 19 i 20 czerwca na głównych Imprezach Święta Czytelników „Gazety Po­
łudniowej"

PRZYJDZIEMY OBEJRZEĆ

widowisko pod Wawelem

ZABAWIĆ SIĘ PODCZAS

festynu na Błoniach

I OKLASKIWAĆ

kalejdoskop artystyczny
na Rynku Głównym •

I
Niby te same atrakcje, co przed rokiem

i dwoma, ale jakże inne zarazem! Zmie­
niają się uczestnicy i scenariusze, przyby­
wa atrakcji (a nie braknie' ich nikomu!).
Każda imrreza jest niepowtarzalna, każdą
więc trzeba w tym roku obejrzeć od nowa.

Wcześniej jednak, nim krakowski finał
ukoronuje imprezy Święta, złożymy wizyty

w Tarnowie

i Nowym Sączu
Już 10 czerwca stolica woj. tarnowskiego

gościć będzie

„AUTOBUS ARTYSTYCZNY GP“

(odwiedzi on także Gorlice, Dębicę, Nowy
Sącz, Szczawnicę, Krynicę i Myślenice).

Nie ' braknie i innych atrakcji artystycz­
nych i sportowych. Szczegóły — już wkrótce
— w „Gazecie” i w afiszach.

12 i 13 czerwca gościmy w Nowym Sączu.
Przebojem tej wizyty stanie się niewątpli­
wie widowisko

„ŚWIATŁO I DŹWIĘK"
które KRZYSZTOF JASIŃSKI realizuje

pod Zamkiem. No, a poza tym: występy ar­
tystyczne, imprezy sportowe, zabawy...

Chcemy Ci jeszcze przy­
pomnieć, że prawo wstępu
na wszystkie nasze świątecz­
ne imprezy daje „Karta u-

czestnictwa”, którą za 10 zł
możesz nabyf w każdym kio­
sku „Ruchu”. Kupiwszy ją
zdobywasz ponadto dodatko­
wą szansę — wygrania

„fiata" 126 p
I wielu Innych cennych na­
gród.
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Ważne porozumienie „Varimexu”
z angielską firmą Lutioue

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR
• SPORT • SPORT • SPORT •

Pierwsze tarnowskie

forum mistrzów
(Inf. wł.) Wczoraj zorgani­

zowano w Tarnowie — stara­
niem WRZŻ i Związkowej
Rady Przedsiębiorstwa oraz

dyrekcji Zakładów .Azoto­
wych — w ramach przeglą­
du aktywności zawodowej i

kulturalnej ludzi pracy —

pierwsze tarnowskie Forum
Mistrzów, Stało się ono oka­
zją do podsumowania do­
świadczeń z kwietniowych
narad mistrzów, które odby­
ły się we1 wszystkich tar­
nowskich zakładach przemy­
słowych.

Teoretyczną podbudowę
dyskusji stanowiły referaty
doc. dr hab. K. Doktora z

Instytutu Socjologii PAN
oraz doc. dr hab. H. Chwiał-
kowskiego Z Zakładu Orga­
nizacji Pracy Instytutu Pracy
i Spraw Socjalnych z War­
szawy. Natomiast konkretne
doświadczenia były podstawą
wystąpień przedstawicieli
Zakładu Tworzyw Sztucz­
nych „ERG” z Pustkowa oraz

dębickiego „Stomilu” na te­
mat roli mistrzów w wyko­
rzystywaniu rezerw oraz ich
funkcji wychowawczych. O-
żywiona dyskusja toczyła się
w kilku zespołach problemo­
wych. (al)

O Wieloletnie dostawy nowoczesnych
maszyn włókienniczych @ Wspólna

fabryki w Turcji

polskich
budowa

s

E

roku 1986

do-
pro-

ryhki
polskich

Jak Informuje dyrekcja
PTHZ „Varimex”, jej przedsta­
wiciele wspólnie ze Zjednocze­
niem Polmatex z Łodzi podpi­
sali w Londynie z firmą Platt
SacO Lowell porozumienia
tyczące współpracy przy
dukcji i sprzedaży na

trzecie nowoczesnych
maszyn włókienniczych.

Są to pneumatyczne przędzar­
ki bezwrzeciono we typu PF-1,
które w ub. roku zaprezentowa­
ne przez nas po raz pierwszy na

światowej wystawie maszyn
włókienniczych ITMA-75 w Me­
diolanie wzbudziły wielkie Za­
interesowanie zagranicznych fa­
chowców.

Kontrakt zawarty obecnie z

jednym z najpoważniejszych w

świecie producentów maszyn
włókienniczych — angielską fir­
mą Platt Saco Lowell przewi­
duje, że w pierwszym etapie,
tj. w drugim półroczu br. do­
starczy jej 15 sztuk przędzarek

PF-1, natomiast do

sprzedawać będziemy ich po kil­
kadziesiąt rocznie, za łączną su­
mę blisko 80 min dolarów.

Zgodnie z podpisanymi poro­
zumieniami firma Platt udostęp­
ni nam też cały swój potemejał
badawczo-naukowy a

prac nad doskonaleniem
strukcji przędzarek PF-1

przedmiotem wzajemnej
miany. Współpraca dotyczyć
będzie również sprzedaży tych
przędzarek na rynki innych kra­
jów.

Ponadto ustalono z angielską
firmą zasady udziału „V<ari-
mexu” w ofercie dotyczącej bu­
dowy fabryki maszyn włókien­
niczych w Turcji. Dostawy z

naszej strony obejmowałyby
podzespoły do zgrzeblarek pro­
dukowane przez zakłady „Falu-
baż” w Zielonej Górze oraz do­
stawy elementów innych ma­
szyn produkcji bielskiej „Befa-
my”.

wyniki
kon-
będą
wy-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
bm, i# niedzielę w uroczysto­
ściach W Tokarni k/Myśle-
nic uczestniczyć będą przed­
stawiciele władz krakow­
skich.

Główna uroczystość gmin­
na z okazji święta pracującej
wsi na ziemi tarnowskiej od­
będzie się 6 czerwca br. w

Wierzchosławicach, (al)
Wieś nowosądecka obcho­

dzić będzie Święto Ludowe
— jak każę zwyczaj bardzo

uroczyście. We wszystkich
gminach przewidziano aka­
demie, sobótki, festyny lu­
dowe. Akademia wojewódz­
ka odbędzie się dzisiaj w

Nowym Sączu (Dom Żołnie­
rza godz. 17). Tego Same­
go dnia odbędą się również

uroczystości lokalne w Kry­
nicy. (k-b)

Komunikat
W związku z uroczysto­

ściami Święta Ludowego w

Tokarni w ■niedzielę 6. VI.
br. (początek godz. 9.30), dy­
rekcja PKS zawiadamia, że

tego dnia w godż. 8—17 będą
kursować co godzinę autobu­
sy na trasie Myślenice — To­
karnia.

O szybszy rozwój
budownictwa ’16713291

Wotum zaufania dla „srebrnej jedenastki”

Narada gospodarcza
aktywu ZSMP ziemi

tarnowskiej
(Inf. wł.) Zadania stojące

przed działaczami ŻSMP w

województwie tarnowskim
były tematem wczorajczej
ńarady aktywu gminnego i

zakładowego tej organiza­
cji z udziałem sekretarza
KW PZPR Stanisława Nowa­
ka. Więle uwagi poświęcono
zwłaszcza udziałowi młodzie­
ży w realizacji programu
gospodarki żywnościowej, te­
gorocznej akcji letniej i ak­
cji „Każdy kłos na wagę
złota”, (al)

i
S

C

Z myślą o rekreacji
W Sułkowicach trwa bu­

dowa stadionu sportowo-re­
kreacyjnego, którego inwe­
storem jest Urząd Miasta i

Gminy. W Myślenicach nie­
bawem oddana zostanie
dwutorowa kręgielnia ze

świetlicą, bufetem, wypoży­
czalnią sprzętu turystyczne­
go. W Gdowie powstaje we­
ekendowy ośrodek masowego
Wypoczynku dla sobotnio-

niedzielnych turystów. Pra­
ce przy Wszystkich trzech in­
westycjach są zaawansowa­
ne. Stwierdziła to właśnie

Wczoraj Komisja Czynów
Społecznych, Zadrzewiania i

Ochrony Środowiska KK
FJN, która przeprowadziła
lustrację owych obiektów re­
alizowanych głównie w ra­
mach czynów społecznych.

(tb)
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101 tys. uczniów
szkól podstawowych

woj. nowosądeckiego
rozpoczyna wakacje
(Inf. wł.) Wczoraj W Sta­

rym Sączu odbyła się w

gminnej szkole zbiorczej
wojewódzka uroczystość za­
kończenia roku szkolnego
1975/76 szkół podstawowych.
Zgromadziło ono najlepszych
uczniów szkół podstawowych
województwa. Laureatom o-

limpiad przedmiotowych,
najlepszym uczniom, przodo­
wnikom pracy społecżnej
oraz komitetom rodzicielskim
i opiekunom wręczono na­
grody i wyróżnienia.

W województwie nowosą­
deckim rok szkolny zakoń­
czyło ponad 101 tys. uczniów
w 528 szkołach podstawo­
wych. (leg)
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POGODA

Z dalekopisu
• (p) W ZWIĄZKU z odbywającą się w Warszawie III sesją

polsko-indyjskiej komisji mieszanej d/s współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej, premier P. Jaroszewicz przyjął 3 bm.

przewodniczącego delegacji indyjskiej, ministra energetyki K.
Chandra Pahta oraz wiceministra d/s węgla w ministerstwie e-

nergetyki Indii — K. S. R. Chari.
• W UZNANIU ZASŁUG dla socjalistycznego rozwoju kraju,

w 60 rocznicę urodzin, Rada Państwa nadała sekretarzowi KC
PZPR Wincentemu Krasce Order Budowniczych Polski Ludowej.

• 5 CZERWCA BR. został ogłoszony Międzynarodowym Dniem
Ochrony Środowiska Naturalnego.

• W MOSKWIE rozpoczęły się rozmowy ministrów spraw za­
granicznych ZSRR — A. Gromyki i Portugalii — E. M. Antunesa.

• Z UDZIAŁEM 262 deputowanych odbyła się w Lizbonie

sesja inauguracyjna pierwszego od pół wieku demokratycznie
wybranego parlamentu portugalskiego — Zgromadzenia Repu­
bliki.

• PREZYDENT Angoli Neto zaprosił przywódcę organizacji
UNITA, Savimbiego dó przedyskutowania sprawy stosunków
wzajemnych.

• SYRYJSKI wicepremier i min. spraw zagranicznych Chad-
dam oświadczył, że Syria wysłała swe oddziały do Libanu „na

prośbę znacznej części libańskiej opinii publicznej oraz władz
tego kraju”.

• UNIEWINNIENIEM 6 zbrodniarzy hitlerowskich zakończył
się proces przed sądem hamburskim.

• PREZYDENT USA G. Ford poinformował, iż wraz z przy­
wódcami Francji, Japonii, Kanady, RFN, W. Brytanii i Włoch

odbędzie się w dniach 27 1 28 czerwca W Puerto Rico konferencja
poświęcona problemom gospodarczym.

A

Powrót
Teatru STU

rząd
Pol-
Indii

ob-
hali

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„SENNIK POLSKI” były gorą­
co przyjmowane przez żywo rea­
gującą publi<?zność. W przepeł­
nionej sali „Gimnasio cubierto”
— „Exodus” zainaugurował fes­
tiwal w Caracas. W uroczystym
otwarciu wziął Udział
Wenezueli, ambasadorowie
ski, ZSRR, Kuby, Austrii,
i Chin.

Również tym poematem
rzędowym, w największej
widowiskowej Mexico City, tej
samej — gdzie kiedyś oklaski­
wane było „Mazowsze” — kra­
kowski teatr zakończył amery­
kańską wyprawę. Oprócz wiel­
kich przeżyć artystycznych ak­
torzy przywieźli ze sobą entu­
zjastyczne recenzje uznające
Teatr STU obok „Els Joglers”z
Hiszpanii i „Abafumy Compa­
ny" z Ugandy za jedną z naj­
wybitniejszych scen w świecie.

(MP)

Sztandar dla organizad ZSL

województwa tmrtiego
(Inf. Wł.) Wczorajszy dzień u-

pamiętnił się ważnym wydarze­
niem dla 9-tysięcznej tarnow­
skiej organizacji ZSL. Podczas

spotkania z weteranami i dzia­
łaczami ruchu ludowego w tar­
nowskim teatrze, organizacja ta

otrzymała sztandar. Przekazał

go prezesowi WK ZSL Tadeu­
szowi Majowi zasłużony dzia­
łacz ludowy, przewodniczący
Głównej Komisji Rewizyjnej
NK ZSL Franciszek Gesing w

asyście weteranów ruchu ludo­
wego Stanisława Lechowicza,

Tadeusza Złotnickiego 1 Franci­
szka Stachnika.

Franciszek Gesing w swym
wystąpieniu nawiązał do boga­
tej historii ruchu ludowego w

regionie tarnowskim. Mówił
również na ten temat prezes
Maj: „40 lat temu ziemia tar­
nowska spłynęła krwią chłop­
ską, kiedy tó na terenie Wierz­
chosławic w czasie manifestacji
chłopskiej zginęli od kul grana­
towej policji Julian Gajda z

Łóniowej i Piotr Klimek z

Przyborowa. Był to początek
potężnego buntu wsi polskiej,

jaki wyraził się w powszechnym
strajku chłopskim w 1937 r.”

O tradycjach sojuszu robotni­
czo-chłopskiego przypomniał w

swym wystąpieniu obecny na

spotkaniu sekretarz KW PZPR
Stanisław Nowak, który przed­
stawił także zadania, stojące o-

becnie przed tarnowskim rol­
nictwem i podziękował mie­
szkańcom wsi za ich codzienny
trud i wysiłek, Zmierzający
dalszego rozwoju tej gałęzi
spodarki.

Wśród gości obecnych
wczorajszej uroczystości znaleźli
się też prezes WK SD Stanisław
Danko,
Musiał,
FSZMP Władysław Plewniak,
rektor AR w Krakowie prof. dr
Tadeusz Wojtaszek i prezesi WK
ZSL z sąsiednich województw.

(al)

do

go-

na

wicewojewoda Zenon

przewodniczący RW
‘i

Od 1 lipca br.

Zmiany w przepisach
o oświetleniu pojazdów

WARSZAWA (PAP)
W minionych latach dokonano u nas bardzo wiele dla zwięk­

szenia produkcji żywności, a tym samym stałego polepszania
'

zaopatrzenia rynku. Nie zaspokoiło to jednak w pełni wszystkich.
potrzeb w tym zakresie. Chcemy je zabezpieczyć przede wszyst­
kim poprzez dalszy, szybki rozwój hodowli. Popyt na mięso i jego
przetwory, mimo zwiększenia ich spożycia w minionym pięcio­
leciu o 17 kg w przeliczeniu na 1 mieszkańca, czyli o 8,5 kg
więcej niż planowano, jest nadal wyższy od podaży. Toteż w tym
pięcioleciu podejmowane są środki zmierzające do zapewnienia
dalszego wzrostu dostaw artykułów przemysłu spożywczego na

zaopatrzenie rynku o 35—37 proc., w tym spożycia mięsa i jego
przetworów do 79—81 kg średnio rocznie na 1 mieszkańca, a więc
do poziomu wysoko rozwiniętych krajów europejskich.

Osiągnięcie odpowiedniego poziomu spożycia mięsa wymaga
przede wszystkim zwiększenia w tym pięcioleciu pogłowia bydła
do 14,7—15 min szt., a trzody chlewnej do 23—23,5 min sztuk oraz

szybszego niż dotychczas rozwijania hodowli owiec i drobiu.
Oznacza to konieczność zwiększania rozmiarów budownictwa in­
wentarskiego w całym rolnictwie oraz modernizacji istniejących
budynków, by tym samym zapewnić niezbędną ilość stanowisk
dla rosnącej liczby zwierząt gospodarskich. Sprawy te były
przedmiotem ostatniego posiedzenia Biura Politycznego KC
PZPR.

Chodzi o wykorzystanie wszystkich istniejących możliwości
i środków do budowy nowych oraz modernizacji istniejących
obór, chlewni, owczarni i ferm drobiu.

Dla pełnego zaspokojenia istniejących potrzeb budownictwa

rolniczego w ogóle, a inwentarskiego w szczególności niezbędne
jest przy tym maksymalne wykorzystanie możliwości produkcji
materiałów budowlanych z surowców miejscowego pochodzenia
oraz szersze niż dotychczas zastosowanie w budownictwie inwen­
tarskim drewna. Analiza wykazała bowiem, że z posiadanej ilości
tarcicy, która może być wykorzystana na ten cel, można wypro­
dukować w zakładach resortu leśnictwa i przemysłu drzewnego
już w tym 5-leciu konstrukcję budynków inwentarskich o łącz­
nej powierzchni ok. 7,5 min metrów kwadratowych.

Rozwój uprzemysłowionego budownictwa inwentarskiego z

drewna przyczyni się w istotny sposób do złagodzenia niedoboru
mocy wykonawczych w budownictwie rolniczym.

Dębicki „Stomil"
uhonorowany

(Inf. wł.) Godnie uczciła swe

święto — Dzień Chemika — za­
łoga Dębickich Zakładów Opon
Samochodowych „Stomil”. Za­
kład ten produkujący połowę
wytwarzanych w Polsce opon
samochodowych i jedyny produ­
cent ogumienia rowerowego, ma

liczące się osiągnięcia we wdra­
żaniu postępu technicznego, wy­
korzystywania rezerw i popra­
wie wydajności pracy. Już nie­
długo ruszy „beniaminek” za­
kładu — wytwórnia osobowych o-

pon radialnych, produkująca su­
pernowoczesne ogumienie we­
dług standardów „Uniroyala”. O

postępie robót na tej Wielkiej in­
westycji w imieniu załogi „Sto­
milu” zameldowała przebywają­
cym wczoraj w Dębicy I sekre­
tarzowi KW PZPR Stanisławowi
Gębali i wiceministrowi przemy­
słu chemicznego Henrykowi Ko­
nopackiemu — Małgorzata Horo-
dyńska informując, że przystą­
piono do rozruchu technologicz­
nego na wydziale konfekcji, zaś
rozruch technologiczny wszyst­
kich ciągów produkcyjnych no­
wej wytwórni nastąpi grubo
przed terminem: 21 lipca.

Dzięki mądrej i dobrej robocie
załogi dębickiego „Stomilu” w

międzyzakładowej rywalizacji w

Zjednoczeniu Przemysłu Gumo­
wego zakład otrzymał pierwsze
miejsce i właśnie wczoraj na u-

roczystej akademii w Zakłado­
wym Domu Kultury wicemini­
ster II. Konopacki przekazał dy­
rektorowi naczelnemu zakładów
Józefowi Stróżykowi sztandar

przechodni ministra przemysłu
chemicznego i ZGZZ Chemików.

Drugim podniosłym momen­
tem było .wręczenie pucharu
przechodniego stomilowskiemu
Klubowi Techniki i Racjonaliza­
cji, który za wyniki Osiągnięte
w ub. roku otrzymał pierwsze
miejsce w resorcie chemii.

Uhonorowano również grupę
zasłużonych pracowników i dzia­
łaczy związkowych. Złote odzna­
ki honorowe ZZChem otrzymali:
Edward Bocheński, Bolesław Ci-
choń, Kazimierz Drobot, Włady­
sław Fajkowski, Józef Fus, Ur­
szula Golczyk, Ryszard Łesiak,
Jadwiga Pluta i Kazimierz Przy­
wara.

(sad)

za

„fiat" 126 p za jedne 5 zł. No,Bez przesady — prawdziwy
a jeśli nie samochód, to może jedna z wielu innych, cennych
nagród o wartości do 20 tys. zł.

Gdzie? — w kioskach „Ruchu”
Jakim sposobem? — dzięki „Loterii Wisła”

Za ile? Za 5 zł, bo tyle kosztuje 1 los.

Kadra piłkarzy na 10
w Montrealu

W czwartek odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie zarządu
PZPN, który na wniosek trene­
ra Kazimierza Górskiego ustalił
skład 17-osobowej kadry pol­
skich piłkarzy na Igrzyska Olim­
pijskie w Montrealu. W jej skład
weszli (w nawiasie wiek i ilość
występów w reprezentacji):

Bramkarze: Jan Tomaszewski
— ŁKS Łódź (28 — 38), Piotr Mo-
wlik — Legia Warszawa (25 —

3).
Obrońcy: Antoni Szymanowski

— Wisła Kraków (25 _ 54), Je­
rzy Gorgoń — Górnik Zabrze (27
— 49), Wojciech Rudy — Zagłę­
bie Sosnowiec (24 — 4), Henryk
Wawrowski — Pogoń Szczecin
(27 — 16), Władysław Żmuda —

Śląsk Wrocław (22 — 22), Hen­
ryk Wieczorek — Górnik Zabrze
(27 - 5).

Pomocnicy: Henryk Kasper-
czak — Stal Mielec (30 — 37),
Kazimierz Deyna — Legia War­
szawa (29 — 72), Zygmunt Ma-

szczyk — Ruch Chorzów (31 —

34), Lesław Cmikiewicz — Legia
Warszawa (28 — 50).

Napastnicy: Grzegorz Lato —

Stal. Mielec (26 — 40), Andrzej
Szarmach — Górnik Zabrze (26
— 29), Kazimierz Kmiecik — Wi­
sła Kraków (25 — 20), Roman

Ogaza — GKS Tychy (24 — 2),
Jan Beniger — Ruch Chorzów
(26 — 3).

Wytypowano także pięciu za­
wodników rezerwowyoh: bram­
karz Jan Karwacki — Lech Po- 1

znań (27 — 5), obrońcy: Jerzy
Wyrobek — Ruch Chorzów (27
— 13), Paweł Janas — Widzew
Łódź (23 — 3), pomocnicy: Zbi­
gniew Boniek — Widzew Łódź
(20 — 4), Tadeusz Pawłowski —4

Śląsk Wrocław (23 — 2).*

Kadra olimpijska polskich pił­
karzy oparta została więc na pił­
karzach doświadczonych, star­
szych. K. Górski tym razem nie

eksperymentował, tak jak to ro­
bił podczas ostatnich spotkań na­
szej drużyny narodowej. Inna

sprawa, że dublerzy w większoś­
ci wypadków wypadli poniżej o-

czekiwań, nie zdali egzaminu.
Ale i piłkarze ze „srebrnej jede­
nastki" nie błyszczeli na bois­
kach ligowych. K. Górski jest
jednak przekonany, że podczas
czterotygodniowego zgrupowania
w Zakopanem, które rozpoczyna
się 12 VI, kadrowicze odzyskają
wysoką formę. Czy w rzeczywis­
tości tak będzie?

W zgrupowaniu zakopiańskim
nie wezmą udziału zawodnicy
rezerwowi, będą oni trenować u»

klubach. Kadrowicze rozegrają
trzy mecze kontrolne: 30 VI z

Brazylią w Chorzowie, 2 VII w

Krakowie i 4 VII w Nowym Są­
czu z nieustalonymi jeszcze prze­
ciwnikami. Zajęcia z piłkarzami
w Zakopanem będą prowadzić:,
K. Górski, A. Strejlau, B. Blaut,
H. Kostka.

Wyjazd do Montrealu nastąpi
e VII. (tg)

Ekstraklasa
Piłkarze naszej ekstraklasy

rozegrali w mistrzostwach sezo­
nu 1975/76 — 240 spotkań, Padło
w nich 560 bramek. W rundzie
jesiennej na boiskach pierwszej
ligi strzelono 295 bramek, a

wiosną o trzydzieści mniej.
☆

Po pierwszej rundzie w tabeli
prowadził Ruch przed GKS Ty­
chy — po 21 pkt. i Stalą Mie­
lec' — 18 pkt. W rundzie wiosen­
nej najwięcej punktów zdobyła
Wisła — 21 przed Stalą Mielec
— 20 i Zagłębiem — 18 pkt.

☆
Piłkarze Wisły mieli najlepszą

defensywę, stracili najmniej
bramek, bo tylko 19. Natomiast

najlepszym atakiem dyspono­
wała Pogoń — 46 goli, Stal Mie­
lec—45iLegia—44.

w statystyce
Najwyższy wynik padł pod­

czas meczu krakowskiego po­
między Wisłą i Lechem (8:0).
Stał Mielec i Szombierki wy­
grały z Legią po 6:0. Najczęś­
ciej notowanym wynikiem
boiskach pierwszej ligi był
nik 1:0. Takim rezultatem
kończyło się 51 spotkań.

Najwięcej zwycięstw odnieśli
piłkarze Wisły i GKS Tychy —•

po 15. Najwięcej remisów zano­
tował Ruch, bo aż 13, w tym S
na swoim boisku.

☆
Piłkarze Wisły zdobyli w su­

mie 39 bramek. Strzelili jei
Kmiecik — 20, Kusto — 7, Kap­
ka — 6, Jałocha — 2, Macule-
wicz, Nawałka, H. Szymanow­
ski po 1 i jedna samobójcza.

na

wy-
za-

W. Fibalc w III rudzie

Wojciech Fibak zakwalifikował
się do trzeciej rundy międzyna­
rodowych tenisowych mistrzostw
Francji, wygrywając w czwar­
tek z Francuzem Patrickiem
Proisy 6:4, 1:6, 6:2, 6:3.

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska południowa
jest pod wpływem zatoki
związanej z niżem znad Buł­
garii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane. Lokalnie opa­
dy deszczu, częściowo o cha­
rakterze przelotnynf, a w

Tatrach śniegu. Temperatura
minimalna nocą od 5 w re­
jonach górskich do 8 st. na

pozostałym obszarze. Maksy­
malna w dzień odpowiednio
od16do14st.WysokowTa­
trach temperatura od —2 st.

nocą do 0 st. dniem. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków północnych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane. Możliwe przelotne o-

pady deszczu. Nieco cieplej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. 12: Szcze­
cin 15, Koszalin
14, Białystok 10,
11, Wrocław 12,
Łódź 10, Katowice 11, Kielce
11, Tarnów 12, Kasprowy
Wierch —0, Kraków 9, Zako­
pane 8, Nowy Sącz 12,

BIOMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Tendencja do stopnio­
wej poprawy. Widzialność w

opadach ograniczona. Wa­
runki drogowe przeważnie
niekorzystne.

a§4as

13, Gdańsk
Warszawa

Śnieżka 1,

£2

es

1 lipca br. wejdzie w życie
rozporządzenie ministrów komu­
nikacji i spraw wewnętrznych,
zmieniające niektóre przepisy
o ruchu na drogach publicznych.
Zmiany te odnoszą się głównie
do oświetlenia pojazdów mecha­
nicznych, a ich celem jest zwięk­
szenie bezpieczeństwa na na­
szych drogach. Rozporządzenie
to ukazało się w Dzienniku U-

stawnr20z27maja1976r.
• W rozporządzeniu znalazło

się m. in. sformułowanie do­
tyczące świateł awaryjnych.
Chodzi tu o specjalne urządze­
nie, po włączeniu którego zaczy­
nają działać równocześnie
wszystkie kierunkowskazy — z

przodu i tyłu pojazdu. Ma to
duże znaczenie podczas awarii

samochodu na drogach, gdyż
pulsujące światło kierunkowska­
zów już z daleka ostrzega po­
zostałych użytkowników dróg
o niebezpieczeństwie. Przepis
dotyczący tych świateł, jak na

razie nie jest obligatoryjny, je­
dynie dopuszcza używanie tego
typu świateł zewnętrznych.

0 Zmieniono również ustale­
nia dotyczące świateł mijania
i przeciwmgłowych. Obecnie
dopuszcza się użytkowanie jed­
nego z tych typów oświetlenia
lub obu równocześnie podczas
mgły, śnieżycy lub ulewnego
deszczu. W innych przypadkach
użytkowanie dodatkowych świa­
teł przeciwmgłowych jest zabro­
nione.

Rozporządzenie dopuszcza na-

stępujące nieobowiązkowe świa­
tła zewnętrzne: przeciwmgłowe,
cofania, oświetlające przed­
mioty przy drodze, postojowe,
odblaskowe na bocznych płasz­
czyznach pojazdów, obrysowe na

autobusach przegubowych oraz

awaryjne.
ZABRANIA się natomiast sto­

sowania innych dodatkowych
świateł zewnętrznych. Wyjąt­
kiem jest dopuszczenie do ru­
chu samochodów biorących u-

dział w imprezach sportowych
(rajdach) z dodatkowymi świa­
tłami drogowymi — na odcin­
kach zamkniętych dla ruchu
publicznego. W normalnym ru­
chu rajdowcy zobligowani są
do zdjęcia typowo sportowego
oświetlenia tych pojazdów.

@ Określono również mini­
malną i maksymalną siłę świa­
tła (światłość). Dla samochodu
wynosi ona od 30 do 225 tys.
kandeli, a dla motocykli nie
mniejsza niż 15 tys. kandeli. Ze­
zwala się także na powiększenie
z 2 do 4 liczby świateł drogo­
wych na motocyklach trójkoło­
wych z jednym kołem z tyłu.

Judo

W Sosnowcu rozegrano ogólno­
polski turniej judo dzieci. Bar­
dzo dobrze spisali się zawodnicy
MKS Jordan Kraków, którzy
zdobyli trzy złote medale, jeden
srebrny i jeden brązowy. Pierw­
sze miejsca wywalczyli: D. Ko­
piec, J. Łysek, M. Chmura.

W KILKU WIERSZACH
@ Na międzynarodowym mi­

tyngu lekkoatletycznym w Hel-ł
sinkach, Irena Szewińska wygra­
ła w czwartek bieg na 400 m wi
bardzo dobrym czasie 50,85 sek«

@ W Moskwie rozpoczął się
wielki, międzynarodowy turniej
siatkówki mężczyzn, w którym
występuje również reprezentaą
cja Polski. W pierwszym meczu

turnieju reprezentacja Polski po--
konała Węgry 3:0 (15:8, 15:3,
15:7).

@ Kolejne rekordy świata nS
pływackich mistrzostwach NRD:
200 m mot. mężczyzn — Roger
Pyttel 1.59,63, 100 m grzbiet ko-
biet — Kornelia Ender 1.01,62.

■I

Oto następny szczęściarz, pan Józef Horabik z Myślenic. Ku­
pił los, okazało się, że wygrał nagrodę pocieszenia w wysokości
5 zł. Poprosił więc o następny los. I ten był SZCZĘŚLIWY.
Dzięki niemu pan Horabik stał się właścicielem „fiata”.

Święto „Trybuny

»Nasza patetyczna«
w Teatrze Ludowym
w .a 6 czerwca 1976 Teatr Ludowy w No­
ty wej Hucie zapowiedział premierę sztuki
“■’

Jana Bijaty „Nasza patetyczna” w reży­
serii RYSZARDA FILIPSKIEGO, dyrektora
i kierownika artystycznego tej sceny. Tuż
przed oficjalnym odsłonię cierń kurtyny mia­
łem możność obejrzeć to przedstawienie i są­
dzę, że stanie się ono — a rzadko używam
słów podniosłych — w ydarzeniem poli­
tycznym i artystycznym. Nie tylko na miarę
Krakowa, ale i Polski.

Nie chcę wyręczać krytyków i wystawiać
tutaj not artystom, więc ograniczę się jedy­
nie do kilku słów komentarza. Nie może
dziennikarz pozostać obojętny, kiedy postrze­
ga jak konsekwencja i upór zespołu aktorów

zaczyna triumfować.
Niedawno „Rówieśnicy” stworzeni przez

tych samych artystów odnieśli w Telewizji
Polskiej sukces, ożywiając kraj dyskusją. Te­
raz — a tymczasem pojawili się jeszcze ży­
czliwie przyjęci „Krawcy szczęścia” Tadeusza
Kwinty — będziemy świadkami spektaklu
niecodziennego.

Temat jest trudny, bo dotyczy NAS. Ta
„Nasza patetyczna” przeniesiona jest z życia
współczesnego: prawdziwa, gorzka, ale budu­
jąca sztuka. Miasto — miasto gdzieś w Pol­
sce — ginęło toczone przez cynizm, obłudę,
kłamstwo. Miasto, z którego — jak powiada

autor — prawdę Wyprowadzono na rozstajne
drogi i wykłuto jej oczy. I oto młody sekre­
tarz partii — Konrad Kuriata, którego gra
JANUSZ KRAWCZYK — przybywa do tego
miasta, by naprawić różne krzywdy i niepra­
wości czy mu się to udaje? Każde streszcze­
nie nie oddałoby nastroju, właśnie na str o-

j u, ivięc nie streszczam „Naszej patetycznej”.
To trzeba zobaczyć, trzeba przeżyć. Trzeba,
tak jak mieszkańcy tego miasteczka, posłu­
chać wyznań ludzi odpowiedzialnych za mu­
fli starego grodu nad Wisłą.

Nowa sztuka w Teatrze Ludowym jest uda­
ną próbą obok rozlicznych rozwiązań formal­
nych — odnalezienia teatru romantyzmu so­
cjalistycznego, o którym filozof Jan Szew­
czyk tak napisał: „Nieprzypadkowo chyba,
choć nie wszystkim się to podoba, związali
się, Polacy i nadal identyfikują z ową farma­
cją kulturową, którą nazwano romantyzmem.
Jeśli więc romantyzm do dzisiaj pozostaje
dla ogromnej większości Polaków żywą war­
tością — odnajdujemy w ideałach, które gło­
sił, w sposobie myślenia, w sztuce, siebie; mo-

ie zamiast udowadniać jego miałkość, prze­
kreślać czy umieszczać w muzeach, trzeba
•.próbować znaleźć w nim właśnie te treści,
które ważne byłyby dzisiaj dla każdego z

nas”.
I misji tej podjął się Teatr Ludowy. .

Nad sceną góruje znana z afisza postać ro­
botnika trzymającego dłonie na sterze. Lu­
dzie mali duchem, ludzie zakłamani, spowia­
dają się przed tym obrazem. Na podświetlo­
nym cokole nie ma żadnej innej postaci!

BRUNON RAJCA

Robotnicze.]1
W dniach 5 i 6 czerwca

odbędzie się tradycyjne święto
„Trybuny Robotniczej”. Na es­
tradach Katowic, Bielska i Czę­
stochowy wystąpi siedmiuset ar­
tystów — piosenkarzy, muzy­
ków, tancerzy z kraju i zagra­
nicy.

Folklor reprezentować będą
m. in.: mołdawski zespół ludo­
wy „Łejtary” oraz węgierski
zespół pieśni i tańca „Rajko”.

br.

Nie zabraknie zespołów kra­
jowych, m. in. „Bractwa Kur­
kowego” z Piotrem Janczerskim
oraz znanej grupy „Tropicale
Tahiti Granda Banda". Wystą­
pią artyści Opery Śląskiej, Ope­
retki Gliwickiej, zespoły wojsko­
we i kapele podwórkowe. Wśród
posiadaczy kart wstępu rozlosu­
je się 10 samochodów małolitra­
żowych.

W dniach poprzedzających
święto „Trybuny Robotniczej”
dziennikarze tej poczytnej ga­
zety spotkają się w różnych śro­
dowiskach ze swymi czytelnika­
mi.

Amatorzy i kamera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trzech przynajmniej lat rysującą się w Krakowie (widoczne tak­
że na pozakonkursowych pokazach) jest pojawianie się dużej
ilości filmów szlachetnych w treści, walczących o słuszne sprawy
— ale miernych lub wręcz niestrawnych w warstwie formal­
nej, przede wszystkim patetycznych, naiwnych i przegadanych.
Szkoda.

Ze szczerego przekonania muszę w tym miejscu podkreślić,
że wyraźnie odbija od tego nurtu produkcja kinematografii kra­
jów socjalistycznych. Zastrzeżenia do tych filmów miewają re­
cenzenci również często, ale to już zupełnie inna historia.

Festiwal mija półmetek. Gdybym miał dziś mówić o swoim
faworycie, nie potrafiłbym wskazać nikogo. Gdzieś tam w pa­
mięci z ostatnich pokazów pozostanie jednak jugosłowiańskie
„OKNO”, amerykańska „CZERWONA NIEDZIELA” czy szwaj­
carskie „PERSPEKTYWY”. Na resztę poczekamy, zobaczymy...

MARIAN SZULC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Szerzej na temat współzawod­

nictwa pisaliśmy w numerze 125
„Gazety Południowej” z 2
czerwca br. Dzisiaj — o zada­
niach oczekujących samorządy
w miesiącu czerwcu. Ma to

być powszechny przegląd po­
rządku i czystości w rejo­
nie działania samorządu. Nale­
ży ustalić zakres prac społecz­
nych, w wyniku których mogą
powstać nowe urządzenia spor­
towe i rekreacyjne, nowe zie­
leńce i place zabaw. Obecnie

samorządy, po stwierdzeniu sta­
nu sanitarnego osiedla lub po­
sesji wydają pisemne zalecenia
usunięcia zaniedbań odpowie­
dnim organom administracji.
Pod koniec czerwca należy do­
konać przeglądu wykonania za­
leceń; w wypadku gdy admini­
stracja lub właściciel posesji
nie zastosują się do zaleceń
sprawę należy zgłosić do odpo­
wiedniego sztabu d/s poprawy
stanu sanitarnego.

Akcja ta ma na celu dopro-

wadzenie Krakowa staml
względnej czystości, usunięcie
wszystkich zaniedbań. Jest także

wstępem do zadań dalszych, o-

czekujących samorządy mie­
szkańców w kolejnych etapach
współzawodnictwa.

Wczoraj pełniliśmy dyżur
przy specjalnym telefonie re­
dakcyjnym, udzielając informa­
cji na temat współzawodnictwa.
Przyjęliśmy pierwsze meldunki
o przystąpieniu do akcji. Na O-i
siedlu Akacjowym, Komitet Ob­
wodowy nr 13 dokonał przeglądu
stanu sanitarnego osiedla, prze­
kazując uwagi do administracji.
Podobny meldunek otrzymaliś­
my z Komitetu Osiedlowego Nr
1 z Łobzowa. Przy okazji dzia­
łacze podnieśli sprawę wyburzeń
budynków przy ul. Kazimierza

Wielkiego. Ciężki sprzęt niszczy
tam chodniki i zieleń!

Oczekujemy na uwagi doty­
czące naszego przedsięwzięcia.
Liczymy na czynny udział we

współzawodnictwie wszystkich
ogniw samorządów. (maj)

Redaktor TADEUSZ DOBOSZ
Członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Medalem SDP, za 25 lat pracy w dzienni­

karstwie PRL — zmarł 1 czerwca 1976 r.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU

STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH
W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 czerwca 1976 r.

zmarł

TADEUSZ DOBOSZ
llugoletni dziennikarz „TEMPA”, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem
usługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej i odznakami

honorowymi.
Jego Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczu­

cia.
KIEROWNICTWO i RADA ZAKŁADOWA

KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO,
KOLEŻANKI i KOLEDZY

»
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publicystyce wylansowany został pewien ste­
reotyp traktowania młodego pokolenia i towa­
rzyszących im zjawisk jako niemal odrębnej

grupy społecznej, rządzącej się własnymi prawami,
tworzącej własną podkulturę i własne obyczaje.

Grupy, która powoduje określone trudności wychowawcze,
kwestionując normy i obyczaje ojców, podatną na wszelkiego
rodzaju kontestacje, budzące gwałtowny sprzeciw starszej
generacji, a ponadto grupę, domagającą się ź racji swego wie­
ku szczególnych uprawnień. Młodzi.. młodym... dla młodych...

Nie obciąłbym, by przemówił przeze mnie bunt człowieka-
starszego wobec postępującej inwazji ludzi młodych, bowiem
jest to zjawisko ze wszech miar naturalne i pożyteczne. Rzecz

jednak w tym, że owej erupcji. młodości towarzyszy szereg
wątpliwości i znaków zapytania, związanycn z jednej strony
z pewnymi niedoskonałośoiami procesu wychowawczego, z

drugiej — z nie zawsze słusznymi i mającymi pokrycie w rze­
czywistości wyobrażeniami młodych o roli, jaką mają oni
spełnić w społeczeństwie.

Prawo pierwsze
Program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz­

nego zrealizowany będzie nie' przez generację dzisiejszych
czterdziesto- czy pięćdziesięciolatków, ale tych, którzy dziś
zaczynaja dopiero świadome życie społeczne. Z istoty rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycznego wynikają dla dzisiej­
szej młodzieży orzede wszystkim określone obowiązki, jakoś­
ciowo różne od tych, jakie historia narzuciła generacji ojców.
Świadomie odwracam tradycyjną kolejność pojęć, prawa i
obowiązki, zaczynając od tych drugich nie tylko dlatego, że

moje pokolenie w ten sposób hierarenizowało określone war­
tości, ale również ze względów merytorycznych: po prostu
wynikanie praw z obowiązków wydaje mi się bardziej zgodne
z prawidłami logiki.

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne rozumiem przede wszy­
stkim jako takie, w którym decydującą rolę we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego, a więc w nauce, kulturze, technice,
produkcji odgrywać będą ludzie światli, mądrzy i prawi, zdolni
nie tylko do przejęcia odpowiedzialności za powierzone sobie od­
cinki działania ale również do odrobienia Hub naprawienia) tego,
co się ojcom nie udało, a więc do twórczej kontynuacji rozwiązań
rozytyunych przv jednoczesnym poniechaniu tego, co dziś może

jeszcze przynosić doraźne efekty, w przyszłości nałomiast okaże

się balastem na drodze socjalistycznego, a więc humanistycznego
rozwoju.

Pierwszym więc prawem młodości, którego wiana się dopo­
minać z całą stanowczością jest prawo do myślenia. I to my­
ślenia kategoriami nie jednostkowego sukcesu, ale osadzenia'
go w Konkretnej rzeczywistości społecznej jako wartości słu­
żebnej wobec społeczeństwa Sukces jednostkowy uzyskuje
swój sens społeczny wtedy, kiedy jest sukcesem twórczym,
nowatorskim i odważnym, decydującym się na podjęcie ryzy­
ka tam, gdzie decydować może ono o autentycznym postępie,
i to bez względu na wielkość innowacji Drobne usprawnienie
ma tę samą wartość moralną, co wielki wynalazek, i nieważ­
na jest tu dziedzina, w jakiej zostało dokonane Oczywiście,
innowatorami nie zostaną opórtuniści. arywiści, ludzie, któ­
rych nie stać na samodzielny, twórczy wysiłek, ludzie, któ--
rych nie stać na ponoszenie odpowiedzialności za podejmowa­
ne decyzje lub którzy w imię świętego spokoju

’ nie zechcą
jej podjąć .

Stawiam owo prawo do myślenia na pierwszym miejscu r.ie

ANDRZEJ WIELUŃSKI

POMNIKACH

bez racji i nie bez pewnej troski, a to w związku z bardzo
często wysuwanym hasłem prawa młodzieży do rozrywki, do
rozrywkowego wypełniania jej czasu wolnego i nieco infantyl­
nego rozumienia jej roli w społeczeństwie Właśnie: rola w

społeczeństwie... Nasuwa się więc pytanie: czy z racji mło­
dego wieku dość licznej populacji ma ona prawo domagać się
szczególnych prerogatyw, przywilejów, preferencji itp.? Mło­
dy człowiek, podejmujący pracę zawodową, niejako automa­
tycznie wchodzi w społeczność ludzi dorosłych, przyjmując
wszystkie z tego faktu wynikające prawa i obowiązki. Młody
wiek nie jest i nie może być legitymacją, uprawniająca do żą­
dania taryfy ulgowej. Młodzieżowe brygady pracy socjalisty­
cznej w przemyśle są przywilejem wynikającym właśnie z

twórczego myślenia, usprawniającego organizację pracy,
przynoszącego w efekcie wyższą ilość i jakość produkcji. My­
ślenia, wybiegającego poza obowiązujące stereotypy technolo­
giczne. a więc związanego z większym ryzykiem i większą za

niego odpowiedzialnością. Większą — w stosunku do odpo­
wiedzialności, ponoszonej przez inne grupy na analogicznych
stanowiskach pracy, nie nazwanych brygadami pracy socjali­
stycznej.

Projekcja ojców
Immanentną cechą młodości od początku świata jest jej

niechęć do podporządkowania się zastanym formom i struk­
turom życia, co należy uznać za zjawisko pozytywne, z tym

jednak zastrzeżeniem, że nie będzie to bezprogramowa nie­
chęć burzycielska, lecz postulująca w miejsce przeżywają­
cych się struktur i form rozwiązania nowatorskiej twórcze.
Negacja dla negacji nigdy nie stanowiła trwałego budulca
społecznego, a wiele dowodów na to znaleźlibyśmy w konte­
stacjach młodzieżowych u schyłku lat sześćdziesiątych w kra­
jach kapitalistycznych, zdeformowanych dziś do terroryzmu
i zwykłego bandytyzmu.

Kolejne pytanie można postawić wychowawcom: jak szero­
ki margines swobody uzyskała owa naturalna dążność mło­
dzieży do zmieniania świata i czy nie było przypadków, że
właśnie wychowawcy zamieniali się w tępicieli niepokoju
myśli i sumienia? Oportunizm i kanerowicznsjwo są często
odrostem opalonych w młodości skrzydeł. Nonsensem jest
lansowanie tezy o konflikcie pokoleń, o niemożność i znalezie­
nia wspólnego języka między generacjami ojców i synów,
wydaje się jednak, że ojcowie winni jako naturalne uznać
prawo młodych do odmiennego (może bardziej prawdziwego?)
widzenia świata. Nikt ojcom nie dał patentu na nieomylność,
podobnie jak nie każda wizja i program młodych wytrzymu­
je próbę życia Jeżeli wytrzyma — tym lepiej dla ojców, jest
bowiem to młode pokolenie wierną projekcją ich samych, ich
koncepcji wychowawczych, ideowych, jest takie, jakie zostało,
przez starszą generację wychowane Dobrze to, czy źle? Nie
bawiąc się w wystawianie cenzurek powiedzieć można, że

chyba po raz pierwszy w historii Polski po kierownicze sta­
nowiska sięga grupa ludzi tak bardzo młodych, wychowanych
i wykształconych w Polsce Ludowej, ludzi samodzielnie my­
ślących, odważnych i zaangażowanych Znaczna część naczel­
ników gmin i miast to pokolenie trzydziestolatków, Systema­
tycznie obniża się granica wieku ministrów pracowników
naukowych, kierowników produkcji, i to z pożytkiem dla in­
teresu społecznego

Powie ktoś, że to jeszcze nie cała młodzież, że są jeszcze i ci,
co wystaja przed automatami do gry i budkami z piwem, róż­
ni wielbiciele młodzieżowych idoli, zafascynowani łatwymi
karierami, grupy nieprzystosowanych, ocierających się o kon­
flikt z prawem, grupy ewidentnie zdemoralizowane i prze­
stępcze. Jest to margines wymagający nie tyle potępień, do
czego zawsze jesteśmy skorzy, ale szczególnej troski i skutecz­
nych zabiegów resocjalizacyjnych. Nie on jest jednak przed­
miotem naszej refleksji, jako że nie według niego winno się
formułować oceny generalne.

Wartość najwyższa
Jeszcze o, prawach'młodych, o jednym z nich szczególnie,

choc dla wielu wychowawców kwestia to wstydliwa, a to o

prawie do niepokoju światopoglądowego i moralnego. Powie­
dzmy szczerze, że młodzież, której przecież przyjdzić tę naszą
Polskę budować już w najbliższych latach, wywodzi się z do­
mów i środowisk o różnych tradycjach, podlegających różnym
presjom obyczajowym, moralnym, światopoglądowym.
Pierwszy kontakt ze szkołą, uczelnią, zakładem pracy, gdzie
obowiązują normy i wartości często zasadniczo odmienne od
wyniesionych z domu rodzinnego, jest okresem bardzo tru­
dnym, początkującym proces myślowy i prowadzącym do
przewartościowań i wyborów, które nie zawsze będą wy­
borami socjalistycznych sysfemów wartości T nie tu powinna
przebiegać linia podziału, jako że nie wyznawany światopo­
gląd stanowi podstawę wartościowania człowieka, lecz jego
praca i stosunek do socjalistycznej ojczyzny, jego zaangażo­
wanie, uczciwość, prawość, patriotyzm. Brak tych walorów
dyskwalifikuje zarówno wierzącego, jak i niewierzącego, bez­
partyjnego i partyjnego, starego i młodego. Po prostu Polska
stanowi wartość najwyższą wszystkich obywateli i to jest je­
dyny wyznacznik kryteriów oceniających.

MAREK JEFREMIENKO

spokojna...
WSI SPOKOJNA, wsi wesoła” — pi­

sał kiedyś poeta. Była to wówczas
•• także i wieś zdrowa — przynaj­

mniej gdy idzie o środowisko naturalne.

Dzisiejsze tempo, hałas, technika, skaże­
nie środowiska wkraczają jednak wszę­
dzie i rujnują harmonię natury. Cywili­
zacja nie oszczędza nikogo i niczego.

Badania na temat wpływu środowiska wiej­
skiego na zdrowie człowieka, to z różnych
względów dziedzina bez przeszłości. Życie zmu­
sza nas jednak do iej szybkiego rozwijania. Na
co wieś dziś choruje najczęściej-’ .Jakie" są pod­
stawowe przyczvnv chorób zawodowych rolni­
ków? — to pytania niewątpliwie interesujące.
Zwłaszcza, że pojęcie choroby zawodowej nie

kojarzyło się dotychczas ze wsią. Czy słusznie?
Czysto zawodową choroba rolników będą w

tym wypadku zatrucia środkami ochrony reślin
i to zatrucia systematyczne, a więc już poten­

cjalnie groźne niekiedy dla życia. My, konsu­
menci płodów rolnych, zjadarńy te trujące związ­
ki tylko wtedy, jeśli są trwałe, kiedy pozostają
np. w buraku czy jabłku. Pracujący na roli są
narażeni na działanie' pestycydów bezpośrednio,
choć zdawałoby się, że zagrożenie środkami
ochrony roślin winno w większym stopniu do­
tyczyć ich producentów. Tyle, że załogi zakła­
dów chemicznych umieją się chronić przed
szkodliwymi skutkami styku z pestycydami.

Jeśli na wsi często bywa inaczej, to przyczy­
na tkwi w lekceważeniu i niewiedzy. Niektóre,
szczególnie groźne środki winny być sprzeda -

wane tylko pod ścisłym nadzorem i kontrolą.
Sprzedawcy lekceważą jednak zarządzenia, a

rolnik. którv o tych środkach „ccś tam słyszał”
— kupuje, wysiewa i niekiedy zatruwa się.

Instytut Medycyny Pracy i Higieny Wsi po­
stuluje: wysiewanie, środków ochrony reślin po­
winno być powierzone wyspecjalizowanym fir­
mom. Ludzie będą wtedy zabezpieczeni, w opy­
lone uprawy nikt nie będzie wchodził, bo usta­
wiane będą 'tablice ostrzegawcze. Na koniec —

środki ochrony będą Właściwe dla danych upraw
i we właściwych terminach wysiane.

TECHNIKA
Stała się drugą najpoważniejszą

przyczyną chorób zawodowych rolników.
Powie ktoś, że to norma'ka, choroba wieku
cywilizacji. Tak. ale mechanizacja bije rol­

ników najsilniej. Jest to problem zmiany tzw.

stereotypu ruchowego, przesiadania się z konia
na traktor.

Nie mą w tym nic do śmiechu. Mieszczuch
przyzwyczaj on v do ruchu, do mechanizmów ła­
twiej radzi sobie z zagrożeniami, przewiduje —

nauczony licznymi doświadczeniami — niebez­
pieczeństwa, ma wyższą kulturę techniczną.
Rolników obsługujących maszyny często zawo­
dzi wyobraźnia, często nie widzą związku mie­
dzy naciśnięciem dźwigni a skutkami ruszenia

niezabezpieczonej maszyny itp.
W rezultacie wzrasta liczba wypadków przy

pracy. Zły stan sprzętu powoduje też nadmier­
ne zmęczenie obsługującego go rolnika, osłabie­
nie uwagi, urazy akustyczne (spotykane zwłasz-

ROLNiCY I CHOROBY

...wsi

wesoła?
cza u traktorzystów, pracowników przemysłu
drzewnego i drwali).

Stosunkowo najprostsze jest zwalczanie trze­
ciej najważniejszej przyczyny chorób zawodo­
wych wsi - kontaktu z chorymi zwierzętami,
zwłaszcza w dużych hodowlach. Choroby tzw.

odzwierzęce, choć groźne w skutkach, sa naj­
wdzięczniejszym polem do profilaktyki. Duża
trudność natomiast to ich wykrywanie. Objawy
chorobowe są banalne Temperatura, bóle głowy
i mięśni są wspólne dla brucelozy, zatrucia
grzybami i zwykłej grypy, nie mówiąc o zatru­
ciu pestycydami.

ALKA Z „CHOROBAMI WSI” stała się
w ciągu ostatnich trzeci, lat znacznie
skuteczniejsza. Nowe zasady opieki

zdrowotnej okazały się tu nieomal rewolucją.
Zaobserwowano np. że od czasu ubezpieczenia
wsi zgłaszanie się do zespołów opieki zdrowot­
nej wzrosło o jedna trzecią. Reforma znacznie
poprawiła dostęp do służby zdrowia, stwarzając
nadzieję dalszego rychłego polepszenia zdro­
wotności mieszkańców wsi.

Do samotnie zamieszkującego nie­
wielki domek w Paleśnicy (woj. tar­
nowskie) Józefa. Z. przys; edł nieznajo­
my, młocly mężczyzna. Nigdy go przed­
tem pan Józef — starszy już, schoro­
wany mężczyzna — nie widział. Obcy
poczynał sobie obcesowo, więc go go­
spodarz wyprosił z mieszkąnia, a sam

poszedł wydoić krowę.
Zapadał już zmierzch, gdy wrócił do

chałupy : wówczas zza szafy wysko­
czył obcy. VI ręku, dzierżył kołek, któ­
rym ni stąd, ni zowąd począł okładać
zaskoczonego gospodarza. Ten próbo­
wał ratować się ucieczka, ale napastnik
dopadł go w kuchni, chwycił leżą::ą na

przypiecku siekierę i zaatakoićał. Ciosy
były straszliwe.

W jaki sposób ciężko ranny Józef Z.
zdołał dowlec się do mieszkania dy­
rektora miejscowej szkoły, a więc bli­
sko 400 metroui — na zawsze pozosta­
nie tajemnicą. Dość, że ostatkiem sił
dobrnął tam, otrzymał pierwszą pompę,
a wkrótce nadjechało, wezwana karet­
ka pogotowia i przewiozła rannego do

szpitala w Brzesku.
Byłą już noc, gdy na. miejsce zdarze­

nia przyjechała grupa funkcjonariuszy
MO. Użyte w akcji psy tropiciele po­
prowadziły przez zarośla do drogi i
ta m za każdym razem gubiły trop.

Podczas gdy jedni oficerowie rozpy­
tywali sąsiadów napadniętego (niestety.,
bez rezultatu — nikt nie widział same­
go zajścia, ani podejrzanych osób, krę-i
ćących śię po wsi) inni milicjanci po­

jechali do szpitala w Brzesku, by prze­
słuchać Józefa Z. Jego stan był jednak
bardzo ciężki. Po. przebytej operacji,
półprzytomny ledwie mógł mówić.

Nagrano na taśmie magnetofonowej
relację z tragicznego zdarzenia i poda­
ny przez rannego rysopis bandyty.

Przez cały następny dzień ekipa śled­
cza pracowała na terenie wsi, próbu­
jąc odnaleźć bodaj nikły ślad przestęp­
cy. Bezskutecznie.

Kierujący akcją raz jeszcze obejrzał
domek pokrzywdzonego, wszedł na

strych, potem do stodoły. Dla pewności,
choć prawdopodobieństwo znalezienia
tam czegoś znaczącego dla śledztwa by­
ło niemal żadne. A jednak doświadczo­
ny oficer, wiedziony instynktem na­
dął penetrował zakamarki stodoły. Zaj­
rzał do sąsieka; za skrzynie, przysta wiłł
drabinę do otworu pod dachem. I tam

u? zagłębieniu — dostrzegł przycza­
jonego mężczyznę. z

— Czy to właśnie poszukiwany ban­
dyta?

Wyciągnięto go stamtąd, przebrano
biały kitel i w towarzystwie dwóch le­
karzy wprowadzono do szpitalnej sali,
gdzie leżał Józef Z. Pacjent natych-
miast-rozpozżnał przestępcę. — Panie, to

ten w środku! — wykrzyknął wskazu­
jąc na zatrzymanego. 22-letni Andrzej
M. przyjechał aż spód Warszawy, przy­
padkowo trafił do Paleśnicy i napadł
ńa nieznanego sobie Józefa Z. W nie­
spełna 24 godziny potem został ujęty
przez tarnowską .milicję.

Dwa wysmukłe kominy już od
dziesięciu blisko lat górują nad

tarnowską „piaskówką”. Na o-

gromnych taflach szyb promienie słoń­
ca tańczą wesoło, jakby zapraszając do
środka.

Tam właśnie, za tymi szybami w rękach wy­
trawnych mistrzów wydmuchiwane są szklane
cacka, którymi delektuje się świat. Tarnowskie
szkło chętnie 'nabywają kupcy niemal ze

wszystkich krajów. Można je spotkać na sto­
łach Australii, Argentyny, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji...

stawie w zakładowej wzorcowni. Ich kolorowe
szkło' o przepięknych barwach i oryginalnych
kształtach zachwyca wszystkich. Nic dziwnego,
że właśnie do huty prowadzi się najczęściej ob­
cokrajowców . odwiedzających Tarnów.

Skok

Rozwój tarnowskiej huty szkła gospodarczego
w obecnej 5-latce będzie aż... szokujący. Rok
1977 w porównaniu z rokiem 1975 ma przynieść
7-krotny wzrost produkcji, a w następne trzy
lata później huta będzie wytwarzać 12 razy
więcej wyrobów. W 1980 roku huta ma znaleźć
się w „klubie miliarderów” polskiej produkcji.

JERZY ANKUDOWICZ
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chłopskiego
RYSZARD LIS

500 wzorów i dalsze
Jest w czym wybierać — ISO wzoęów wyro­

bów różnych kształtów, wielkości i kolorów. Co
roku przybywa kilkanaście nowych fasonów.
Rośnie tez ranga oraz rozgłos firmy. W hucie,
która przejęła tradycję starego zakładu i drob­
nych warsztatów' prywatnych, pracują dosko­
nali fachowcy. Prawdziwym mistrzem szklar­
skiej sztuki jest Bronisław Munzberger. To wła­
śnie do niego zwracają się najbardziej znani w

kraju artyści, jeżeli chcą realizować w prakty?
:e swoje fantastyczne czasetn, artystyczne-Wizje.
I on. to potrafi zrobić. Podobnymi fachowcami
w innych dziedzinach są Zygmunt Kuźmiński,
Jan Gronowski, Tadeusz Raab, Józef Szydło i
Michał Tokarski,

Obok starszych mistrzów rośnie w hucie no­
wa generacją fachowców. Czym byłaby np. hu­
ta bez swoich zakładowych plastyków? Zna­
leźli tu swoje miejsce małżonkowie Barbara i
Józef Górscy. Ich prace zdobyły już litzne na­
grody na wystawach oraz konkursach krajo­
wych i zagranicznych. To co stworzyli, a jest
już blisko 500 wzorów, można obejrzeć na wy-

Taki skok w ciągu 5 najbliższych lat musi

fascynować. 7-krotny wzrost produkcji osiąg­
nie załoga huty dzięki modernizacji. Roboty
mają być wykonane szybko i bez przerywania
produkcji. Pracuje nad tym obecnie sztab ludzi
Niektóre ściany działowe będzie trzeba wybu­
rzyć, wydłużyć linie produkcyjne i zautomaty­
zować je. Najbardziej istotną część moderniza­
cji będą stanowić Instalacje francuskiej firmy
„Peralux”, na których będzie się produkować
wyroby z nietłukącego się szklą. Tarnowska
huta będzie je wytwarzać jako pierwszy za­
kład w kraju.

A jednak — prawdziwe...
Wygląda to niezwykle zabawnie. Byłem

świadkiem eksperymentu w zakładowej wzor­
cowni. Upuszczone na podłogą kieliszek lub
szklanka podskakiwały jak piłki, aby po chwi­
li znieruchomieć nie ponosząc najmniejszego
szwanku. Produkcja takiego właśnie, odporne­
go na uderzenia i działanie termiczne szkła,
to nadzieja naszego rynku. Ta produkcja ma

jeszcze tę zaletę, iż można uzyskiwać dowol­
nie długie serie wyrobów’.

Wątkiem pierwszego tomu pamiętni­
ków wiejskich kobiet była praca w rol­
nictwie, formowanie się rolnictwa jako
zawodu oraz przekształcenie się treści
i form życia kulturalnego na wsi.

Drugi tom wspomnień, zatytułowany
,,Czyste wody moich uczuć", zawiera
prace, których-tematem jest życie ro­
dzinne.

Jest to jednocześnie dokument zmia­
ny rodzinnej obyczajowości. „Kobietę
traktowano siłą rzeczy jako towar do
nabycia — pisze w odniesieniu do daw­
niejszych lat autorka wstępu, Barbara
Tryfąn. Jej cenę na giełdzie matrymo­
nialnej mierzyło się przede wszystkim
standardem ekonomicznym i pozycją
społeczną rodziny, a także jej gospo­
darczą przydatnością".

Ta forma zawierania małżeństw „za

morgi" należy w zasadzie, już do prze­
szłości. Coraz, więcej małżeństw koja­
rzy się na wsi no. zasadzie wzajemnej
sympatii i uczuć.

Z zawarciem małżeństwa ściśle łączą
się dwie sprawy. Pierwsza — to posag.
Jego prestiżowe znaczenie zmalało, choć
nadal jest znaczne (np. pieniądze na za­
kup mebli, działki itp.). Druga — to

wesele. W myśl zasady „zastaw się a

postaw się” było, z dawien dawna hucz­
ne i takim, jak tradycja każde, pozo­
stało. Kosztuje to masę pieniędzy, za
które można by „młodym" kupić in­

wentarz albo samochód, ale wtedy u-

cierpiałby... prestiż.
Po weselu zaczyna się tak zwana, pro­

za życia — praca, dzieci i życie w ro­
dzinie, przeważnie — trzypokoleniowej,
na które składa się młode małżeństwo,
ich rodzice albo teściowie i wkrótce
własne dzier Układa się to życie róż­
nie — nierzadko zdarzają się sytuacje
konfliktowe; młodzi chcą gospodarować
po nowemu, żyć nowocześnie, według
wzorców zbliżonych do miejskich., sta­
rzy są natomiast przywiązani do daw­
nych, nie zawsze najlepszych tradycji.

Wiejskie dzieci są dziś lepiej zadbane
i odżywione, mniej pracują niż dawniej
ich rówieśnicy.

Wzrosły wymagania wiejskiej ro­
dziny. Nie piecze się> wprawdzie Chle­
ba, ale piecze się ciasto, robi konfitu­
ry i inne smakowitości. Mężowie nadal
nie odciążają swoich żon od zajęć w

gospodarstwie domowym, bo spełniać
„babskie” powinności mężczyźnie nie
honor. Równouprawnione partnerstwo
w wiejskim małżeństwie dalekie jest
jeszcze od twardej rzeczywistości. Do­
tyczy to także wspólnych zaintereso­
wań, odpoczynku.

A jednalc wszystko to się zmienia.
„Rodzina rolnicza przechodzi powolne
przeobrażenia".
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WSZYSCY WIEMY, CO DZIAŁO SIĘ
W ŚWIECIE PO OGŁOSZENIU SŁYN-.
NEC-O RAPORTU U THANTA. Żadne
wydarzenie w dziejach myśli ochro­

niarskiej (...) nie uprzytomniło ludzkości bez­
względnej konieczności ochrony biosfery i nie za­
początkowało tylu istotnych, pożytecznych dzia­
łań o szerokim zasięgu. U Thant, notabene, nie
miał po ogłoszeniu raportu lekkiego życia, ale
tak to już jest z tą naszą działalnością ochro­
niarską. Tym niemniej musimy sobie zdawać
sprawę, że jeśli stosunki polityczne w świecie
nie będą przesycone ideologią środowiskową, to

tym gorzej nie tylko dla samej polityki ale i
dla człowieka. Polityczny krąg działania jest w

ochronie i kształtowaniu środowiska decydu­
jący".

• Tę opinię (patrz „Aura” Nr 5) prof. Stefa­
na Myczkowskiego, polskiego laureata Nagro­
dy Europy dedykuję wszystkim, którzy mają
istotny wpływ na kształtowanie środowiska.
A 5 CZERWCA wybrałam na owe dedykacje
dlatego, że decyzją Organizacji Narodów
Zjednoczonych obchodzimy w tym dniu
„ŚWIATOWY DZIEŃ OCHRONY ŚRODOWI­
SKA”. Ustanowiła go konferencja ONZ w

Sztokholmie w 1972 r. dla — jak głosi uchwa­
ła — „pogłębienia świadomości ludzkiej, oraz

dla zachęty rządów i organizacji...”

|S
KORO ŚWIĘTO — to i życzenia. Ale ży­
czenia robocze, jak i samo święto. Dziś
rządy państw 'przesyłają Sekretariatowi

ONZ sprawozdanię z podjętych działań, aby
mogła z nich powstać zbiorcza informacja o

stanie walki z zagrożeniami Cywilizacyjnymi
na całym świecie. Jaki raport prześle Polska?

Jeśli chodzi o współpracę międzynarodową
nasz kraj może się poszczycić aktywnym w niej
udziałem. Realizujemy w skali RWPG 145 te­
matów naukowo-badawczych, podjętych wspól-

GAZETA POŁUDNIOWA

m. in. Lu-

stwierdza
ujednolicę-

środo-

OTO DEDYKACJA TRZECIA. Oby przy
tym święcie nie zabrzmiała retorycznie.

SOBOTA, NIEDZIELA, 4, 5, « CZERWCA 1875 R. — NR 121

EWA OWSIANY

a

ni* « innymi państwami socjalistycznymi. W
uznaniu naszego dorobku wybrano Polskę na

drugą już kadencję do Rady Zarządzającej Pro­
gramu Środowiska ONZ. A Ministerstwo Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska opracowuje międzyresortowy program
realizacji postanowień Aktu Końcowego Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
w dziedzinie ochrony środowiska.

*) PSDI — partia socjaldemokratyczna, PSI —>

partia socjalistyczna, PRI — partia republikańska.

Jeśli chodzi o nasze wewnętrzne podwór­
ko... no cóż, używając sformułowania rzecznika
prasowego Ministerstwa Administracji Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Środowiska w Pol­
sce, w ostatnim pięcioleciu zostały stworzone
POWALIMY dla systemu kształtowania i ochro­
ny środowiska.

Podwaliny. A więc program — synte­
za podstawowych problemów środowisko­
wych, stworzony po VI Zjeździe PZPR. A więc
przyjęte w 1975 r. przez Biuro Polityczne KC
PZPR i Prezydium Rządu „Założenia pro­
gramowe ochrony i kształtowania środowiska
w Polsce do roku 1990”. A więc także zna­
mienną uchwała VII Zjazdu.

W przygotowaniu znajduje sie obecnie pro­
jekt sejmowej ustawy o ochronie środowiska.

Tak więc moglibyśmy powiedzieć, że na­
stał czas zrozumienia PIERWSZEJ DEDY­
KACJI adresowanej do polityków, a stwier­
dzającej — -powtórzmy słowa prof. Myczkow­
skiego — że polityczny krąg działania jest w

ochronie i kształtowaniu środowiska decydu­
jący.

ASPEKT gospodarczy? W sprawozdaniu
rzecznika prasowego Ministerstwa Admi­
nistracji Gospodarki Terenowej i Ochro­

ny Środowiska czytamy m. in., iż obecnie
państwo podejmując zarządzanie ochro­
ną środowiska, zapewnia także coraz więk­
sze środki materialne i techniczne temu
celowi służące.

H A WIĘC, że przywiązuje się dużą wagę do

prawidłowego opracowywania dokumentacji i

projektów wielkich inwestycji przemysłowych,
g ŻE W OSTATNIEJ 5-LATCE wydatkowano
na ochronę powietrza 5,6 mld. złotych, co znacz­
nie przekroczyło sumę planowaną. fi ŻE DZIĘ­
KI TEMU emisja pyłów zmniejszyła się o 400
tys. ton. Ponad 13 mld zł. wydatkowano na o-

ochronę wód, również przekraczając wielkości

planowane.
fi W RAPORCIE czytamy też o planowanym

podwojeniu nakładów inwestycyjnych w latach
1976—80, Przy czym 2,5 krotnie wyższe będą su­
my przeznaczone na budowę i rozbudowę oczy­
szczalni komunalnych. Otrzymają je
blin, Radom, Rzeszów, Białystok.

@ INFORMACJA ministerialną
również, że podjęto prace nad
nicm metod pomiarów i oceny stanu
wiska. Osiągnięto też postęp w badaniach ha­
łasu aglomeracjach miejskich i przemysło­
wych.

Kto jednak uważnie uczestniczy w proble­
mach takiej np. aglomeracji krakowskiej, ten
wie, z iloma trudnościami w dziedzinie ochro­
ny środowiska boryka się miasto i jak wiele
jeszcze środków trzeba przeznaczyć na odtru­
cie jego wód, powietrza, ziemi. Jakże często
jeszcze niektórzy nasi technicy, niefrasobliwi
optymiści, postępują tak — że użyję słów Ka­
zimierza Wyki —jakby pod ziemią była nie­
skończoność ropy, w atmosferze nieskończo­
ność czystego powietrza, a w rzekach nie­
skończoność dobrych wód. Czy ci, którzy
przyjdą po nas, znajdą środki zastępcze, jeśli
my dokładnie wszystko wyeksploatujemy?

Oto DRUGA DEDYKACJA — ostrzeżenie.
A trzecia?

RZYPUSZCZAM, że w raporcie Polski zło­
żonym ONZ-o-wi z okazji dnia 5 czerwca

nie zabraknij informacji o tym, że stara­
my się usilnie, aby w naszym społeczeństwie

rosło poczucie odpowiedzialności i troski o

środowisko. Wprowadzamy więc ten przed­
miot do programów nauczania w szkołach
podstawowych, średnich i wyższych, ponie­
waż wiemy, że kształtowanie społecznego
frontu ochrony środowiska wymaga mądrej
i głębokiej edukacji, kształcenia wrażliwości
i odpowiednich umiejętności.

Polski raport wspomni też zapewne o dzia­
łalności organizacji społecznych, związkowych
komisji, Ligi Ochrony Przyrody, PTTK, PAN,
NOT, harcerstwa, prasy...

To wszystko prawda, bardzo dla nas za­
szczytna. Ale, między nami Polakami, może­
my sobie o tych sprawach powiedzieć głębiej
i bardziej samokrytycznie. Ponieważ dobrze

wiemy, ile spostrzegamy na co dzień obja­
wów ignorancji. Dobrze wiemy, że najmą­
drzejsze posunięcia polityczne, łożenie ogrom­
nych kwot na elektrofiltry czy oczyszczalnie
nic nie pomogą, jeśli obsługiwać je będą
nieodpowiedni ludzie. Wszędzie i na co dzień
jeszcze jesteśmy świadkami marnowania się
wielu odpadów — dóbr przyrody. Widzimy,
jak cenne surowce spływają z rzekami, w po­
staci ścieków czy ulatują z dymem.

„Dobra te — mówi prof. Myczkowski — mogą
i powinny wrócić do przyrody w sposób nie za­
grażający jej istnieniu, powinny być wielokrot­
nie użytkowane przez człowieka. A że tak nie
jest, w dużym stopniu możemy przypisać słabości
społecznego frontu ochrony przyrody. Dążyli­
śmy do dóbr cywilizacji: bezpieczeństwa, wy­
gody, sprawności a zyskaliśmy niebezpieczeń­
stwo zagłady przyrody, a więc i nas samych,
niewygodę życia w zatrutym, zaśmieconym śro­
dowisku, niesprawność naszego życia, przejawia­
jącą się chociażby to chronicznym braku czasu.

Czy o taką cywilizację nam chodziło?”

WALDEMAR REDAJ

ROZLEGŁE, nie kończące się
obszary ruin. Krajobraz jak
po straszliwym bombardowaniu.
Sterczące kikuty domów, zwali­
ska gruzów.

Tyle tylko zostało z 24 miasteczek
północno-wschodniego regionu Włoch —

Friuli —. Wenecja Julijska po- owym
przerażającym dniu, w czwartek 6 maja.

Godzina 21.25

Tragedia zaczęła się około 9 wie­
czór. Do tej chwili zegar na wpółzwa-
lonej dziś wieży kościoła w Buja, któ­
ry zatrzymał się akurat w chwili, gdy
ziemią zaczęły wstrząsać potworne, kon,-
wulsje, wskazuje 21.25. Stacje sejsmo­
logiczne

’

ustaliły, że pierwsze uderze­
nie fali wstrząsowej (będące niejako
ostrzeżeniem) przyszło nieco wcześniej.
Dokładnie o godz. 21.14.

„Usłyszeliśmy przeciągły huk, jakby nad
miastem zawisły eskadry ciężkich samolo­
tów — wspomina 40-letnia kobieta, która

pamięta wojnę, a nigdy dotąd nie prze­
żywała trzęsienia ziemi — i jednocześnie
ziemia zaczęła drżeć, wibrować. To była
dosłownie chwila, moment. Zdawało mi

się, że podłoga wygina się, że nasze ro­
dzinne zdjęcie zawieszone na ścianie prze­
chyliło się najpierw w lewo, potem w

prawo, jak wahadło zegara. Najmłodszy
syn wybiegł na ulicę. Nie, nie ze stra­
chu — z ciekawości. Nigdy przecież nie
widział, nie słyszał czegoś podobnego. Za
nim pobiegł starszy, a my za nimi. Nagle
znów usłyszałam ten odgłos — teraz to

już nie był huk.' T'ó'~był piekielny ogłu­
szający jazgot, wydawało się, że wstrzą­
sa mną całą. Przez ramię popatrzyłam za
siebie, i zobaczyłam, że nasi* dom jakby
się zapadał, że wali się w dół jakby był
zbudowany z zapałek, wielki, pięciopię­
trowy dorą... I pomyśleć, że... uratowała
nas ciekawość dziecka — mówi nawet

bez zdumienia na ■twarzy ta czterdzie­
stoletnia kobieta, dla której tragedia jej
ziemi jest, jej własną tragedią, pomimo,
te ocalała cała jej rodzina.

W minutę później

Dla wielu innych właśnie to drugie
uderzenie fali sejsmicznej, które przy­
szło .w minutę po pierwszym i które
z siłą 10 stopni w skali Nlarcallego
obróciło w perzynę zabudowania 40
friuliańskich miasteczek, okazało się
ciosem śmiertelnym. Ci, którzy z cie­
kawości bądź ze strachu opuścili po
pierwszym „delikatnym” jeszcze wstrzą­
sie swe domy i wylegli na place, uszli
z życiem. Resztę — tych których strach,
jaki w człowieku wywołuje siła trzę­
sienia ziemi, paraliżując osadził w ich
domach — następna fala sejsmiczna po­
grzebała pod gruzami. Cały rozległy
obszar o powierzchni ponad 2.400 km
kwadratowych, od Udine na południu
po wysoko położone w Alpach Julij­
skich .samotne osady: Gemona, Buja,
Majano, Venzano, Forgari — legł w

gruzach. Katastrofa, której ogromu nie
sposób sobie było wyobrazić w pierw­
szej chwili, gdy zaczęły docierać do

świata pierwsze o niej, początkowo H

chaotyczne i urywkowe wiadomości. fi
S

świat oniemiał

Pierwszą wiadomość o trzęsieniu zie-
mi we Friuli przekazał w świat nie- gj
znany radioamator z jednego z najdę- g
żej dotkniętych miasteczek Friuli — g
z Buji. Gdy zapytano go jak wygląda $
sytuacja w Rujo, człowiek ten wy-
krzyknął z rozpaczą „Potem będziecie g
cpisyurać. Teraz przyślijcie nam pomoc”, fi
Owego czwartkowego wieczora i je- fi
szcze nazajutrz rano nikt nie umiał do- g
kładnie wyjaśnić, co się>vłaściwie sta- fi
ło. Pozornie sprzeczne informacje prze- g
kazywane przez nieznanych radioama- fi
torów, co chwilę z innej miejscowości g
i podających coraz to inne dane, bra- g|
no początkowo za objaw zamieszania gj
i paniki panującej w tym odciętym od fi
świata zakątku. Potem dopiero, gdy fi
do Friuli dotarły pierwsze ekipy ra- ®
townicze spoza regionu nawiedzonego S
klęską i gdy one to właśnie po jakimś fi
czasie przekazał.? obraz sytuacji, zro-

zumiano z przerażeniem, że prawda fi
jest gorsza od najgorszych wyobrażeń. fi
Katastrofa objęła olbrzymi teren, po- IB
wodując zagładę kilkudziesięciu mia- Ó
steczek. ■ fi

A rozdygotana trzęsieniem ziemia drga- fi
ła nadal! Trzecie uderzenie fali sejsmi- fi
cznej przyszło tę chwili gdy ci, którym fg
udało się ujść z życiem w czwartek wie- fi
czórem — mimo ciemności jakie Wokół IS
panowały (zerwań* Zostały linie wysokie- fi
go napięcia i uszkodzona miejscowa elek- fi
trownia) pospieszyli z gołymi rękami na fi
ratunek. Wtedy właśnie przyszło kolejne fi
uderzenie. Ziemia pochłonęła dalsze ofia- S
ry.

Ofiary...
W ciągu minionych 30 lat Włochami

wstrząsnęło 4,5 tysiąca drgań sejsmicz­
nych. W ostatnich 100 latach w wyni­
ku trzęsień, ziemi we Włoszech zginęło
ponad 180 tysięcy osób. Przed 8 laty
trzęsienie ziemi, które nawiedziło sycy­
lijską miejscowość Belice, pochłonęło
życie 30 osób. Tragedia Friuli nadal
trwa. Ludzie prowadzą tu od tygodnia
nieustanną walkę z żywiołem. Ziemia
drga tu bez przerwy. Ludzie wciąż
szukają swych zaginionych. Równocze­
śnie zaś, nie bacząc na wstrząsy, odbu­
dowują drogi i fabryki, reperują akwe­
dukty i urządzenia elektryczne,*

MIMO ciągle nawiedzających Italię
katastrof sejsmicznych, we Włoszech
nie prowadzi się nadal żadnych po­
ważnych badati nad przewidywaniem
trzęsień ziemi. Co gorsza, mimo wpro­
wadzonej w 1970 r. ustawy o koniecz­
ności budowy, w strefach o szczegól­
nym zagrożeniu, domów o konstrukcji
antysejsmicznej, takich domów pra­
wie w ogóle nie buduje się. Odwrotnie,
jakby urągając wszelkim zasadom bez­
pieczeństwa, wznosi się tam wysokie
wielopiętrowe domy o lekkich deli­
katnych konstrukcjach nieodpornych
na wstrząsy sejsmiczne.

Gdzie można kupić zdrowej kamiennq sól ja­
dalną?” — opatrzone takimi nagłówkami u-

kazują się w dziennikach regionalnych całej
Polski wykazy sklepów spożywczych zaopatrywanych
w sól kamienną.

Ongiś stanowiła ona podsta­
wowy atrybut zdrowia i atrak­
cyjności kuchni naszych przod­
ków. Odstąpiliśmy od ich przy­
zwyczajeń i mądrości i dziś...
naprawianiu tego błędu służą
owe słono płatne ogłoszenia, bę­
dące wynikiem nagłego nawro­
tu do wielowiekowych tradycji
konsumpcji w Polsce soli ka­
miennej. Zjawisko to, które
przybrało charakter masowy,
spowodowane zostało najno­
wszymi wynikami badań nau­
kowców i praktyków lekarzy.

Z JEZDNI... NA TALERZ?
Jeden z najwybitniejszych

znawców tego problemu w Pol­
sce prof. dr Julian Aleksandro­
wicz z kliniki hematologicznej
w Krakowie głosi opinię na po­
zór szokującą. Jego zdaniem
sól, którą posypujemy jezdnie i
ulice dla likwidowania gołoledzi
i zabezpieczania sprawności ru­
chu kołowego w okresie zimy,
winniśmy zużywać w naszych
kuchniach! Natomiast sól, bez
której nie może się obyć żadna
gospodyni domowa, zakład gas­
tronomiczny czy placówka ży­
wienia zbiorowego, jest najbar-

. dziej przydatną do posypywania
nią... arterii komunikacyjnych i

drogowych.

Dlaczego? Otóż — jak wykazu­
ją badania — od dłuższego już
czasu człowiek — konsument

wyszukanych potraw eliminuje
przy tym ze swego pożywienia i

raz górnictwo surowców ehemi- ją do mineralnych kąpieli lecż-
cznych postanowiły przywrócić niczych i inhalacji. Zalecane są
tradycję uzupełniania pożywię- one przy chorobach reumatycz-
nia biopierwiastkami jakie za- nych, stanach pourazowych na-

wiera m. in. sól kopalniana, a rządu ruchu, chorobach skóry i

więc litem, potasem, chromem, wieku dziecięcego (krzywica,
manganem, żelazem, kobaltem, stany po chorobie heiąemedina),
miedzią, cynkiem, bromem, mo- układu krążenia itp.
libdenem, jodem.

NIE TYLKO DO POTRAW

Przywrócenie tradycji kon­
sumpcji soli kamiennej nie jest
jedynym zjawiskiem świadczą-

JERZY TOMASZEWSKI

sęoNy
POWRÓT

organizmu biopierwiastkł, jakie
zaiuierają np. otręby czy sól ko­
palniana, niedobór zaś tych bio-
pierwiastków lub ich. całkowity
zanik jest powodem powstawa­
nia wielu chorób np. przedwcze­
snych miażdżyc powodowanych
chronicznym brakiem magnezu
w ludzkich organizmach. Z tego
powstają też zwapnienia naczyń
i inne schorzenia.

Opierając się na udokumento­
wanych badaniach i doświad­
czeniach pokoleń, medycyna o-

cym o rodzącej się „modzie na

sól”, będącej zresztą li tylko u-

znaniem prawd znanych od za­
rania dziejów. Już Pliniusz Star­
szy ■pisał: „ze wszystkich rzeczy
na świecie najużyteczniejsze są
słońce i sól". IV grę wchodzi
bowiem jeszcze jeden aspekt
„niejadalny". Chodzi tu o prze­
twórstwo i uszlachetnianie soli.
Solanki odkryte w pobliżu Bo­
chni posłużyły do rozwinięcia
produkcji jodobromowej natu­
ralnej soli leczniczej. Stosuje się

Na przedniej szybie
Widoczność przez przednią szybę samochodu, martwe pola

zasłonięte przez słupki podtrzymujące dach — są podstawowymi
parametrami bezpiecznej jazdy. Kontrukterzy radzieccy prowa­
dzą badania tego problemu przy zastosowaniu matematycznego
modelowania ruchu oczu i skrętów głowy kierowcy dla różnych
rozwiązań kształtu przedniej szyby.

Elektronika — bez obsługi
W Anglii zastosowano elementy zapłonu elektronicznego dla

samochodów, nadające się do wmontowania we wnętrzu zwy­
kłego aparatu zapłonowego. Wobec braku części zużywających
się przy współpracy mechanicznej, układ taki jest nadzwyczaj
trwały i nie wymaga okresowych regulacji ani wymiany.

Kontrola szybkości
Jedna z firm francuskich produkuje urządzenie, które sygnali­

zuje kierowcy samochodu, że przekracza dopuszczalną szybkość.
Urządzenie można połączyć z każdym samochodowym szybkościo­
mierzem. Sygnalizacyjną barierę ustawia się jednym z sześciu

klawiszy, zależnie od warunków jazdy i, obowiązujących przepi­
sów drogowych. Przekroczenie tej szybkości wywołuje sygnał
akustyczny.

„KINGA”
Z imieniem szybu wydobyw­

czego „Kinga" w Wieliczce wią-
że się już nie tylko 1000-letnia
tradycja tego najstarszego ośro­
dka kopalnictwa solnego w Pol­
sce, ale także współczesność. Z
imieniem „Kinga” łączyć się bo­
wiem będzie najnowsze osią­
gnięcie nauk medycznych w za­
kresie użyteczności soli jako
środka leczniczego. Już wkrótce
w drogeriach, perfumeriach,
sklepach kosmetycznych itp. bę­
dziemy mogli zaopatrywać się
w kosmetyczną sól „Kinga”,
znakomity preparat do pielę­
gnacji ciała. Przypomnijmy, że
według oceny najwybitniejszych,
fachowców, sól kąpielowa „Kin­
ga”, stosowana przez dłuższy o-

kres czasu, zapewnić może na­
szym sylwetkom smukły kształt.
Ale odchudzenie nie zalicza się do
jedynych własności „Kingi".
Charakteryzuje się ona również
tym, że bardzo dobrze zmiękcza
wodę, nie powodując powstawa­
nia osadów w wannie. Wygładza
ona również i uelastycznia oraz

natłuszcza skórę, odświeżając jej
koloryt. Po największym zmę­
czeniu kąpiel w roztworze soli
„Kinga" gwarantować ma usu­
nięcie zmęczenia i odświeżeni*

organizmu. .

SAMOCHODY
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Podobnie jak rok temu Portugalia,
tak obecnie Włochy są w centrum
zainteresowania światowej opinii

publicznej”. A zainteresowanie to nie sła­
bnie, wręcz przeciwnie — rośnie, w miarę
jak zachodzące na Półwyspie wydarzenia
nabierają coraz bardziej dramatycznego
wyrazu.

Oczywiście, na plan pierwszy wysuwa się spra­
wa czerwcowych wyborów, które -- gdyby przy­
niosły wyraźną przewagę Włoskiej Partii Komu­
nistycznej — zmieniłyby gruntownie cały u-

kład polityczny w kraju, stawiając przed chade­
cją alternatywę: albo zgodzić się na koalicję rzą­
dową z udziałem komunistów, albo — przejść
do opozycji. Z nie mniejszą przecież uwagą ob­
serwowana jest ewolucja postawy Watykanu,
angażującego się coraz bardziej po stronie, prą

*

cej do „totalnego konfliktu” z WłPK, chadecji,
I jakkolwiek ingerencje Kurii w społeczne i po­
lityczne życie kraju nie są tu dla nikogo nowo­
ścią, przecież niezwyczajna gwałtowność ■z. jaką
Kościół zareagował na perspektywę klęski. De-
mocrazia Cristiana, jego twardy, dawno już nie
słyszany ton oświadczeń na temat marksizmu i
kojnunizmu — zaskoczył większość obserwato­
rów.

Jak podkreśla to prasa włoska, i światowa,
nowym etapem antykomunistycznej „krucjaty”
we Włoszech jest osobiste zaangażowanie się w

nią Pawła VI.

„Przemawiając na posiedzeniu konferencji episkee
patu włoskiego, w dniu 21 mnja, papież pośrednio
wezwał katolików, aby głosowali tylko na chrześci­
jańską demokrację” — pisał korespondent agencji
Reutera,

„Na miesiąc przed wyborami — czytamy w ko­
respondencji AFP — obserwatorzy dochodzą do
wniosku, że interwencja Pawła VI i biskupów wło­
skich w dopiero co rozpoczynającej się kampanii, w

łposób sztuczny wytworzyła we Włoszech atmosferę

zimnej wojny. Pod pewnymi względami przypomina
to interwencję Piusa XII pod koniec lat czterdzie­
stych”.

Prasa włoska stwierdza, że antykomunistyczne
oświadczenia episkopatu przyczyniły się do. dal­
szego zaostrzenia sytuacji we Włoszech: „Papież
inauguruje konfrontację polityczną” („Republi-
ca”), „Demokracja chrześcijańska' spekuluje na

strachu”, („Messagero”), „Paweł VI zaczyna na­
śladować Piusa XII („Corriere della Sera''.)

WIESŁAW MERCIK

NIE RELACJONUJĄC szerzej przemówienia
papieża, warto jednak zwrócić uwagę na

dwa jego fragmenty. W pierwszym z nich
Paweł VI oświadczył: „Historia i prawo kanoni­
czne zobowiązują > papieża jako takiego i jako
biskupa Rzymu do szczególnej troski o losy Ko­
ścioła we Włoszech”.

Sformułowanie to stanowi niewątpliwie odpo­
wiedź na podnoszone coraz częściej przeciwko
Watykanowi zarzuty odchodzenia od ducha so­
boru oraz na przypuszczenia, że nowa antyko­
munistyczna „krucjata” mogłaby stanowić po­
czątek rezygnacji z tzw. polityki wchodniej pa­
pieża.

Jest ono także, niezręczną i nie przekonywu­
jącą, próbą wyjaśnienia powodów jawnego
i bezpośredniego angażowania się kierownictwa
Kościoła w polityczną kampanię po stronie cha­
decji.

Jeszcze mniej wiarygodne wydaje się hasło,
którym hierarchia szermuje od czasu zeszłoro-

eznego wystąpienia kardynała Ugo Poletti, prze­
strzegającego przed opanowaniem administracji
miejskiej Rzymu przez WłPK. Sugestia, że
„chrześcijaństwo jest nie do pogodzenia z atei­
stycznym komunizmem”, ostrzeżenia, a nawet

pogróżki pod adresem sympatyzujących z WłPK
katolików mogą się wydać co najmniej dziwne
w zestawieniu z kilkoma faktami:

Kościół nie rzucał gromów, gdy w 1964 r. pre­
zydentem Włoch został ateista Giuseppe Saragat,

wybrany na to stanowisko także głosami chrześ­
cijańskiej demokracji. Nikt w Watykanie nie
podnosił larum, gdy zgodnie z chadecką formułą
„centrolewicy” w skład rządów koalicyjnych
wchodziły (w latach 1962—1972), takie antyklery­
kale i laickie partie jak PSDI, PSI, PRI:*) Ale
cóż -- Saragat był socjaldemokratą, a wszystkie
trzy wymienione tu partie tylko dlatego były to­
lerowane przez (nie dysponującą bezwzględną
większością) chadecję i przez hierarchię kościel­
ną, że ich antykomunizm sprzyjał izolacji WłPK,
Jeśli 'przypomnimy na koniec, że tacy nieprze­
jednani wrogowie komunizmu jak Pius XII i de
Gaspari nie mieli nic przeciwko rządowemu so­
juszowi chadecji z liberalną — antyklerykalną
ale za to prawicową — PLI, jasną rzeczą się sta­
nie, co kryje się za „krucjatą” antykomunisty­
czną we Włoszech.

PRZYCZYNY
POLITYCZNEGO zaangażowania

Kościoła w kampanii wyborczej po stronie
chadecji mają, oczywiście, charakter ideolo­

giczny, ale w tej ideologii i światopogląd WłPK

ostatnie zajmuje miejsce. Poglądy przywódców
włoskich komunistów: Gramsciego, Togliattiego
czy Berlinguera, głoszących konieczność dialogu

-z katolikami na długo przed Janową encykliką
„Pacem in terris”, są znane hierarchii również
dobrze jak milionom katolików głosujących na

listy WłPK, a coraz częstsze w latach ostatnich
kontakty, prowadzące w wielu wypadkach do
jedności politycznego działania katolików i ko­
munistów . dowiodły, że pojęcie „dialogu” może

być wypełnione społeczną, postępową treścią.

„Szerokie warstwy świata katolickiego — stwier­
dzała zeszłoroczna wspólna deklaracja WłPK i Ko­
munistycznej Partii Francji — w coraz większym
stopniu uświadamiają sobie dzisiaj sprzeczność mię­
dzy rzeczywistością imperializmu i kapitalizmu, a

ich najgłębszymi aspiracjami do braterstwa między
ludźmi, do sprawiedliwości społecznej, cfirmacji naj­
wyższych wartości moralnych i "pełnego rozwoju
osobowości ludzkiej. Fakt ten stwarza coraz większe
możliwości porozumienia między komunistami i ca­
łym ruchem robotniczym a siłami ludowymi o in­
spiracji chrześcijańskiej. Mają one i powinny ode­
grać ważną rolę w zbudowaniu nowego społeczeń­
stwa ”.

A'naliza ta bardzo trafnie zanalizowała aktual­
ną sytuację we Włoszech i we Francji, w kra­
jach, gdzie lewica katolicka coraz bardziej zbli­
ża się do partii marksistowskiej, w jej ideologu
społecznej szukając rozwiązania nabrzmiałych
problemów: .f

'„Sądzą oni — pisał o katolikach sympatyzujących
z komunistami E. Milcent, naczelny redaktor „Infor-
mations Catholiąues Internationales" — że kapita­
lizm nie daje się pogodzić z ich wiarą i dlatego wła­
śnie łączą się z partią, która wydaje im się organi­
zacją najbardziej zaangażowaną po stronie wyzyski­
wanych”.

Tak więc „włoski katechizm polityczny” ma

być lekcją i ostrzeżeniem także dla lewicy kato­
lickiej we Francji, Hiszpanii, Portugalii i w kra*
jach Ameryki Łacińskiej. Kościół toleruje socja­
lizm tam, gdzie stał się on już polityczną, nie do

obalenia siłą. Zbyt silnie przecież czuje się zwią­
zany z ideologią kapitalizmu, by mógł zdobyć się
na neutralność w sytuacji, kiedy stary ustrój jest
zagrożony. Żadna partia chadecka nie jest tak
bardzo związana z Watykanem jak Democrazia
Cristiana. A o jej powiązaniach z „Confintessą”
— potężnym stowarzyszeniem włoskich przemy­
słowców czy z administracją waszyngtońską nie
trzeba przypominać. Przynajmniej we Włoszech,
gdzie nie zatarła się pamięć o tym, komu w 1948
r. zawdzięczała chadecja swe imponujące zwy­
cięstwo.

CELNYM,
choć niezamierzonym komenta­

rzem do sytuacji we Włoszech mogą być
słowa amerykańskiego teóloga Johna L.

McKenzie, który jeszcze w 1969 r. pisał: Papie-
, stwo zawsze „angażowało się w politykę euro­

pejską ze wszystkimi jej komplikacjami (...) Nie
należy się dziwić, że Europejczycy nie zawsze po­
trafili odróżnić w papieżu zwierzchnika wła­
dzy duchowej od rywala politycznego.. Trochę
jednak jest dziwne, że sami papieże nie zawsze

byli zdolni przeprowadzić takie rozróżnienie”.

Innego rodzaju komentarzem mogą być sło­
wa... papieskiego dokumentu o „ewangelizacji w

świecie współczesnym” opublikowanego 18 grud­
nia ub. r.:

„Wielu chrześcijan, często powodowanych szla­
chetnością i wrażliwością na dramatyczne problemy
związane ze spraicą wyzwolenia, pragnie wciągać
Kościół do wysiłków na rzecz wyzwolenia, odczuwa
pokusę sprowadzenia jego misji do wymiarów do­
czesnych”, co — zdaniem Pawła VI — doprowadzi­
łoby do „ujarzmienia i manipulowania Kościołem
przez systemy ideologiczne i partie polityczne".

Na tle aktualnych wydarzeń w Italii, ukazują­
cych ścisłe związki Kościoła z określonym sy­
stemem ideologicznym i określoną partią poli­
tyczną, słowa te posiadają jednoznaczną wymo­
wę: i polityczną i ideologiczną.
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rK łożone i niełatwe problemy współcze-
snej młodzieży w coraz większym
stopniu stają się przedmiotem zain­

teresowania pisarzy radzieckich. I trzeba
od razu podkreślić, że twórczość ta nie
ma nic wspólnego z dydaktyką, mentor-

stwem czy udzielaniem „porad życio­
wych”. Oceny postępowania bohaterów

dokonują sami czytelnicy zarówno w li­
stach do redakcji jak też — co jest w

ZSRR zjawiskiem niezmiernie popular­
nym — w czasie dyskusji środowisko­
wych. Rzecz prosta, im wyraziściej uka­
zane są w książce charaktery i losy mło­
dych ludzi, tym bardziej dyskusje te są

ożywione, pełne pasji i owocne.

Przykładem książki, która w znacznym stop­
niu poruszyła młodych czytelników, jest „Histo­
ria pewnej miłości” Anatolija Tobolaka 17-letni
Sieroża Krotow, wraz ze swą rówieśniczką —

żoną Katia porzucają Moskwę i osiedlają się na

Syberii. Oboje mają za sobą szkołę średnią —

o dalszych studiach na razie nie myślą, chcą pra­
cować i być niezależni Motorem tych poczynań
jest Krotow chłopak o nieprzeciętnej inteligen­
cji. ambitny i pełen energii, ale też nieprzecię­
tnie pewny siebie, władczy, trochę arogancki,
mający swój własny określony stosunek do po­
uczeń starszych Krotow chce być pisarzem, ale
„na razie” zgadza się pracować jako reporter.
Przyjęty tytułem próby do rejonowej gazety,

współcześni:

istotnie wykazuje pewne zdolności. Napisał już
opowiadanie, które mu wkrótce odesłano, niszczy
więc rękopis. — Nie poznali się na mnie — to

obejdzie się — powiada. Potem porzuca redakcję
i wraz z Katią wyprawia się do pracy w tajdze,

jako robotnik przy hodowli reniferów.

Liczni młodzi czytelnicy tej radzieckiej
„Love Story” w swych sądach o Królo­
wie podzielili się niejako na dwa obozy.
Zrobił słusznie — powiadają — że nie chciał sie­
dzieć na garnuszku u rodziców. Kogóż nie pocią­
ga w młodości myśl o wielkiej przygodzie w ta­

jemniczym, nieznanym kraju? Jeśli pokochał Ka-
tię i to z wielką wzajemnością — dlaczego nie
mieli się pobrać? Krotow — zdaniem jego apolo­
getów — to chłopak silny i uzdolniony, wcześniej
czy później odnajdzie swe miejsce w otaczającym

go świecie. Czyż Londonowi nie zwracano wielo­
krotnie-jego opowiadań9 Krotow to bohater na­
szych czasów, ze wszystkimi jego wadami, bo
któż ich nie ma — ale również i zaletami.

„Obóz” przeciwników Krotowa wysunął prze­
ciwko niemu serię zarzutów typu zasadniczego:
pyszałek i zarozumialec, zamiast dalej kształcić
się, porywa dziewczynę z domu jej chorej mat­
ki. Jaki sens ma jego tak wczesny ożenek? Kro­
tow nie szanuje autorytetu nawet tak oddanego
mu człowieka, jakim jest jego pracodawca Wo-
ronin. Zaledwie stanął u progu życia a wydaje
się mu, że jest zapoznanym Tołstojem. Będzie
z niego taki sam pisarz jak i hodowca reniferów.
Przekona się, jaka to trudna praca i znów gdzieś
pociągnie za sobą nieszczęśliwą Katię...

Jak widać z tych krańcowo różnych
opinii — powieściowy Krotow jest jedno-

cześnie bohaterem pozytywnym i nega«
tywnym, a jego postawa życiowa jednych
pociąga, innych zaś szokuje.

W czasopiśmie „Litieraturnoje Obozrenie”
opublikowano fragmenty dyskusji nad powieścią
Tobolaka w moskiewskim Instytucie Pedagogicz­
nym. Przyszli wychowawcy młodzieży ocenili po­
stępowanie Krotowa, nie stosując barw białej i

czarnej, ich analiza jest znacznie głębsza.
„Kroiow, z dynamizmem wrodzonym młodości,

postanowił rozpocząć życie samodzielne, bez cu­
dzych recept — stwierdził jeden z dyskutantów.
— Co do mnie, lubię w literaturze spotykać się
z bohaterami o zdecydowanych charakterach i
silnej woli. I istotnie, wszystkie poczynania Kro­
towa są niebanalne. Jednocześnie jednak jego
zachowanie przypomina eksperymenty niedo­
świadczonego laboranta. Dolejemy teraz do pro­
bówki tej cieczy i zobaczymy co z tego wyniknie.
Ponieważ eksperymenty odbywają się również
i kosztem najbliższej mu dziewczyny, czytelnik
w końcu przestaje wierzyć w realność jego
twórczych planów”.

„Krotow w jakiś sposób jest upostaciowaniem
części naszej młodzieży — powiedział inny wy­
chowanek Instytutu. — Co więcej, w każdym,
z nas było coś z Krotowa, szerokie plany życio­
we, niecierpliwość, chęć zabłyśnięcia, sprawdze­
nia się. Młodzież pragnie, aby traktowano ją na

serio — i wszystko to jest słuszne Z mojej pra­
ktyki pedagogicznej przekonałem się, że Kroto-
wowie są wśród nas. I od nas wszystkich zależy
w znacznym stopniu, ażeby odnaleźli swe wła­
ściwe miejsce w życiu osobistym i w życiu spo­
łecznym”. ■' (GK)
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OLGIERD JĘDRZEJCZYK

SZTUKA
SKOCZYLASA

NO, NARESZCIE się Wieliczka upomniała
o swego wielkiego rodaka. Muzeum Zup Sol­
nych zorganizowało wspaniałą wystawę dzieł
Władysława Skoczylasa w komorze, zwanej
Kazimierzowską Aż trudno "uwierzyć, że jest
to pierwsza po czterdziestu latach wielka re­
trospektywa tego świetnego twórcy, który
przeszedł nadzwyczaj interesującą drogę ar­
tystyczną!

Urodzony w Wieliczce 4.IV 1883 r. studiował
w Kunstgewerbeschule w Wiedniu i krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych. Z okresu

wiedeńskiego zostało w nim na zawsze zain­
teresowanie bryłą, konkretem plastycznym,
porządkiem kompozycyjnym. Przez wiele,
wiele lat kształtował wyobraźnię rodaków,
zmuszając niejako swym bardzo wyrazistym
drzeworytem do niepowierzchownego zwró­
cenia uwagi na obyczaje ludowe, tradycję pol­
ską, oblicze polskiego twórcy i chłopa. Prze­
cież zaczynał w grupie formistów polskich,
ale szybko, bo w roku 1925 po epizodzie gru­
py „Rytm”, wespół z Ludwikiem Gardowskim
zakłada Stowarzyszenie Polskich Artystów
Grafików „Ryt”. Działało ono do roku 1939.

Skoczylas, który uczył się drzeworytu jesz­
cze w sześć lat po ukończeniu studiów wła­
ściwych — dwa lata w Paryżu i- Lipsku, na­
leżał do uznanych mistrzów polskich drzewo­
rytników.

MAMY JUŻ ZA SOBĄ niezrozumiałe mil­
czenie, jakie otaczało tę szlachetną i znaczą­
cą postać w naszej kulturze. Wprawdzie je­
go grafiki reprodukowane były dość powsze­
chnie (między innymi w świetnej książce
wznawianej przez Wydawnictwo Literackie

„Klasztor i kobieta” Stanisława Wasylew-
skiego), ale co wystawa, to wystawa! Możemy
teraz w podziemiach wielickich poznać dzie­
ło drzeworytnika nie tylko w kształcie goto­
wym lecz również in statu nascendi.

Dyrektorzy muzeum wielickiego, po prze­
prowadzeniu odpowiednich pertraktacji z

córką Władysława Skoczylasa — Marią Ur­
banowicz, zakupili dla swej placówki wiele

drzeworytów, akwarel i szkiców artysty. Stąd
więc placówka ta przyczyniła się walnie .do
zachowania dzieła znaczącego w polskiej sztu­
ce i teraz dzieło to udostępniła społeczeństwu.

DO KOŃCA CZERWCA możemy więc oglą­
dać autoportrety rysunkowe i drzeworytnicze
Skoczylasa, prace z teki „Zbójnickiej”, „Pod­
halańskiej”, pejzaże z Kazimierza nad Wisłą,
mury Krakowa, Pizę, cały cykl innych, niż
wymienione, drzeworytów górskich i góral­
skich, Zgromadzono również na ekspozycji
wielickiej akwarele „rodzinne” Skoczylasa,
oraz szkice, ukazujące jak gdyby narodziny
pomysłu, gorącą notatkę artystyczną, z któ­
rej rodził się później zamierzony obraz.

. W ogóle grafika w polskich muzeach i bi­
bliotekach wystawiana jest bardzo rzadko.
Cieszyć się więc należy z niezwykle cennej
inicjatywy Muzeum Żup, gdzie przybywa tyle
tysięcy zwiedzających najstarszą i najpięk­
niej zachowaną, polską kopalnię soli. Doraż-
ność tego rodzaju ekspozycji jest uzasadnio­
na warunkami zewnętrznymi, które mogą źle
wpłynąć na całość i stan dzieł Władysława
Skoczylasa. Może jednak pomyślimy o tym,
by w którymś z krakowskich muzeów umie­
ścić prace artysty na stałe? Oczywiście pro­
sząc o zdeponowanie przez muzeum wielickie
dzieł tak znaczących w rozwoju- nowoczesnej
polskiej grafiki, szczególnie drzeworytnictwa.

TV w Ameryce Łacińskiej
Meksykański dziennik „Vision”

przytacza dane ilustrujące sytuację
telewizji w krajach Ameryki Ła­
cińskiej.

Duża część emitowanych taro

programów to wieloodcinkowe se­
riale „przygodowe”. Próżno by jed­
nak szukać w nich czystej przygo­
dy. bpwiem twórcy owych filmów
nie szczędzą mocnych wrażeń w

postaci obrazów gwałtu, zabójstw,
rabunków W wielu krajach Ame­
ryki Łacińskiej program TV jest
prawie w całości oparty na pozy­
cjach realizowanych w USA, np. w

Salwadorze wynosi to 80 proc., a w

Gwatemali — sięga 90 proc.

Panujący w wielu amerykańskich
filmach kult siły i przemocy, na­
gromadzenie okropności, swoista

fantastyka, supernowocześni boha­
terowie bardziej przypominający
roboty niż ludzi — wszystko to wy­
wiera oczywisty Wpływ na widzów,
stając się poważnym problemem w

skali społecznej.
Wg oficjalnych założeń, 20 proc,

programów TV w krajach Ameryki
Łacińskiej ma służyć upowszech­
nieniu nauki i kultury, lecz i w tej
dziedzinie obserwuje się próby na­
rzucenia obcych wzorców. Przeciw­
ko tym usiłowaniom opowiedzieli
się obradujący w stolicy Peru —

Limie ministrowie oświaty państw
andyjskich.

Akademia i zarzuty
Akademia Francuska!*— od prze­

szło trzech stuleci bastion języka i

literatury tego kraju — jest obie­
ktem -nieustannej krytyki. Władze
Akademii starają się odpierać sta­
wiane im zarzuty. „Nie uważamy
się za muzeum figur Woskowych —

powiedział niedawno jej sekretarz

generalny Jean Mistlet. — Nasza

instytucja zachowała wprawdzie
swe dawne tradycje, ale uważamy,
że w obecnych burzliwych czasach

powinien istnieć jakiś element sta­
bilności”.

,Tymczasem akademicy, którzy p- Przy Instytucie znalazłaby, miejsce biblioteka

muzyczna oraz muzeum k-uł-t-ury.- Podczas •fest-i- -

walu, jaki towarzyszył spotkaniu, wystąpili: ak­
torka Teatru Cygańskiego w Moskwie — Raya,
tancerka i śpiewaczka Anneli Sari z Finlandii
oraz „król muzyki cygańskiej” z Jugosławii —•

Storo Teodosiewski ze swym zespołem.

trzymują wynagrodzenie w wyso­
kości 405 F miesięcznie, kontynuują
studia nad słownikiem, poświęcając
ponadto sporo czasu problemowi o-

czyszczania języka francuskiego z

obcych naleciałości w słownictwie

technicznym i handlowym, rojącym
się od wyrazów pochodzenia angiel­
skiego.

Festiwal cygański
50 delegatów reprezentujących

Cyganów ze Związku Radzieekeigo,
Francji, Szwecji, Finlandii, Danii i

Jugosławii wzięło udział w Czandi-

Z TEKI SZPERACZA
Celem Akademii Francuskiej za­

łożonej w 1638 r. przez kardynała
Richelieu było „czuwanie z jak naj­
większą uwagą, pilnością i stara­
niem nad zasadami naszego języka,
jego czystością, wyrazistością oraz

zastosowaniem w sztuce i nauce”.
Czterdziestu członków Akademii

piastuje swe godności dożywotnio,
stąd nadanie im przydomka „nie­
śmiertelnych”. Utrzymana jest za­
sada nieprzyjmowania w poczet
członków Akademii kobiet. Jak jed­
nak powiedział niedawno J. Mis-
tlet — to zdecydowanie antyfemi-
nistyczne stanowisko Akademii być
może pewnego dnia ulegnie zmia­
nie.-

garze, stolicy indyjskiego stanu

Pendzab, w międzynarodowym spot­
kaniu Cyganów. Indie, skąd wyWo-
dzą się Cyganie, w ciągu ostatnich

lat prowadziły szerokie badania nad

ich językiem, sztuką i obyczajami.
W rezolucji podjętej na zakończenie

spotkania stwierdza się, że utrzy­
manie języka i kultury cygańskiej
wiąże się ściśle z włączeniem się tej
grupy etnicznej w nurt współczes­
nego żjfcia. Rezolucja zaproponowa­
ła utworzenie instytutu zajmujące-
go się cygańską historią oraz kultu­
rą, który popierałby rozwój języ­
ka i literatury w nim tworzonej.

Wczterechsetnq rocznicę urodzin Mikołaja Koper­
nika powołano do działania ponownie Akademię
Historii i Literatury Polskiej oraz Słowiańskiej w

Bolonii, zwaną w skrócie Akademią Adama Mickiewicza.

Uczynili to profesorowie uniwersytetu bolońskiego, za­
praszając do współpracy uczonych polskich i tych wszy­
stkich naukowców z ośrodków uniwersyteckich Europy,
którzy zajmują się studiami nad językami, kulturą, litera­
turą narodów słowiańskich.

Celem działania tej 'społecznej
instytucji stało się kontynuowa­
nie ideałów, jakie przyświecały
powołaniu jej: poprzedniczki w

roku 1878, kiedy to profesor i
dziekan wydziału chemii Uni­
wersytetu w Bolonii, Dominik
Santagate, (o którym mówiono,
że bardziej czuje się ‘uczniem A-
dama Mickiewicza niż Laooisie-
ra), założył Akademię. ,

NIECO HISTORII

rolnymi, wydobywanie z zapom­
nienia dowodów wzajemnych
związków między obydwoma
narodami, w szczególności zaś
między miastami bliźniaczymi
— Krakowem i Bolonią — stary­
mi ośrodkami uniwersyteckimi.
Uczelniami, które szczycą się

Akademii przygotowano i wrę­
czono delegacji kopię dokumen­
tów dotyczących Polski, a znaj­
dujących się w archiwach Bo­
lonii.

Przedstawiciele Akademii brali
udział w Spotkaniu Uczonych
Polskiego Pochodzenia w Krako­
wie, „Forum polonijnym — 1974”
w Kongresie Tłumaczy — pod
koniec roku 1975, Sesji Musica-
Antica oraz w Konkursie Cho­
pinowskim. Z kolei w sympo­
zjach organizowanych w Bolo­
nii ńie brakło również przedsta­
wicieli nauki polskiej. M. in. w

sympozjum na temat wpływów
architektury włoskiej i architek­
tów włoskich na budowle epoki
odrodzenia w Polsce i w Rosji

ANNA GORAZD

Słynna amerykańska tancerka Ginger Rogers,
mimo swych 65 lat nadal występuje. Obecnie
bierze ona udział w specjalnie dla niej przygo­
towanym programie w jednym z nowojorskich
klubów’. (CAF, UPI)

8 czerwca 1878 roku sześćdzie­
sięciu profesorów Uniwersytetu
i Szkoły Inżynierskiej w Bolonii
nakreśliło program działania o-

środka studiów polskich i sło­
wiańskich. W statucie podkreślo­
no, że głównym jego celem ma

być propagowanie idei brater­
stwa ludów,- popieranie wzajem­
nej znajomości kultur, historii i
nauki krajów słowiańskich Eu­
ropy oraz Włoch.

Dzięki staraniom członków A-
kademii przyjeżdżali do Bolonii
z odczytami uczeni, pisarze i ar­
tyści polscy. Jej członkowie
brali udział w uroczystościach
organizowanych na terenie Pol­
ski, byli obecni np. na jubileu­
szu Ignacego Kraśżewskiegó w

1883 roku w Warszo wie.

Biblioteka Akademii pod ko­
niec XIX wieku liczyła poważne
zbiory archiwaliów i rękopisów.
Znalazł'się w niej rękopis Ada­
ma Mickiewicza, druki wycho-
dzące z polskich oficyn we Wło­
szech, poważny zbiór pism, wy­
dawanych przez Macierz Chor­
wacką. Niestety, zbiory te zni­
szczały ic czasie bombardowa­
nia Bolonii w 1914 roku. Znacz­
nie wcześniej zaprzestała dzia­
łalności sama Akademia. Po
bardzo czynnym propagowaniu
niepodległości Polski w okresie
I wojny światowej, w roku 1920
uległa rozwiązaniu, a zbiory
przekazano bibliotece Arcygim-
nazjum,

TERAZ I NA PRZYSZŁOŚĆ

Restauracja Akademii przez
grupę naukowców, związana by­
ła z energiczną działalnością na

rzecz przywrócenia dawnych
tradycji. Celem stało się popie­
ranie i upowszechnianie znajo­
mości historii i kultury Polski,
a także innych krajów słowiań­
skich, popieranie publikacji i
tłumaczeń dzieł literackich, czy
naukowych, ułatwianie wymia­
ny pomiędzy badaczami, nawią­
zywanie kontaktóio między in­
stytucjami naukowymi i kultu-

Poznajmy
się...

Zdjęcie archiwalne z uroczystości na cześć Kopernika na uniwersy­
tecie W’ Bolonii (1S53 r.) CAF

tym, że obydwie można uważać
za Almae Matris wielkiego a-

stronoma — Mikołaja Koperni­
ka.

Przy pomocy Instytutu „Polo-
nicurn” w Warszawie zorganizo-:
iva.no w Bolonii kursy języka
polskiego oraz otwarto polską
wystawę w Muzeum Odrodze­
nia. Znalazły się tam pamiątki
po Polakach biorących udział w

walkach o wolność Włoch. M.
in. popiersie i mundur generała
Józefa Grabińskiego, uczestnika
powstania kościuszkowskiego,
wojen napoleońskich i dowód­
cy powstania bolońskiego w 1831
roku.

Podczas pobytu przedstawicieli
władz miejskich z Krakowa, w

Bolonii, z inicjatywy członków

wziął udział prof. JERZY KO­
WALCZYK.

WSROD
CZŁONKÓW hono­

rowych bolońskiego „cen­
trum przyjaźni" nie brak

nazwisk wybitnych polskich u-

czonych. Jego członkami rzeczy­
wistymi bądź honorowymi s^t
prof. STANISŁAW LORENZ —

dyrektor Muzeum Narodowego
w Warszawie, prof. MIECZY­
SŁAW BRAHMER, rektor UJ

prof. MIECZYSŁAW KARAŚ o-

raz dyrektor Muzeum UJ prof.
KAROL ESTREICHER. Ostatnio
nawiązał kontakt z Akademią
Bolońską dyrektor Muzeum Li­
teratury Polskiej w Warszawie
JANUSZ ODROWĄZ-PIENIĄ-
ZEK.

SYTUACJA
TEATRU STAREGO (1

Kameralnego) w obecnym sezonie nie
należy do łatwych. Placówka ta, wy­
windowana na krajowe szczyty suk­
cesami artystycznymi K. Swinarskie-
go, A. Wajdy i J. Jarockiego — w

efekcie twórczego, wciąż potęgowanego wyda­
rzeniami na ogromną skalę artystyczno-ideo-
Wą współzawodnictwa tej trójki reżyserów
oraz ich mniej głośnych kolegów — utraciła
nagle animatora głównego owej wspaniałej
rywalizacji. Śmierć Konrada Swinarskiego nie
tylko odebrała teatrowi jedną z najważniej­
szych premier roku Hamleta, lecz także jak­
by sparaliżowała normalne życie repertuaro­
we. Tzw. przerywniki między Hamletem, Wi­
śniowym sadem., Garbusem a Emigrantami —

siłą rze&y weszły na pierwszy plan działalno­
ści scenicznej. Debiuty, miast uzupełniać wiel­
ką produkcję artystyczną, zaciążyły nad sezo­
nem. Urbankowski, Tym, Karpiński — scho­
wani za inscenizacjami Swinarskiego, Jaroc­
kiego, Wajdy — świadczyliby jedynie o ży­
wotności teatru. O jego wieloplanowych po­
szukiwaniach. Lepszych, gorszych — wymie­
szanych jeszcze z drobniejszymi pozycjami
obcych autorów. Tymczasem to, co w innych
okolicznościach stanowiłoby powód do chwa­
ły za lansowanie debiutantów — obróciło się,
w paradoksalny sposób, przeciw teatrowi.
Przeciw wyborowi sztuk debiutanckich. Oto
haracz, płacony za czołową lokatę wśród kra­
jowych scen. Za brak spełnienia oczekiwań
(może na wyrost?) ze strony publiczności i
krytyki. Bo — powiedzmy otwarcie — ten se­
zon Teatru Starego był wyjątkowo nierówny.
A na odcinku debiutów jakoś niefortunnie
przemyślany. Sztuka Tyma ateatralna. Felie­
tonowa, spłaszczona, bez dramaturgii na miarę
większej sceny. Jej (sztuki) ambicje zaśrodko-
wały się na dowcipkowaniu i aluzyjkach. Bia­
łe ogrody Urbankowskiego — choć lepiej

skonstruowane pod względem dramatycznym
— miały jednak za dużo uproszczeń teksto­
wych, Ponadto ilustracja historii i samej po­
staci Waryńskiego wydawała się co najmniej
naciągana pod tezę autorską, sztuczna. A te­
raz Karpiński...

NO,
WŁAŚNIE. MACIEJ KARPIŃSKI.

Młody 26-letni krytyk teatralny, “'eseista,
autor tekstów satyrycznych w b. STS, na­

gradzany już przed 5 laty i wyróżniany za­
równo za działalność krytyczną, jak i saty-

JERZY BOBER

ryczną oraz radiową. A teraz występujący
w roli podwójnego debiutanta, Dramaturga i

reżysera na scenie Teatru Kameralnego. Jego
sztuka Małe kroki, wielkie kroki ma ambicje
przedstawienia naszej rzeczywistości w zde­
rzeniu — zwykłości życia z niezwykłością. Ja­
ko próba swego rodzaju nobilitowania szarej
codzienności przez wydarzenie szczególne —

Wielkiego Kroku (pierwszego) 'złowieka na

Księżycu, podczas gdy ludzie, na ziemi plączą
się wciąż w małych kroczkach. ITzyziemność
więc farsowa niemal, a nawet — jeśli przyj-
rnie wymiar melodramatu — tragifarsowa.
Zaś w skali pomniejszonej może okazać się i

tragiczna.
Karpiński zachował jeszcze z okresu STS

spojrzenie na świat podbarwione ironią, dow­

cipem studenckim. W Małych krokach, wiel­
kich krokach założył sobie — jako zasadę
kompozycyjną — dramat z humorem i łezką,
lekko podrwiwający z modnego teatru okru­
cieństwa (Albee, Osborne) a przy tym dramat
bez udziwniań, prosty w budowie, przejrzysty.
Jest, być może, w tym założeniu trochę ko­
kieteryjnej przekory. Wmawiania odbiorcy,
że banały, z jakich składa się życie — skon­
frontowane z jakimś niecodziennym zjawi­
skiem w nas i obok nas — przestają odgry­
wać rolę zwykłości. Zamieniają się w kompo-

TEATR

nenty wewnętrznych spięć moralnych, ujaw­
niania postaw i charakterów. Z dynamiką
śmieszności i tragizmu, przerastającymi ma­
łych ludzików oraz ich malutkie teatry pry­
mitywne.

Założenia, założeniami — a rzeczywistość
(na scenie) nie bardzo potwierdza ich skutecz­
ność' artystyczną, ideową oraz sarkastyczne
podteksty w tekście, zbudowanym niby filu­
ternie na fundamencie banalności. Co Kar­
piński ukazuje na scenie? Ukazuje dwa mło­
de małżeństwa — na oko szczęśliwe i zgodne.
Obaj mężczyźni są architektami. Młodymi, ale
już z pozycją zawodową. Żyją w dostatku, z

którego rodzi się Snobizm. Ich młode żony —-

wbrew pozorom — nie są zadowolone z życia.
Ani ze współżycia z partnerami. Dobrobyt,

podróże zagraniczne, Sukcesy zawodowe nie
dają jeszcze szczęścia.. Zresztą, cóż to jest
szczęście? Konflikty się pogłębiają — a punk­
tem kulminacyjnym w ich . drastycznym
kształcie, niemal ostatecznym dla losów mał­
żeńskich w obu przypadkach — staje się spot­
kanie towarzyskie przy telewizorze. Podczas
transmisji lotu na’ Księżyc W zetknięciu tak­
że z wizytą sąsiada, któremu zepsuł się tele­
wizor. Sąsiad dokłada do libacji własną wód­
kę — seans księżycowy przekształca się w za­
bawę. Początkowo schematyczną, później gro­
teskową i groźną. Co tam Księżyc — wielkie
kroki, kiedy w bohaterach (małych) rośnie
coś wielkiego, co nie daje żyć. Tylko matka
sąsiada, też wprowadzona jako intruz na trans­
misję — zachowuje nabożny stosunek mil­
czenia do zdarzeń, poza ziemią. Na ziemi zaś
panuje trywialność. Płaska, obrzydliwa, ogłu­
piająca.

SZYSTKO TO BYŁOBY zgrabne, w

miarę zabawne i dramatyczne — gdyby
autor przeprowadził swój zamysł uni­

kając wszystkoizmu. Gdyby zarysował w. peł­
ni podstawowe konflikty i psychologiczne
portrety postaci. Gdyby to był rzeczywiście
pretekst małych. kroków — do postawienia
bodaj jednego kroku wielkiego w sensie dra­
maturgicznym. Gdyby nie wrzucił do jednego
worka scenariuszowego zbyt wielu proble­
mów: cwaniactwa, uczciwości, karierowiczo-
stwa, miłości, nienawiści etc. — z których w

sumie wynikają równie banalne, jak spię­
trzanie banałów, prawdy oczywiste. I oto z

przekory nie zostało nic,‘zwyczajność pożarła
niezwyczajne wydarzenia. Sztuka więc za­
chowała tylko, przeciętność. Okraszoną tu i
ówdzie dowcipem (nie zawsze najlepszej mar­
ki) i łezką melodramatyczną. Bez większych
kroków ku pogłębieniu dramatyzmu. Ku
zwartości drapieżnego widzenia świata. Po­
mimo krótkiego czasu scenicznych perypetii

bohaterów utworu. W ten sposób ze sztuki
sugerującej tytułem coś intrygującego zrobił
się pół-skecz i pół-melodramat jak z życia,
lecz pozbawiony rwącego nurtu filozoficznor
intelektualnego. Farsa była równie powierz­
chowna, jak i akcenty dramatyczne kolejnych
sytuacji konfliktowych.

KARPIŃSKI
— reżyser nie' dostrzegł u sie­

bie, jako u autora, rysów i pęknięć tek­
stowych. A widząc „gotowe” postacie, nie

zajął się ukazaniem ich rozwoju na scenie.
Toteż aktorzy przeważnie zdani byli na sie­
bie, na wyczucie wyobraźniowe w schemacie
zachowań i poza wąskim tego marginesem.
Cwaniaka udawał z powodzeniem Jerzy Fe­
dorowicz, niedołęgę-liryka zagrał bez pudła,
o ile to było możliwe z pół dystansem w okre­
ślonej roli — Leszek Piskorz. Renata Kretów-
,na usiłowała być niepodobna w swej histe­
rii seksowo-sercowej do Anny Dymnej. Ale'
obu młodym aKtorkom tekstowy zarys posta­
ci nie pozostawiał wiele miejsca do zróżnico­
wania działań scenicznych. Autor-reżyser też
nie znalazł sposobu na zindywidualizowanie'
charakterów swoich bohaterek. Prócz podania
(a nie pokazywania) motywacji ich
prawdziwych czy urojonych kompleksów. Naj­
pełniej, bo chyba najłatwiej w przerysowa­
niu — wypadłą rola sąsiada Janunia (Józef
Onyszkiewicz) w tonacji skeczowo-farsowej.
Niemą (prawie) postacią — ale najwymowniej­
szą w spektaklu — była Matka (Żofia Wię-
cławówna). Wszyscy się starali, aby utrzymać
dobry poziom i styl aktorstwa. A, że spek­
takl ńie spełnił nadziei — to już Inna sprawa.
Był po prostu przeciętny. Zastanawiające, że

upodobnił się pod tym względem do dwu po­
przednich debiutów w Starym Teatrze. Sce­
nografię pół żartem, pół serio na snobistycz­
ne wnętrza naszych mieszkań — projektował
Kazimierz Wiśniak.
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z ZSRR kombajny buraczane, rozrzutniki do
nawozów, ciągniki gąsienicowe, kombajny si­
losowe i kombajny uniwersalne.

Dzięki zawartym umowom będziemy mieli
radziecki gaz. Słynna już jest wspólna, inwe­
stycja krajów RWPG — gazociąg orenburski.
Na tej gigantycznej budowie pracują robot­
nicy radzieccy, polscy, węgierscy i z NRD.

Zapewnienie sobie dużych ilości gazu to

niezwykle doniosła sprawa. W Polsce bowiem
nie mamy dostatecznych zasobów tego surow­
ca energetycznego,

• Polska jest znana ha radzieckich rynkach.
Nasze firmy budowały w ZSRR kilkanaście
fabryk kwasu siarkowego, a niedawno zawar­
to umowę na budowę 20 dalszych. Eksportu­
jemy węgiel, urządzenia górnicze, statki, u-

rządzenia okrętowe i portowe, artykuły prze­
mysłu lekkiego i -myśl. techniczną.

POGŁĘBIA SIĘ integracja z innymi
krajami socjalistycznymi.

. giczne m..in. wytwórnię cegły , płytek okła-
; dzinowych- oraz słupów betonowych.

Rumunia jest poważnym odbiorcą naszych
maszyn budowlanych. W ub. roku sprze­
daliśmy do Rumunii ■ponad 2 tys. typów
maszyn, w tym dużo dźwigów i ładowa­
rek. Na rynek rumuński dostarczyliśmy dużo
chemikaliów m. in. siarkę, barwniki, środki
ochrony roślin, lekarstwa i kosmetyki. Nie­
dawno zostało zawarte polsko-rumuńskie" po­
rozumienie o kooperacji w produkcji kauczu­
ku izoprenowego. a także porozumienie o

wzajemnej specjalizacji w produkcji artyku­
łów farmaceutycznych, barwników i innych
wyrobów. Z Rumunii importujemy m. in. ole­
je mineralne, koks naftowy, benzynę, olej

- napędowy i sadzę do produkcji opon.
Pod koniec ub. roku podpisano wspólny pro­

tokół o kordynacji planów gospodarczych
PRL — i NRD na lata 1976--80. Umowy ma­
ją na celu przyspieszenie postępu naukowo-
technicznego. koordynacji inwestycji w wy­
branych dziedzinach oraz rozszerzenie wza-.

jemnych dostaw towarów i usług. Dotyczy to
m. in. budowy wspólnymi siłami przędzalni
bawełny „Przyjaźń” w Polsce, wieloletnich

■dostaw przędzy bawełnianej do NRD oraz
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Poziomo; 7. urządzenie do utrwalania dźwięków, 8. e-

gzema, 9. królewska pensja, 11. wróżba, prognostyk, 13.
banda złodziejska, 15. przeznaczenie, fatum,’ 17 zwierzy­
niec niebieski, 19. zdjęcia z tekstem, 22. dres, 25. liczba
egzemplarzy wydawanego czasopisma. 2,7. podwarszaw­
ska miejscowość, ośrodek badawczy IBJ, 28. myśliwski
pies gończy, 29. elektryczny lub pokarmowy, 30. roślina
siana jesienią, 31. dyscyplina sportowa.

Pionowo: 1. konserwa. z, jarzyn lub owoców, 2. założy­
ciel „Śląska”. 3. podmoskiewskie lotnisko, 4. hiszpańska
ballada, 5. do klęczenia, 6. reakcja psychiczna wywołana
jakimś bodźcem, 10. inaczej jeżyny, 12. forma ustroju
państwowego, 14. miasto i port RFN, 16. przeciwieństwo
pozytywu, 17. nie wszystko... co się świeci, 18. w morzu

i na szyi, 20. gnilec, 21. oddanie, przywiązanie, 23. ekonom,
24. centrum, 26. środek płatniczy lub zasada, 27. choroba,
ryba lub czworonóg.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
11. VI. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 21”. Wśród czytel­
ników. którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

W
CZAS NTEGRACJI

Jak kto woliFRANCJA

Nowy Wakacje — inaczej...

podział
czasu

BIELECKI

CORAZ STARSZA

JAK ZERWAĆ ZARĘCZYNY?

NAJUBOŻSI

PRZEPIS

&

lmitam

MEKSYK. Tiitco to malowniczo położone mia­
steczko w Kordylierze Wulkanicznej. Znajdują
się tu liczne zabytki, głównie z epoki kolonialnej

republiki Jemenu. Na listę, nie trafił żaden kra-j
europejski. W Ameryce Łacińskiej wymieniono
jedynie Haiti.

Srodkouo-Arfykańska, Sierra Leone, Somalia i
Sudan.

Najuboższe kraje Azji to Bangladesz, Indie,
Kambodża, Laos, Pakistan, Sri-Lanka i obie

ZBIGNIEW SATAŁA

w

NA WAKACJE

w wygodnym

dla młodocianych, w wieku 16—18 lat

specjalnościach:
do sklepu przy ul. Floriańskiej 31

damskie, i dzie-
(
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w

w
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oferując:'

obuwiu z «OTEXU» i

NASZYM HANDLU ZAGRA
NICZNYM szczególną rolę odgry
wa współpraca gospodarcza z kra-

socjalistycznymi. Obroty z

krajami wynoszą 2/3 całych na-

jam i

tymi
szych obrotów ze światem. Trzeba wy­

raźnie zaznaczyć, że ta współpraca to

nie tylko normalna wymiana handlo­
wa — niemal w 80 proc, są to obroty
kooperacyjne i specjalizacyjne.

Oprócz, kwestii pryncypialnych — przy­
należność dc RWPG, układy przyjaźni z

ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi,
przemawiają tu względy praktyczne. Są to w

przeważającej mierze kraje sąsiednie, stąd
bliski transport, który przyczynia śię w du­
żej mierze do opłacalności wymiany.

Najważniejszym naszym partnerem- jest
ZSRR. W ub pięcioleciu wartość wymiany
handlowej wyniosła 16.7 mld rubli, a w o-

becnym pięcioleciu wzrośnie do 28 mld. Na
wymianę handlową ze. Związkiem Radziec­
kim przypada połowa naszych ogólnych ob­
rotów.

NIE MA WŁAŚCIWIE dziedziny go­
spodarki, w której nie spotkalibyśmy
się z radzieckimi towarami.

Związek Radziecki zaspokaja ponad 40 proc,
importowych potrzeb surowcowych naszego
kraju. Polskie huty „zjadają” rocznie olbrzy­
mie ilości radzieckiej rudy żelaza (w 1976 r.
— 12 min toni, rafinerie — radzieckiej ropy.
Na olbrzymich składowiskach w MedyY
zgromadzono już pierwszy zapas surowców
dla naszej gigantycznej Huty „Katowice”, .na

której wyposażenie w dużej części składają
się urządzenia z ZSRR.

Z radzieckich osiągnięć korzysta także na­
sze rolnictwo. Będąc niedawno w Werchracie
widziałem całe pociągi jakże poszukiwanych
na naszym rynku maszyn. Nadeszły właśnie

Obroty z Węgierską Republiką Ludową wy­
niosą w bieżącym pięcioleciu 2,5 mld dolarów.
Oznacza to wzrost w stosunku do ub pięcio­
latki o 80 proc. Polska sprzedawać będzie
Węgrom maszyny dla potrzeb przemysłu lek­
kiego. spożywczego, górnictwa i rolnictwa,
fiaty 126p. sprzęt elektryczny i elektrotech­
niczny. węgiel, siarkę i koks. Polimex-Cekop
buduje na Węgrzech największą polską cu­
krownię o przerobie 6 tys. ton na dobę.
Obiekt ten otrzyma polski sprzęt i .Węgrzy
przejmą go bezpośrednio do produkcji.

Dobrze rozwijają się stosunki handlowe z

Czechosłowacją. Interesująco np. zapowiada
się współpraca w zakresie budownictwa mie­
szkaniowego. Wymieniliśmy w ub. roku z po­
łudniowym sąsiadem 22 typy maszyn budo­
wlanych i otrzymaliśmy całe linie tecłmolo-

współprscy przy budowie w NRD zakładu
produkcyjnego wysokowartościowych skład­
ników paszowych . i wieloletnich dostaw tych
wyrobów do Polski. Wielkie znaczenie mają
przedsięwzięcia dotyczące zakrojonej na szerg
lat kooperacji i wzajemnych dostaw produk­
tów chemicznych. Ogólnie dostawy towarów
i usług wzrosną w stosunku do ub. pięciole­
cia o ponad 50 proc; a dostawy maszyn i u-

rządzeń będą podwojone. W ostatnim czasie
poważnie wzrosły również obroty z Bułgarią.
JAK JUŻ WSPOMNIAŁEM ze względu na

tendencje integracyjne coraz częściej powo­
duje' się zespoły do. wspólnego opracowania

pewnych tematów (np. w dziedzinie budowy
komputerów) i temat ter, podejmuje kilka
krajów. Podobnie ze specjalizacją i koopera­
cją. I to jest nowy etap integracji krajów so­
cjalistycznych w ramach RWPG.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: 7. książeczka, 8. rezoner, 9. Elzewir, 11. opór,
13. menisk, 15. apteka, 17. kanion, 19. oszczędności, 22. kame­
ry, 25, unikaty, 27. Drakon, 28. żaba, 29. szamota, 30. krócica,
31. poliglotka.

PIONOWO: 1. patelnia, 2. ustnik, 3. wątroba. 4 . scherzo. 5,
okazja. 6. polimery, 10. impluwium, 12. pojęczyna, 14 siostra,
16. pinczer, 17. kacyk, 18. neony, 20. Mniszech, 21. Bokaczio,
23. Adżaria, 24, reaktor, 26. Teodor, 27. dróbka.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 19, 8
dnia 22 V 1976 r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują: S.

Kasperkiewicz. R. Kwiatkowski, Z. Bugajska, A. Mikuszew-

ska, L. Dedo, .1. Korczyńska, J. Zięcina — Kraków. T. Za-

dęcki — Krzeszowice, E. Lach — Żywiec, W. Iiut — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ROBERT

CD DWU LAT ISTNIEJE WE FRAN­
CJI MINISTERSTWO, KTÓREGO ZA­
DANIEM JEST ZAPEWNIENIE WYŻ­
SZEJ JAKOŚCI ŻYCIA OBYWATELI.

Resort ten' opublikował szczegółowy
raport w sprawie lepszego wykorzy­
stania czasu. Łączy się to ze zmniejsze­
niem kłopotów przy dojazdach do pra­
cy oraz z ułatwieniem zakupów, swo­
bodą poruszania się po mieście, wypo­
czynkiem p^d koniec tygodnia, szkol­
nymi wakacjami i dorocznym uriopem.

Blisko trzy czwarte Francuzów mie­
szka w miastach i styka s.ę co dzień
z ujemnymi skutkami nadmiernego
tłoku i niesprawnego działania placó­
wek handlowych i administracyjnych.
Tendencją polityki Wspomnianego
ministerstwa jest wprowadzenie ta­
kich zmian w. godzinach pracy i wy­
poczynku dla różnych kategorii oby­
wateli, aby jak najrzadziej dochodzi­
ło do „spiętrzenia mas ludzkich” na

ulicach, w sklepach. pociągach, na szo­
sach i w środkach komunikacji miej­
skiej, Postanowiono zróżnicować .go­
dziny rozpoczęcia zajęć przez zakłady
produkcyjne i instytucje — nie tyl­
ko według podziału na gałęzie przemy­
słu czy sektory usług, ale również we­
dług dzielnic tego samego miasta.
Część zakładów będzie pracować, tez

południowej dwugodzinnej przerwy (co
było do tej pory regułą) za to ich za­
łogi będą powracać znacznie wcześniej
do domu. Pozwoli to rozładować tłok w

środkach komunikacji i na szosach.

Europa starzeje się bardziej niż inne kon­
tynenty. Prognozy demograficzne, opracowane
przez ekspertów, odnotowują jeszcze inny cie­
kawy fakt: liczba urodzin i zgonów tą Europie '■
ma być IV ciągu najbliższych 30 lat niemal
ró wna.

Grupa, osób powyżej lat <50 wzrośnie w 2000
roku o 25 procent to porównaniu z rokiem 1970,
a liczba osób powyżej 75 lat 1 jeszcze starszych,
niemal się podwoi. Niemcom Z^hodnfm i Fin­
landii grozi do końca tego tricku zmniejszenie
się liczby ludności.

Sekretariat ONZ. ogłosił ostatnio listę 24 naj­
uboższych krajów świata. Lista obejmuje tylko
te kraje, w których wysokość rocznego docho­
du brutta .na głowę mieszkańca nie przekracza
.2 00 dolarów. Najwięcej biednych krajów, bo aż
14, jest w Afryce. Są to Czad.. Etiopia. Górna
"Wolta.. Kamerun, Kenia, Leśotho, Republika
Malgaska, Mali, Mauretanią, Niger, Republika

Przewiduje się także, że w ramach

tego samego przedsiębiorstwa stworzo­
ne zostaną dwa warianty pracy tak,
aby można było rozpoczynać działal­
ność zawodową o godzinę wcześniej
lub później — w zależności od po­
trzeb i wygody pracownika. (Rzecz ja­
sna obowiązywać go będzie przepra­
cowanie odpowiednie: liczby godzin w

ciągu miesiąca). Ministerstwo jakości
życia postanowiło też, że najważniej­
sze instytucje państwowe i usługowe
(np. poczta) będą w określone dni ty-
grdnia działały do późnego wieczora
tak jak czynią to od dawna duże domy
towarowe Taka wieczorna dyspozycyj­
ność do godziny 22 umożliwi wielu-
ludziom załatwienie spraw, które mo­
gli załatwiać dotychczas jedynie pod
koniec tygodnia — kosztem czasu wol­
nego.

Ministerstwo jest przeciwne przyzna­
waniu trzech kolejnych dni wolnych
od pracy, bowiem utrudnia {o obywa­
telom. zaopatrzenie się w prjidukty .

żywnościowo, a nie zapewnia w prak­
tyce większego wypoczynku niż prze­
rwa dwudniowa. Dwa dni wolne od

pracy w każdym tygodniu winny być
za to regułą — z tym, że niekoniecz­
nie muszą to byc sobota i niedziela.

Aby równomierniej rozłożyć czas wol­
ny w tygodniu i -uniknąć ujemnych
skutków masowego weekendu (np. po­
wrotu do miasta w niedzielę wieczo­
rem tysięcy samochodów) minister­
stwo proponuje, aby część pracowni-

ków miała czas wolny w poniedzia­
łek zamiast w sobotę. Przeważa opinia,
że nie należy dopuszczać do całkowi- •

tego zamierania dzielnic'biurowych w

sobotę i że nie powinny powstawać
takie sytuacje, iż jakaś instytucja (poza
niedzielą) jest w ogóle nieczynna.

Specjalną uwagę zwrócono na szkol­
ne ..akacje i okres urlopów, który we

Francji — jak w większości krajów —

obejmuje lipiec i sierpień. Zwłaszcza
ten drugi miesiąc uważa się za naj­
bardziej „wakacyjny". Życie publiczne
zamiera wtedy do tego stopnia, że na

ulicach Paryża snują się niemal wy­
łącznie zagraniczni turyści. Minister­
stwo jakości życia — tytułem próby —

zwróciło się do dziesięciu największych
zakładów stolicy, by zrezygnowały z

dotychczasowej praktyki całkowitego
przerywania pracy w jednym z wa­
kacyjnych miesięcy i planowały urlopy
swych pracowników na okres od czer-

. wcą. do października . ..Według nowej
koncepcji — co tydzień powinna uda­
wać się na doroczny wypoczynek szó­
sta częś? załogi, tak, aby zakłady mo­
gły kontynuować produkcję, a równo­
cześnie wyeliminować sytuację, gdy
tego samego dnia wyjeżdża we Fran­
cji na urlop po kilka milionów ludzi.
To zróżnicowanie czasu wakacji ma

dotyczyć uczniów i studentów, przy
czym każda z uczelni będzie mieć peł­
ną swobodę decyzji w ustalaniu ter­
minów początku i końca wakacji.

Znaczki
y y--/'- N.i /Jaś /• ■- ;5'..

SEEis

Samotni powinni wlewać do wanny wodę
wyżej do poziomu 12.5 cm, a po kąpieli wodą
podlewać ogródek. Nie wiadomo, czy autorzy
ulotek, wypróbowali tę metodę, ale Anglicy
twierdza., że lepiej byłoby zaoszczędzić nieco

papieru.

Przedłużająca się susza w południótco-żachod-
niej Anglii spowodowała oszczędność wody.
Jednnk sposób na. jaki u-padły władze wzbu­
dził nieco wątpliwości. IV 50 tys. ulotek propo­
nuje się, by rodziny kapały się wspólnie w jed­
nej wannie, łącząc przyjemne z pożytecznym.

Do parlamentu Indii został wniesiony projekt
ustawy, na podstawie którego dziewczęta po­
winny otrzymać prawo do zerwania zaręczyn. do

których zostały zmuszone przez rodziców, zanim
ukończyły 18 rok życia. Mogłoby to dotyczyć
80 proc, kobiet tego 600-milionowego kraju.
Projekt wyklucza interwencję w sprawy mniej­
szości narodowych, rządzących się tradycjami re­
ligijnymi.

Parlament, ma róunież uściślić pojęcia na te­
mat małżeństw t rozwodów. Te ostatnie nie były
do pomyślenia jeszcze prz»d 2(1 laty, zanim we­
szła tą życie ustawa małżeńska ustalająca m. in.

minimalny wiek: dla chłopców 19, a dla dziew-,
czat 16 lat. Następnie wiek narzeczonych został
podniesiony odpowiednio do 21 i 18 lat.

♦ POCZTA ZSRR wydała
blok znaczkowy dla uhono­
rowania radzieckich sportow­
ców, którzy na Kil Zimo­
wych Igrzyskach Olimpij­
skich zdobyli 13 złotych, 6

srebrnych i 8 brązowych me­
dali. 5 znaczków liczy seria

poświęcona 100 rocznicy u-

rodzin malarza P.P . Koncza-

łowskiego. Znaczki przedsta­
wiają wybitne dzieła twórcy,
znajdujące się w zbiorach
Galerii Tretiakowskiej
Moskwie oraz w Muzeum

Leningradzie.
♦ 18 MAJA znalazły się

obiegu — 6 znaczkówM blok,
emitowane przez pocztę NRD
z okazji zbliżającej się XXI

Olimpiady w Montrealu.

♦ 13 MAJA był pierwszym
dniam obiegu kilku znacz-*
ków RFN. Wśród nich zna­
lazły się znaczki wydane w

150 rocznicę śmierci - kompo­
zytora i dyrygenta Karola
Marii Webera.

♦ DETALE z dzieła Micha-

la Anioła w Kaplicy Sekstyń-
skiej znalazły się na 3 zna­
czkach lotniczych Watykanu.
Nominały znaczków — 500,
1000 i 2500 lirów.

♦ „NIEPODLEGŁOŚĆ” —

znaczek o tym temacie został

emitowany przez Angolę w

dniu proklamowania niepo­
dległości tego państwa tj. 11

listopada 1975. Natomiast na
' 2 znaczkach wydanych w ro­

ku bieżącym oglądamy drew-,
niane maski angolańskie.

♦ W PLANIE emisji pocz­
ty Surinamu na rok bieżący
znalazły się m. in. serie o

następującej tematyce: „Ma­
larstwo starych mistrzów” (5
znaczków), . .Owoce tropikal­
ne” (8 znaczków), „Flora” (5),
„Malarstwo artystów suri-
namskieh” (5).

♦ W Filadelfii odbędzie się
Międzynarodowa Wystawa
Filatelistyczna — Int.erphil
76 Z tej okazji wydano zna­
czek, na którym widnieje po­
piersie Beniamina Franklina
oraz mana USA.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. Mazowiecka 25, w porozumieniu
z Krakowską Komendą Ochotniczych Hufców Pracy Fe­
deracji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej

ogłaszaja NABÓR

no oemmo Ba pracy
w

MURARZ TYNKARZ • BETONIARZ • CIESLA-
MÓNTAZYSTA • MALARZ BUDOWLANY • STO­
LARZ • SZKLARZ • POSADZKARZ • BLACHARZ

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:

1) dowód osobisty lub dowód osobisty rodziców* —

do wglądu
ostatnie świadectwo szkolne '

trzy fotografie
pisemną zgodę rodziców na przyuczenie zawodowe.

Młodzież nie posiadająca ukończonej klasy VIII

będzie uczęszczać do Szkoły Podstawowej dla Pracu­
jących. K-4161

2)
3)
4)

III IKS
II9IIIIISIIIIH
III UH UH Bill
III1111 llll Bill
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III llll llll llll
III llll llll lilii
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Zapraszamy na

KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ

WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH
v•

organizowaną w pkresie od 1 do 9 czerwca,
w godzinach 9-17, w sobotę w godzinach 9-15

w naszych składach:

♦ w NOWYM SĄCZU, ul. Długosza 9
♦ w ZAKOPANEM, ul. Szymony 15.

. Oferujemy w dużym wyborze:

wykładziny „Lentex“, „Winy1eum“, PCW, płytki PCW

Przedsiębiorstwo Handlu Opalem
I Materiałami Budowlanymi w Krakowie

K-433K

Poci tym hasłem «OTEX» zaprasza

na zakupy już od 8 do 16 czerwca br.

obuwie szkolne typu „juniorki”, we wszy­
stkich grupach wielkościowych
obuwie plażowe — męskie,
cięce

obuwie tekstylno-gumowe;
sówki — męskie, damskie i
halanki damskie i dziecięce

• obuwie tekstylne dornowe: wywrotki, pan­
tofle, we wszystkich grupach wielkościo-
■wych

trampki, teni-
dziecięce, pod-
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Mikołaj z Wilkowiecka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim — 19.15, MINIATURA

(pl. Ducha 2): S. Mrożek: Rze­
źnia — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1): I. Dworiecki: Człowiek

znikąd — 19.15 (przedstawienie
zamknięte). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Emi­
granci — 19.15 (przedstawienie
zamknięte), BAGATELA (Karme­
licka 6): E. Scribe: Szklanka wo­
dy — 16, LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): T. Kwinta: Krawcy szczę­
ścia 10, MUZYCZNY (Lubicz
48): F. Lehar: Hrabia Luxemburg
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Rakowiecki i J. Wittlin: Króle­
wna Śnieżka — 10 i 17, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret „De Revolutionibus” — 20.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (niecz.), MI­

NIATURA (niecz.), STARY: S.

Tym: Rozmowy przy wycinaniu
lasu — 19.15, KAMERALNY: S.
Mrożek: Garbus — 19.15, BAGA­
TELA: Don Taylor: Egzorcyzm —

19.30, LUDOWY: K. Obidniak —

J. Wędrychowski: Goście hotelu
du Parć — 19.15, MUZYCZNY: F.
Lehar: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA: J. Rakowiecki i j.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 16,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Ja tu

rządzę — 19, JAMA MICHALIKA:
Kabaret „De Revolutionibus” —

20.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: G. Puccini:

Madama Butterfly — 11 (scena o-

perowa, przedst. zamkn.), S. Że­
romski: Sułkowski — 19.15, MI­
NIATURA: T. Mann: Fiorenza —

Mario i Czarodziej — 19.15, STA­
RY: S. Tym: Rozmowy przy wy­
cinaniu lasu — 19.15, KAMERAL­
NY: S. Mrożek: Garbus — 19.15,
BAGATELA: L. M . Montgomery:
Ania z Zielonego Wzgórza — 11 i

14, Don Taylor: Egzorcyzm — 19.30,
LUDOWY: T. Kwinta: Krawcy
szczęścia — 11 (przedst. zamkn.),
J. Bijała: Nasza patetyczna —

19.15, GROTESKA: A. Lindgren:
Karlsson z dachu •- 11 i 16, KO­
LEJARZA: Ja tu rządzę — 15 i 19.

PROPOZYCJE

PIĄTEK — 4. VI.
■ Otwarcie I OGÓLNOPOL­

SKIEJ WYSTAWY FOTOGRAFII I
PLAKATU O TEMATYCE STU­
DENCKIEJ zorganizowanej pod
patronatem J. M. Rektora WSP
doc. dr hab. B. FARONA i KTF

w KLUBIE BAKAŁARZ, Krup­
nicza 48, godz. 19 ■ CYRK ARE­
NA ZAPRASZA na atrakcyjny
program dziś godz. 19, Bieńczyce
sob.iniedz.15i19■ PWST

(Basztowa 8): Koncert w wyko­
naniu STEFANII WOYTOWICZ,
na organach gra MAREK KU-
DLICKI, zaś opracowanie plas­
tyczne K. URBAŃSKI — 19.30
■ FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1) : KONCERT SYMFONICZNY
— w programie I. Strawiński, S.
Prokofiew i D. Szostakowicz —

19.30.
SOBOTA — 5. VI.

■ MDK (Czackiego 11): zapra­
sza na WIELKI BAL DZIECIĘCY
godz. 17 ■ PWSM (Basztowa 8):
RECITAL ORGANOWY JANA
JARGONIA — w programie J. S.
Bach i J. Jargoń — 19.30.

NIEDZIELA — 6. VI.
■ ZWIĄZEK KYNOLOGICZNY

W POLSCE ZARZ. ODDZ. KRA­
KOWSKIEGO zaprasza na XXIII
WYSTAWĘ PSÓW RASOWYCH,
która odbędzie się na stadionie
KS KORONA, ul. Parkowa (Pod­
górze)wgodz.od7do17■SCK
ROTUNDA (Oleandry 1): Spotka­
nie podsumowujące działalność
SCK UJ ROTUNDA — 21 B POL­
SKIE TOW. HISTORYCZNE (Coli.
Witkowskiego, Gołębia 13 s. 216):
Dyskusja nad książką prof. dr
B. ZIENTARY — HENRYK BRO­
DATY I JEGO CZASY — z udzia­
łem autora — 18..

PONIEDZIAŁEK — 7. VI.
■ TEATR KAMERALNY (Boh.

Stalingradu 21): KONCERT EWY
DEMARCZYK — 22 .30 ■ GALE­
RIA BWA (pl. Szczepański 3a) za­
prasza na VI MIĘDZYNARODO­
WE BIENNALE GRAFIKI oraz

na otwarcie wystaw towarzyszą­
cych — 18. ■ KDK POD BARA­

NAMI (Rynek Gł. 27): OGÓLNO­
POLSKI PRZEGLĄD NOWOŚCI
WYDAWNICZYCH MIESIĄCA,
który trwać będzie od 7 do 12.
VI. w godz. 12—18 B KLUB MPiK

(Jagiellońska 1): Prelekcja prof.
dr Z. WZORKA — WALORY
KRAJOBRAZOWE POLSKI PO­
ŁUDNIOWEJ — ilustrowana bar­
wnymi przeźroczami — 18 (wsięp
wolny).

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego 11): Con a-

more (poi. 15 lat) */°°° — 13, 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Legenda o Paulu i Pauli

(NRD 15 lat) **/°° — 16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Festiwale
Filmów Krótkometrażowych (se­
anse zamkn.) . KULTURA (Rynek
Gł. 27) : Przegląd Międzynarodo­
wych Sukcesów Polskiego Filmu
Krótkometrażowego — 14, FFK:

Pokazy konkursowe — międzyna­
rodowe — 16.30, 19, 21.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Strach na

wróble (USA 15 lat) *»**/a» —

16 seans zamkn., 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Mr

Majestyk (USA 15 lat) */oo» — 14.45,
17, Anna tysiąca dni (ang. 15 lat)
łł/ooo

_

19 15 MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): W poszukiwaniu
miłości (ang. 15 lat) */°° — 15.30,
17.30, 19.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 15, 16, 17, Wojenka, wo­
jenka (rum. 15 lat) */«> — 12, Ktoś
za drzwiami (fr. 18 lat) */»“<> — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Trzy orzeszki dla Kop­
ciuszka (CSRS b.o.) **/=» — 16, 18.
PUCHATEK (Park Jordana): Co-

ralgol w Egipcie — 11, 12, 13, 15,
16, 17 Dzieci lwicy z buszu (ang.
b.O .) **/«> — 18. ROTUNDA

(Oleandry 1): Targi filmowe —

10, Pokaz wybranych filmów do­
kumentalnych m. in. Murarz, Hu-

balczycy, Król, Trudności bardzo

obiektywne — 19. SFINKS (os.
Górali 5): Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/°°o — 16. SZTUKA (Ja­
na 4): Papierowy księżyc (USA 15
lat) ***/o°o — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Trzej muszkieterowie

(pan. - ang. b .o .) ****/oooo — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Ojciec chrzestny (USA
18 lat) ****/o°oo 15, Rzym (wł. 18
lat) **ł*/oo

_

18 3o światowid

D. SALA (os. Na Skarpie 7): Zor­
ro (fr. -wł, b.o .) »/oooo — 15.30, la,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA (OS.
Na Skarpie 7): 40 karatów (USA
15 lat) */°<> — 15, 17, 19. TĘCZA
(Praska 27): Bajki — 17. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Gdzie się
podziała siódma kompania (fr.-
wł. b.o.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): Flip
i Flap w Legii Cudzoziemskiej
(RFN b.o .) ♦/«» — 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Miłość w godzi­
nach nadliczbowych (ang. 15 lat)
**/°° — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 5): Trzej
muszkieterowie (pan.- ang. b .o.)
»»**/oooo

_ J5.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Nocne wid­
ma (ang. 18 lat) *,'°°° — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Zestaw bajek — 14.45,
Nie ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat)
*/m

_ io, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Wspaniały interes (fr. 15 lat)
*/°°

_ u, 18, 20, Największe wy­
darzenie od czasu, gdy człowiek
stanął na księżycu (fr. 15 lat) */oo°
— 13, 16. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Śladami Don Kichota (poi. b.o .)
— 17.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Adopcja (węg. 15 lat)
***/“

_ 16, 18. DKT: Moby Dick

(USA) — 20.
DOBCZYCE — Raba: Flip i Flap

w Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o.)
»/ooo

_ go, GDÓW — Promyk:
Noce i dnie (poi. 15 lat) »***/»<»<>
— 17, KRZESZOWICE — Nowości:

Sugarland Express (USA 15 lat)
***/°°’

_ 18, 18, a0, MYŚLENICE
— Wisła: W upalną noc (USA. 15
lat) »**/ooo

_ 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Wielki Gatsby
(USA 15 lat) **/«x> — 15, 17, 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Mr

Majestyk (USA 15 lat) */0<w — 16,
18, SŁOMNIKI — Czar: Noce i
dnie (poi. 15 lat) ****/<><>■><> — 17,
SKAWINA — Junak: Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ***/°o°

_ ig,
18, 20, WIELICZKA — Górnik:
Patt Garett i Billy Kid (USA 18

lat) *»*/«<» — 15, 17, 19.

SOBOTA
APOLLO: Niewinni o brudnych

rękach (fr. 18 lat) */=» — 10, 12.30,
Con amore (poi. 15 lat) */’<» —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Gdyby Don Juan był kobietą

I, GCZIE,
g 4, 5, 6 czerwca 1976 r. - piątek, sobota, niedziela

Franciszka, Bonifacego, Zielone Św.

(fr. 18 lat) ♦/000 — 18. KULTURA:
Dom państwa Bories (fr. b.o.)
♦♦/ooo — io, 12 (popoł. seanse jak
w piątek). PODWAWELSKIE:
Och, jaKi pan szalony (ang. 15 lat)
*/ooo

_ 16, 18. PROKOCIM ZZK
KOLEJARZ: Zaklęte rewiry (poi.
15 lat) **/0° — 19. ROTUNDA:

Targi filmowe — 10. SFINKS:

Przygody Bolka i Lolka (poi. d .o .)
— 16, Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
♦♦/ooo

_ i?, 19 30. SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — seanse z cyklu: Taniec
i piosenka na ekranie 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA:

Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
****/oooo

_ is, 18.30. TĘCZA;
Dzielny szeryf Lucky. Lukę (fr.
b.o.) */oo<> — 17, 19. UCIECHA:
Gdzie się podziała siódma kom­
pania (fr. -wł. b .o .) */o°o

__ io, 12.15,
15.45, 18 seans zamkn., 20. UGO­
REK: Flip i Flap w Legii Cu­
dzoziemskiej (RFN b.o.) */00° —

15, 17, 19. WIEDZA: Po drodze
do Lizbony (poi. b.o.) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Adopcja (węg. 15 lat) ***/° — 16,
18, 20.

SKAŁA — Grotą: Kiedy legen­
dy umierają (USA b.o.) **/°° —

16, 18.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12,

Gdyby Don Juan był kobietą (fr.
18 lat) */°°° — 16, 18. KULTURA:
Jezioro starej sowy (NRD b.o .)
— 12, Wolne miasto (poi. b.o .) —

14, FFK: Pokazy filmów nagro­
dzonych — 16.30, Filmy konkurso­
we — 19, 21.30 . MIKRO: Dawid

Copperfield (ang. b.o.) */00 — 11

(popoł. seanse jak w piąt.) MŁO­
DA GWARDIA: Poranek — 12

(popoł. seanse jak w piąt.) . MAS­
KOTKA: Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji (ZSRR b.o.) */00° —

11 (popołudn. seanse jak w piąt.).
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12,
13, 15, 16, 17, Ktoś za drzwiami
(fr. 18 lat) */000 — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). PRO­
KOCIM ZZK KOLEJARZ: Adaś
i Ola (CSRS b.o.) */° — 17 (popoł.
seanse jak w sob.). SFINKS: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

10, 11, 12, 13, 16 (popoł. seanse jak
w sob.). SZTUKA: Papierowy
księżyc (USA 15 lat) ***/°oo

__

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Trzej muszkieterowie
(pan. ang. b.o.) ****/oooo

_ 13, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SALA:

Przygody Tomka Sawyera (rum.
b.o .) **/°° — 11 tpopoł. seanse jak
w piąt.). TĘCZA: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr. b .o.) */ooo

_ 15,
17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
6): Z podniesionym czołem (USA)
— 22.15 (pozost. seanse jak w so­
botę). WARSZAWA: Poranek —

12.15 (popoł. seanse jak w piąt.).
WRZOS: Bolek i Lolek (poi. b .o.)
— 11, 12, Tora! Tora! Tora! (USA
15 lat) ♦♦/oooo

_

13 (popoł. seanse jak
w piąt.). WISŁA: Bajki —- 11, 12,
Największe wydarzenie od czasu,

gdy człowiek stanął na księżycu
(fr. 15 lat) */00° — 13, 16, Wspania­
ły interes (fr. 15 lat) */°° — 18,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Bajki — 12, 15 (popoł. seanse

jak w sobotę). t

Pozostałe kina jak w piątek 1

sobotę. .

WYSTAWY L

WĄTEK
SOBOTA

NIEDZIELA
WAWEL — KOMNAT Ys Wysta­

wy: „Sztuka dworu Wazów w

Polsce”: piąt. (12—18), sob. niedz.

(10—18), „Wawei zaginiony”: piąt.
sob. niedz. (10—15.30), Skarbiec i

Zbrojownia: piąt. sob. niedz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: piąt. (10—15), sob.
niedz. (10—16), CZARTORYSKICH,
Pijarska 8 piąt. scb. (10—16) niedz.

(9—15), SZOŁAYSKICH, pl. Szcze­
pański 9: piąt. sob. niedz. (10—16),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: piąt. sob. (9—16)
niedz. (13—17), DOM MATEJKI,
Floriańska 41: Wystawa czasowa
— Kierunki artystyczne w twór­
czości uczniów Jana Matejki: pią­

tek (12—18), sobota (10—16), nie­
dziela (9—15), NOWY GMACH, al.
3 Maja 1: Wystawa: Ekspresjo-
nizm w grafice polskiej: piąt.
sob. (niecz.) niedz. (12 otwarcie

wyst.), HISTORYCZNE, Szpital­
na 21: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowicza piąt. (9—15),
sob. (11—16), niedz. (9—14), Fran­
ciszkańska 4: piąt. (11—18) sob.

(11—16), niedz. (11—18), Jana 12:

Wystawa: Militaria piąt. (9—17)
sob. (11—16) niedz. (9—14), Rynek
Gł. 35: piąt. (9—17) sob. (11—16),
niedz. (9—14), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: piąt. (10—14), sob. (14—
18), niedz. (10—14), PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 17: piąt, sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 5: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” piąt. (9—18), sob.

(10—17), niedz. (10—15), ETNOGRA­
FICZNE, pl. Wolnica 1: Wystawa:
„Twórczość artystyczna dzieci

głuchych” piąt. sob. niedz. (10—
15), MUZEUM MŁ. POLSKI, Tet­
majera 28: piąt. sob. niedz. (11—
14), KRZYSZTOFORY, Rynek Gł.
35: Twórczość J. Brodowskiego:
piąt. (12—20), sob. (11—16), niedz.

(9—14), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (b. Lotnisko

Czyżyny): piąt. sob. niedz. (10—
14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: piąt. sob, niedz. (10—17),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE

piąt. (6—12), sob. niedz. (0—18).
MUZEUM ZUP KRAK. W WIE­
LICZCE: piąt. (7—14.30), sob.
niedz. (9—20), KTF, Boh. Stalin­
gradu 13: piąt. sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI pi. Szczepański
4: piątek, sobota, niedziela (nie­
czynne). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Malaka Karsha „Pa­
norama Canada”: piąt. sob. niedz.

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK

(Jagiellońska 1): Wystawa wy­
dawnictw: piąt, sob. (10—20), niedz.

(15—19). GALERIA KLUBU MPiK,
Nowa Huta, pl. Centralny: Werni­
saż: Lucjan Mianowski — Litogra­
fie: piąt. sob. (niecz.) niedz. (17).
GALERIA „Pryzmat”, Łobzowska
3: piąt. sob. niedz. (niecz.), BWA,
pl. Szczepański 3a: piąt. sob.
niedz. (niecz.). SALON TPSP,
N. Huta, al. Róż 3: piąt. sob.
niedz. (niecz.), GALERIA DESA,
Bracka 2: Wystawa grafiki Petera
Oośterbosa (Holandia), GALERIA

DESA, os. Kościuszkowskie 5: piąt.
sob. niedz. (11—18), GAL. PAWI­
LON DESA (Jana 3): Wystawa
malarstwa Wojciecha Gizy, GA­
LERIA SZTUKI (Floriańska 34)'.
Wystawa Allana Rzepki — Rysun­
ki. KLUB WYCHOWANKÓW UJ

(Świerczewskiego 1): Wystawa
pasteli, akwareli i ikon Julii Ki­
lar. PRZEDSZKOLE NR 5 (Szuj­
skiego 4): Wystawa malarstwa
dzieci. KPBP . nr 2 (pl. Boh.
Getta 11): Wystawa malarstwa

nieprofesjonalnego — A. Karma-

zyn, M. Miska i W. Sajdak. GA­
LERIA KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10): Wystawa malar­
stwa Marii Markowskiej, KLUB
TURYSTY (Basztowa 6): Wystawa,
krajoznawstwo, turystyka, ochro­
na przyrody, zabytki i ich ochro­
na w' filumenistyce piąt. sob.

niedz. (18—20), ZAKŁAD ZOOL.
SYST. I DOŚW. PAN (Sławkow­
ska 17) Wystawa: Fauna epoki lo­
dowcowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady: piąt. sób. niedz.
(10—13), wstęp bezpł.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa „Plakat krakowski"

piąt. (9—14) sob. (niecz.) niedz.
(10—12).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

piąt. scb. niedz. (10—21),
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: piąt. sob. niedz. (10—21)
ZOO — Las Wolski piąt. sob.

niedz. (9—17)
CYRK ARENA, piąt. (19) sob.

niedz. (15, 19).

SZPITALE fĄ
DYŻURNI E :

PIĄTEK
SOBOTA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (piąt.) Koper­

nika 21 (sob.) Trynitarska 11

(niedz.) Prądnicka 35'37, CHIRUR­
GII DZIEC.: (piąt.) Prokocim

I
i

(sob.) Prądnicka 35/37 (niedz.) Pro­
kocim. LARYNGOLOGICZNY:

(piąt. sob. niedz.) Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: (piąt.) Witko-
wice (sob.) Prądnicka 35/37 (niedz.)
Kopernika 38. UROLOGICZNY:

(piąt.) Grzegórzecka 18 (sob. niedz.)
Prądnicka 35, NEUROLOGICZ­
NY: (piąt.) Botaniczna 3 (sob.)
Kobierzyn (niedz.) Prądnicka 35.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (13—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel- 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gai-

ta 24) - tel 723-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH — sob.

(15—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe — niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domowe
— niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), teł.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan. Ro­
dziny (Klub ZDK HiL os. Mło­
dości 1): (17—20 piątek).

POGOTOWIE ♦ !

PIĄTEK
SOBOTA

NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI
DYŻURY NOCNE

PIĄTEK
Rynek Gł. 42, pi. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

SOBOTA—NIEDZIELA

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, N. H., al. Rew.
Październik. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 (piąt. sob. niedz.).

SKAWINA (Ogrody bl. ,101) —

tel. 430 (piąt. sob. niedz.)
DYŻURY DZIENNE

NIEDZIELA

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­

nek Podgórski 9, Szczepańska 1,
N. H., al. Rew. Październik. 6.

RADIO

PIĄTEK
PROGRAM I

11.00 , Widziane z bliska. 11.05,
18.25 Nie tylko dla kierowców.
11.12 Z krakow. fonoteki muz.

11.30, 12.25 Bydgoszcz na muz. ant.

11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 New Orleans Rag­
time Orchestra. 13.30 Katalog
wydawn. 13.35 Wesele w Przero­
śli. 14 .20 Sport to zdrowie. 14.25

Rytmy młodych. 15.05 List z Pol­
ski. 15.35 Ciekawostki Polskich

Nagrań — aud. A Karpińskiego.
16.05 Inform. dla kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.30 Aktualn. kul­
turalne. 16.35 Fonoserwis. 17.00 Ra-
diokurier — aud. inform. Studia

Młodych. 17.20 Wielki Konkurs
Olimpijski. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 19.15 Z nagr. Ork. PR
i TV pod dyr. J . Pruszaka. 20.05
Leśna ballada — rep. lit. W. Bia­
łego. 20.20 Mel. do których chętnie
wracamy. 21 .05 Kron. sport i kom.
Tot. Sport. 21 .33 Utw. S. Moniu­
szki — śpiewa L. Pawluk. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22.20 „Życie
artysty” — walc J. Straussa. 22 .30

Lądy znane i nieznane. 22.45 Mini-
rec. zesp. „Alibabkl”. 23.10 Ko-

respond. z zagr. 23.15 Granice jaz­
zu — aud. A . Witkowskiego.

PROGRAM II

10.00 Biografie niezwykłe — M .

A. Beniowski — aud. w opr. B.

Orłowskiej. 11.00 Muz. oper. 11 .35

Postęp w gospod. domowym. 11.45
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12.05 Aud. dla wsi.
12.15 Agrochem Inform. 12 .20 Zesp.
orawskie — na „Orawskiej Wio­
śnie”. 12.45 Tematy barokowe, kla­
syczne i romant. w formach wa­
riacyjnych. 13.35 Wokół spraw na­
szego stołu. 13.50 Przeb. Pragi i

Budapesztu. 14.10 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .25 Radio Moskwa. 14 .45
Wiek XX w muz. włoskiej. 15.00
Pr. dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Gra D. Szafran. 16.25 Rodzice a

dziecko. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 17 .00 Amator. zesp.
przed mikrof. 17.20 „Pasja" — rep.
lit; S. Dana. 17.40 Utw. tyg. —

K. Szymanowski — Wariacje b-
moll na fortep. 17 .52 F. Mendels-

sohn-Bartholdy — Kwart, smycz.
Es-dur. 19.00 Rec. organ. J . Gru-
bicha. 19.20 Szkic do portretu —

J. Keatsa — aud. H Komorowskiej.
19.30 Torelli — Concerto a quat-
tro. 20.00 Konc. Symf. z Między-
narod. Fest. Muz. „Praska Wio­
sna”. 21 .45 Wiad. sport. 21.52 Muz.
22.10 Mag. rekr.-turyst. 23.35 Co

słychać w świecle. 23.40 Pieśni
J. Dowlanda śpiewa tenor W.
Brown.

SOBOTA
PROGRAM I

10.35 Konc. życz. 11.05, 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 11 .30 Konc.

chopinowski. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Zesp.
B. Ciesielskiego. 13.45 Połudn.

rytmy — aud. J . Jabłońskiej. 14.00

Między fantazją a nauką. 14 .30

Przekrój muz. tyg. — aud. A . Kaw-

czyńskiej. 15.05 TJeatr PR — „Po­
wiastki wschodnie” — I. Krasic­
kiego. 16.06 Had. kron. muz. 17.00
Studio Młodych — Radiokurler.
19.15 W kręgu mel. operetkowych.
20.05 Podwiecz. przy mikrof. 21.35

Przy muz. o sporcie. 22.00 Z kra­
ju i ze świata. 23.10 Baśń niezwy­
kła o Agawie sprawiedliwej —

rep. lit. A. Wielowieyskiego.
PROGRAM II

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7:30, 8.30,
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30, 6.10 Kai.
rad. 6 .15 Język angielski. 6 .45 Po­
goda. 6.46 Co słychać. 7.10 Grają
artyści zapr. do Studia PR. 7.35

Publicyst. międzynar. 8 .35 Sprawy
codzienne. 9 .00 „A—B—C—H” —

temat i .wariacje. 10.00 Teatr PR —

Studio Współcz. — „Diabeł” —

słuch. W. Rummla. 11.00 Louis

Spohr — Nonet F-dur. 11 .35 Od
Tatr do Bałtyku. 11.45 Bezpiecz.
na jezdni zależy od nas samych.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.25

„Czarny ptaszek” — fragm. opow.
M. Chajtowa. 12.45 Konc. na lewą
rękę. 13.35 Mag. wędkarski,
15.50 Śpiewa Chór PR. 14.10

Więcej, lepiej, taniej. 14 .25 Wiek
XX w muz. włoskiej. 15.00 Radio-
ferie. 16.00 Antoni Stelpe — Uwert.
konc. a-moll. 16.10 Kupić nie ku­
pić, posłuchać warto. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 17 .00 Mau-

rlce Ravel — Histoires Naturalles.
17.20 „To pożycza wierna rzeka”
— opow. B. Lubosza. 17 .40 Czata
— mag. wojsk. Studia Młodych.
17.55 Utw. K. M . Webera w 155

rocznicę śmierci. 18.35 Czas i lu­
dzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Wariacje sym-
fon. 20.30 Zwierzenia wiecz. 20.45
76 lat muz. naszego stulecia •—

rok 1954 — aud. A . Chłopeckiego.
21.35 Wiad. sport. 21.40 Chór ka­
mer. Dante Martlnez. 22 .00 Z cy­
klu: Lekarz domowy — aud. J.

Stwory. 22 .47 P. Sarasate — fan­
tazja. 23.00 Barok dla wszystkich.
23.35 Kącik starej płyty — aud.
Tadeusza Dębskiego.

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.05 W samo południe. 13.00 Nie
z tej ziemi. 13.30 Śladami kapel
lud. — aud. M . Baliszewskiej i M.

Domańskiego. 14, 14.20 Recital z

pauzą. 14 .10 Tygodn. przegląd pra­
sy. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.06 Teatr PR —

Studio Współcz. — „Niedziela z

Krzysiem” — słuch. J. Gierałtow-

skiego. 17.15 Niedz. spotk. Studia

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport,
i wyniki region, gier, liczbowych.
19.35 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dysk, na tematy międzynar. 20.20

Zespół Z. Namysłowskiego. 20.40
Z teatralnego afisza. 21 .30 Jarmark
cudów — w opr. O. Marchockiej.
22.30 Rewia piosenek — zapow. L .

Kydryński. 23.05 Ogólnopolskie
wiad. sport. 23.20 Muz. telegr. ze

świata — aud. A. Kormana.
PROGRAM II

Godz. 8.35 Radioproblemy. 8.45
Graj kapelo, graj od ucha — poi.
kapele lud. 9.00 Mag. liter. — w

opr. M. Okęckiej i B. Bromka pt.
„Wiekiem się ustało, trzeba by w

wiek poszło...” . 9 .30 Rec. organo­
wy Marie-Madeleine Durufle. 9.50

Tyg. przegląd prasy. 10.00 Rozm.
muz. — aud. R . Jasińskiego. 10.30

Rodowody poetyckie. 10.50 C.
Saint-Saens — Introdukcja. 11 .00
Studio Młodych — Rozgł. Harcer­
ska — mag. nie tylko dla harcerzy.
11.40 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz
— zag. histor. W. Mitzner. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zagadka
liter. 13.00 Poranek symf. z nagr.
Ork. PR i TV w Krakowie pod
dyr. K. Missony — solistka — R.

Smendzianka — fortep. 14 .00 Par-
naslk. 14 .30 Trzy konc. flet. Vi-

valdiego. 15.00 Wakacyjny Teatr
dla Dzieci i Młodzieży „Szatan z

VII klasy” — cz. I słuch, wg pow.
K. Makuszyńskiego. 16.00 Konc.

chopinowski z nagr. Eugene In-

djica. 16.30 Takty i kontakty. 17.30
Tak ciekawie, tak pięknie mówi
o życiu — rep. lit. J. Kwaśniew­
skiej. 18.00 K. Meyer' I Symf.
18.35 Fel. aktualny. 19.00 Teatr PR
— „Maryna z Hrubego” — słuch,
wg pow. K. Przerwy-Tetmajera.
20.20 Concerti grossi — Corellego
Haendla w nagr. Ork. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21 .15
Pios. żołnierskie. 21 .30 Siedem dni
w kraju 1 na świecie. 21.50 Wiad.

sport. 21 .55 Wirtuozi nowej muz.

22.30 Kicki Salon Poetycki — aud.
M. Miśkowlec. 23.00 Motety J. des
Pres. 23.35 Albert Roussel: III

Symf. g-moll.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — chemia
— lek. 9. 6.30 TV Techn. Roln. —

mech. roln. 9 .00 Nie kupujcie rolls-

royce’ów — film fab. prod. ang.
(kolor). 11.05 Dla szkół: wychów,
techn., I—III lic. — łączność rad.
12.45 TV Techn. Roln. — wska­
zówki metod. — lek. 18. 13.25 TV
Techn. Roln. — matemat. — lek.
52. 14 .40 TV kurs przygotow. —

matemat. cz. V i VI. 16.25 Progr.
dnia. 16.30 Dzień, (kolor). 16.40

Obiektyw — progr. woj.: katowic­
kiego, bielskiego, częstochowskie­
go, opolskiego. 17.00 Dla młodych
widzów’ Latający' Holender. 17.40

Spawacz Wojciech Szmid — rep.
18.05 Przez maskę płetwonurka —

ode. pt. Po prostu człowiek film
dok. prod. fr. (kolor). 18.35 Eure­
ka (kolor). 19.20 Dobranoc — Dwie

myszki (kolor). 19.30 Dzień, (kolor).
20.15 Wiad. sport, (kolor). 20.25 Że­
lazna obroża — film fab. prod.
TP (kolor) reż. — S. Lenartowicz.
21.15 Drogowskazy (kolor). 22 .00

Dzień, (kolor). 22.15 Huron czyli
prostaczek — widów, muz., reż.
J. Kulma (kolor).

PROGRAM II
17.15 Progr. dnia. 17 .20 Towarzy­

stwo Wiedzy Powsz. — O giełdzie,

złocie 1 pieniądzach. 17 .50 Nie ku*

pujcie rolls-royce’ow — film fab.

prod. ang. (kolor). 19.00 Kronika
(Kr). 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dzień, (kolor). 20.15 Wiad. sport,
(kolor). 20.25 Jutro sobota — W

wesołym miasteczku — progr.
publ. 21.15 24 godziny (kolor). 21.25
Don Kichot z La Manchy — film

prod. hiszp. (kolor).
SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TV Techn. Roln. — wska­

zówki metodycz. lek. 18. 6 .30 TV
Techn. Roln. — matemat. — lek,
52. 8.15 TV Techn. Roln. — mate­
matyka — lek. 31. 8 .50 TV Techn.
Roln. — hod. zwierząt — lek. 9.20
Za kierownicą. 9.40 Progr. I pro­
ponuje. 9 .55 Progr. dnia. 10.00 U-

trapienie — film fab. prod. cze­
chosłowackiej (kol.). 1'1.25 TV
informator wydawn. 11 .40 Recepta
— rep. (kol.). . 12 .40 Spotkania z

Kaliską muzyką — rep. muz. 13.20
ZSRR po XXV Zjeżdzie KPZR

(kol.) . 14 .10 Studio 2 w kolorze —

rytmy i melodie. 14.35 Dzień do­
bry co słychać — wizyta u P. M,
i J. Wójcików. 14.40 Rytmy, me­
lodie i dobre obyczaje. 14.55 Mi­
niatury — rep. film. 15.00 Strzały
w Dodge City — ode. pt. Złodzie­
je. 15.50 Co o tym myślicie? 16.00
Dzień dobry co słychać* 16.05 TV
NRD przedst. 16.20 Spotk. z A.
Bardinim cz. I. 16.55 Kino ama­
torskie przedst. 17.10 Sumc — rep.
film, o najpopularn. sporcie w Ja­
ponii. 17 .20 Nie ma brzydkich ko­
biet. 17 .25 Czerwone Gitary. 17 .35

Relacja z Fest. Filmów Krótko­
metrażowych w Krakowie. 17.45

Dobry wieczór co słychać? 17.50
Sabat i I. Jarocka. 18.00 Nie ma

brzydkich kobiet. 18.05 Ludzie,
którzy tworzą fakty. 18.30 Dobry
wieczór co słychać? 18.35 Śpiewa
Walentln Bagłajenko. 16.50 Nauka

języka — doc. W. Pisarek. 19.00
Dobranoc' — wyd. spec. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Przed kamerami gwiaz*
dy — J . Laufer, D. Rinn, Jana;
Dana i Hana. 21.10 Nasz gość —

K. A. Kulka. 21 .20 Nocne leki —

sensac. film prod. ang. 22 .50 Spotk.
z A. Bardinim — cz. II. 23.3*
Wiad. sport. 23.40 Próba ognia -*•

film TP reż. M. Wortman.

PROGRAM II
15.10 Progr. 2 propon. 15.20 Pr<H

gram dnia. 15.25 Żelazna obroża -<•

film fab. prod. TP, reż. S. Lenar­
towicz (kol.) . 16.20 Studio Mon­
treal (kol.). 18.20 Godz. zesp. Pieś­
ni i Tańca Politechn. Warszawa.
19.20 Dobranoc — Kret (kol.) . 19.3#
Monitor (kol.) . 20.20 Wielkie ry­
zyko — film fab. prod. wł. 22 .05
24 godziny (kol.) . 22.15 Rytmy 75
— progr. TV NRD (kol.) . 23.00
Teatr sensacji — Joseph Kessel-
ring — Arszenik i stare koronki
— reż. M . Englert.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Techn. Roln. matemały#
ka — lek. 31. 6.55 TV Techn. Roln.
— hodowla zwierząt. 7.25 TV kur#
roln. 8.00 Przypora., radzimy. 8.1#
Nowoczes. w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie. 8.50 Progr.
dnia. 8.55 Wiad. sport. 9 .00 Dla
dzieci: kino najmłodszych. 9 .3#
Antena. 9.50 Grajkowie w seraju
— film fab. prod. czechosł. (kol.h
11.05 Spotk. po latach — Srebrna
sztafeta (kol.). 11 .50 Przegląd po­
lonijny (kol.) . 12 .20 Dzień, (kol.),
12.40 Jarmark pieśni i tańca —

Mielec 76 (kol.). 13.10 Dialogi t

poetą o poezji — J. Ozga-Michal-
ski (kol.) . 13.50 F. Chopin to... —

rep. (kol.). 14 .25 Z cyklu: przy­
roda polska — łąka (kol.). 14.55
Losow. Dużego Lotka. 15.10 Ła­
migłówka na „Stefanie Batorym”
— turniej (kol). 16.30 Refleksje
obywatels. 16.45 Progi i bariery
(kol.) . 17.55 Sprawozd. mag.
sport, (kol.) . 18.55 Artyści dzie­
ciom — rep. (kol.). 19.20 Wieczo­
rynka (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Bajka dla dorosłych — bit­
ki w Maderze. 20.30 Brygada ty­
grysa — film ser. prod. fr. ode.

pt. Wyzwanie (kol.). 21 .25 Święto
„Trybuny Robotniczej” w reż. R.

Ray-Zawadzkiego. 22 .35 Inform.

mag. sport, (kol.) .

program: ii
16.30 Progr. dnia. 15.35 Dla dzie­

ci: Złote wrota (kol.). 16.30 Mag.
lotniczy. 17 .00 Złota tarka 76 —

progr. muz. 17 .30 Film S. Róże­
wicza — Szklana kula (kol.) . 18.55

Sprawozd. mag. sport, (kol.) . 19.20
Dobranoc — wieczorynka (kol.).
19.30 Dzień, (kol.). 20.20 Studio

przeb. progr. rozryw. TV NRD.
21.00 Wyspa małp — film dok.

prod. ZSRR (kolor). 21 .45 Miniatu­
ra dramatyczna — Teatr Małych
Form Dwie rundy — E. ostrow­
skiej. 22.10 Studio z pegazem.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 TV Techn, Roln. —

język polski — lek. 34, J. Za­
wieyski — Odwiedziny prezy­
denta

13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka —- lek. 53
14.40 Kurs przygotow. —

matematyka
15.15 Kurs przygotow. —

fizyka
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

16.30 Dziennik TV (kol.)
17.00 Dla dzieci: kino Zwie­

rzyńca
17.35 Echo stadionu (kol.)
18.00 Ostatnia rozgrywka

film ser. prod. TV buł. — ode.
3 pt. Pierwsza akcja

19.00 Szare na złote — Mam

pomysł
19.20 Dobranoc — bajki z

mchu i paproci (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Teatr telewizji
21.40 Program publicystycz­

ny
22.00 Dziennik TV. (kol.)
22.15 Wieczorny gość — G.

Lutkiewicz

PROGRAM II
16.20 Język niemiecki — lek.

89
16.50 Program dnia
16.55 ,W każdą pogodę” —

film fab. pr. poi.
18.00 Spotkać pannę Tissani

— film dok. (kol.)
18.30 Zagraniczny film do-

kumen. (kol.)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Świat, obyczaje, poli­

tyka — pierwszy krok nad
Zambezi

20.55 Koncert na elektrony
— progr. muz.

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Galeria 34 min — pla­

stycy gdańscy (kol.)
22.05 Sentymenty — głowa

Kai — progr. rozrywk. (kol.)
22.55 Język angielski w nau­

ce i techn. — lek. 35

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

język polski lek. 34, J. Za­
wieyski — Odwiedziny prezy­
denta

6.30 TV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 53
10.00 Brygady tygrysa —

ode. pt. Wyzwanie — film ser.

prod. fr. (kol.)
13.45 TV Techn. Roln. —

botanika
14.30 TV Techn. Roln. —

uprawa roślin
16.00 Program dnia
16.05 Na wielkim i małym

ekranie
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

17.00 Studio telewizji mło­
dych

17.50 Świat się odmieni —

czyli Włoch w Warszawie

18.35 Interstudio
19.20 Dobranoc — zaczaro­

wany ołówek (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 Szukajcie gitary —

film fab, prod. fr. (kol.)
21.55 Dziennik TV (kol.)
22.10 Inform. magazyn spor­

towy
22.40 Pieśni — film muz.-

balet Grzegorza Lasoty (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Sylwetki X Muzy —

Karol Strassburger
17.00 Wtorek melomana
18.05 Kino letnie — Trzy

spotkania — film fab. prod.
węg.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.20 Sprawozd. mag. sport,

w przerwie '— 24 godziny
(kol.)

22.00 Teatr TV — Luigi Pi­
randello — Żeby wszystko by­
ło jak należy — powt. (kol.)

23.15 Język niemiecki — lek.
29 — kurs podst.

ŚRODA
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

botanika
6.30 TV Techn. Roln. —

uprawa roślin
10.00 Szukajcie gitary —

film fab. prod. fr.

tyijodnioujy

12.45 TV Techn. Roln. —

język polski — lek. 35, G.
Morcinek — Woda w kopalni

13.25 TV Techn. Roln. —

lek. 54
14.40 Kurs przygotow. — za­

dania egzamin. — 9i10
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: białostockiego, bielsko-
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, wło­
cławskiego i zamojskiego

17.00 Popołudnie najmłod­
szych

17.40 Losowanie Małego
Lotka

17.55 Pasterz i jego pies —

film
18.15 Miasta bliźniaki —

film TV ZSRR
18.35 Camerata — mag. mu­

zyczny
19.20 Dobranoc — Musti

(kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)

irogram
elswizji

20.35 W zielonym obiekty­
wie — mistrz produkcji rolnej

20.45' Kto wzywał lekarza —

film prod. radź.
21.55 Dziennik TV (kol.)
22.10 Inform. magazyn spor­

towy
22.40 Lektury Pegaza

PROGRAM II

16.50 Język franc. — lek. 31,
cz. I — kurs I stop.

17.20 Program dnia
17.25 Szubert nieznany (kol.)
17.40 Ludzie z pierwszych

stron gazet
18.10 Kino letnie — Arsene

Łupin bierze urlop — film ser.

prod. fr. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.30 Sprawozd. magazyn

sport.
22.00 Teatr Małych Form —

Miniatura dramatyczna — Mi­
łość Kryszny w reż. M. T. No­
wakowskiego

22.35 24 godziny (kol.)
22.45 Krakowskie studio jaz­

zowe przedst.: progr. muz.

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

język polski — lek. 35, G.
Morcinek — Woda w kopalni

6.30 JV Techn. Roln. —

matematyka — lek. 54
10.00 Kto wzywał lekarza —

film fab. prod. radź, (kol.) •

13.45 TV Techn. Roln. —

chemia
14.30 TV Techn. Roln. —

mechaniz. roln. Powtórzenie
wiad. i przygotow. do egza­
minu

16.05 Program dnia
16.10 Obiektyw — progr.

woj.: łódzkiego, kieleckiego,
Piotrowskiego, radomskiego,
sieradzkiego i tarnobrzeskiego

16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Na straży Bałtyku

(kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Teleferie — List
18.10 Rady, informacje, opi­

nie
18.20 Program publicyst. —

Forum z min. roln. K. Bar-
cikowskim

19.20 Dobranoc — Przygody
Peti (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 Teatr sensacji — Pa­

trick G. Clark — Upiór w ku­
chni, reż. J. Majewski (kol.)

21.40 Pegaz (kol.) •

22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Anioł i róża — rec. K.

Prońko (kol.)
PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Tawerna pod różą wia­

trów I

17.30 Etipia Tigdem — film
dok. (kol.)

17.55 Na łowisku Grzegorz-
Cecylia — progr. publ.

18.25 Alhambra bukaresz­
teńska — film rozrywk. TV
rumuńskiej

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc — Przygody

Peti (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Sprawozd. mag. sport.

— sprawozd. z międzynarod.
zawodów hippicznych z Olsz­
tyna

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Kino letnie — Szalone

żony
22.55 Język francuski — lek.

31, cz. I — kurs I stop.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

chemia
6.30 TV Techn. Roln. —

mechaniz. roln.
10.00 „Ballada o małym

chłopcu i starym mężczyźnie”
— film fab. prod. węg.

12.45 TV Techn. Roln. —

wskazówki metod. — przygo­
tow. do egzaminu

13.25 TV Techn. Roln. —

matematyka
14.40 Kurs przygotow. —

zadania egzamin. 1 i 2
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego,
zielonogórskiego

17.00 Ńa przykład trolejbus
— progr. popul.-nauk.

17.35 TV informator wyda­
wniczy

17.50 XYZ — cz. I
18.20 Słowa za słowa
18.50 Przez maskę płetwo­

nurka — film dok. prod. fr.,
ode. pt. Nim staw utraci pa­
mięć

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.J
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Dama od Maxima —

kom. muz. G. Feydeau w reż.'
R. Szejda

21.40 Drogowskazy (kol.)
22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Historia o jednym stu­

dencie i dwóch niewiastach

PROGRAM II
17.05 Język angielski w nau­

ce i techn. — lek. 36
17.35 Program dnia
17.40 Kino letnie — Relacja

z podróży — film fab. prod.
radź.

18.55 Oferty
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Ludzie nauki — prof.

dr. K. Stojałowski
20.55 Laboratorium 76 — in­

żynierowie materiałów
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Teatr sensacji — Pa­

trick G. Clark — Upiór w ku­
chni (kol.)
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

Hipopotam
Zadzwonił dzwonek.
Więc pytam: Kto tam?

Słyszę odpowiedź:
Tu hipopotam!

Niech pan napuści
Wody' do wanny,
Będę tam ubaw
Miał nieustanny,

Niech pan otworzy,
Panie Bogdanie,
Bo nic się złego
Fanu nie stanie.

Będę się pluskał
W wodzie wesoło,'
A potem wrócę
Grzecznie do Zoo,

No więc otwieram
Te drzwi z łańcucha,
I widzę — stoi

Gruby, jak klucha,

Tam mam tatusia,
I tam mam mamę,
Bo jestem mały
Htpopotamek.

Paszcza jak wrota,
Oczka wesołe,
I się gramoli
Do mnie z mozołem.

I teraz czasem

Kiedy w kawiarni
Jest mi najmilej,
Bo jest najgwarniej,

Oczy mu błyszczą
Niby dwie świeczki,
I tak powiada:
Wiem, że bajeczki

Mówię kolegom:
Siedzę od rana,
A nie napasłem
Hipopotama.

Pisze pan chętnie
Dla grzecznych dzieci,
Więc mi u pana
Czas miło zleci, .....

Aoninato:
Hipopotama? ...

Czy nie wypiłeś
Zdziebko od rana? ..

ROZMOWA w jednej z francuskich klinik.

Pacjent: — 20 tys. franków za operację?! To stanowczo za

drogo!
Lekarz: — Oto idzie mój kolega dr Dupont. Ten nie weź­

mie od pana ani jednego franka.
— On robi operacje bezpłatnie?
— Nie, jemu zazwyczaj płacą spadkobiercy...

*

— ZNASZ „Cyrulika sewilskiego”?
— Nie, ja się golę sam.

*

MŁODY CZŁOWIEK przegląda zdjęcia dziewcząt w biurze

matrymonialnym i nie może zdecydować się na wybór. Wi­
dząc to kierownik, zwraca się do niego: — Mamy jeszcze jed­
ną kandydatkę z półtora milionowy m posagiem.

— A może pan pokazać mi Jej fotografię?
— Od kandydatek z posagiem ponad 5 tys. dolarów nie żą­

damy w ogóle fotografii.
¥

KLIENT żali się do kierownika restauracji: — Wasz kel­
ner mnie oszukał.

— Co za szczęście! Wszyscy dotychczas uskarżali się wy­
łącznie na kuchnię...

*

TOMEK przystąpił do egzaminu. Cala rodzina wie, że ge­
niuszem to on nie jest, toteż, gdy tylko, egzaminowany wró­
cił do domu, wszyscy jednogłośnie zawołali:

— No i jak?
— W każdym przypadku najważniejsze jest zdrowie!

CYPRIAN CZERNIK

z. przekory
$ JAKŻE czarujący może byt człowiek — jeieli fest czło­

wiekiem rodzaju Żeńskiego.
PRAWDZIWEG O mężczyzną poznaje się po tym, Ze ustę­

puje kobiecie pierwszeństwa w podejmowaniu męskiej de­
cyzji.

A MÓWIĄ, że miłość uskrzydla — ale to nieprawda, bo mi­
łość tylko oskrzydla.

ZAKOCHANI bez pamięci, najczęściej zapominają o ślu­
bie. . ■

CUDOWNA kobieta jest to ta kobieta, która nie wyma­
ga od wielbicieli cudów.

A MIŁOŚĆ nie zna granic, zwłaszcza miłość własna.
A PRAKTYCZNA pani: z materiału na męża stworzyła

kreację.
0 SKRACAJĄC sukienkę, wydłużyła zasięg oddziaływania.

DO AKTU pozowała tylko od wewnątrz.
$ WĘŻOWI uszło płazem. Pozostał w raju.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■

Rysunki:

— Wnuczusiu
ezach rośniesz!

MODNA ŻONA”
Mamusiu nie chodź tam, tatuś się

zapłacze.

— Musisz
skończę

chwilę
makijaż.

poczekać, — Proszę
— Pani widzi, że ja nie widzę...

ml ustąpić miejsca, młody człowieku!

— Kiedy wychodzicie beze mnie, nie wkładaj
tego kapelusza, bo was jeszcze co przejedzie!

Trudny wybór.

WITOLD ZECHENTER

WODA i MYDŁO

Dość liczne na to są dowody,
że odczuwamy niechęć do wody.
Nie wszyscy, wiem!
Przecież taplamy w morzu się,
zwłaszcza te damy, które Bałtyk
traktują jak coś, co ich kształty -

pokaże, uwypukli nawet...

Lecz na co dzień mamy sławę
tych, co na dalszym stają skrzydle
higieny: wprawdzie w wodzie brodzą,
ale szybko z niej wychodzą,
wręcz jak Zabłocki na mydle...
Nawet przezorna statystyka,
która w tajniki bytu wnika,
twierdzi, że mydła nam na głowę
wypada coś z połowę
tego, co w innych nacjach zbywa.
Na głowę! Ładnie się nazywa!
głowy tak często się nie zmywa.,.
Ale gdy upał ściśnie,
jadąc w tramwaju, myślę,
lub w autobusie, żebym chciał,
by rtaród częściej kąpiel brał...
Nie o perfumy wonne chodzi,

które podnoszą czary seksu, Ł
o kosmetyki, te z „Pewezu”,
ale o zwykłej myślę wodzie,
o zwykłym mydle, mój narodzie...

!■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■'
ANDRZEJ KOZIOŁ
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Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska — aktorka z Krakowa

zapragnęła usłyszeć głos An­
ny Seniuk — aktorki z War­
szawy. Misji podjęło się Pol­
skie Radio i spełniło ją nale­
życie. Koleżanki ze studiów
nie widziały się kilkanaście

lat, więc była okazja by co

nieco pogawędzić o sobie pu­
blicznie. T. Budzisz-Krzyża-
nowska ceniona jest przez A.
Seniuk jako aktorka-matka,
bo wychowuje dwoje dzieci i

daje sobie jakoś radę, a A.
Seniuk ma trudności z je­
dnym dzieckiem. Kiedyś o-

bie lubiły ciastka, ale Anna
Seniuk jest nadal łakoma —

i mimo przybywania na tu­

szy — nie omija cukierni
„Hortexu”. Należy przypu­
szczać, że gdyby Kraków
miał swój własny „Hortex”
Anna Seniuk nie wyemigro­
wałaby do Warszawy.

★
Szkolenie

Red. JAN.ROTTER z gazety
„Tempo" ujawnił, że w je­
dnym z poznańskich PGR-ów,
w' Błażejewska odbędzie się
szkolenie sędziów piłkarskich
na wysokim, międzynarodo­
wym poziomie. Te wiejskie
warunki mają wpłynąć na

lepsze przyswajanie przez ar­
bitrów wiedzy gwizdania,

MYŚLI:
Jan Pietrzak satyryk ze

„Szpilek” powiedział saty­

— Czy pani może puścić mnie pierw­
szą, mąż dzisiaj za mnie płaci.

— Bardzo proszę, czy mógłby pan
powtórzyć?

W modzie teł jest wiele przesady..

ryczne z „Perspektyw” Annie
Borkowskiej: „Jest śmiesz­
nie — będzie jeszcze śmiesz­
niej”. Każde kategoryczne
stwierdzenie bywa niebezpie­
czne: może być smutniej?

★
Technika

Tygodnik „Życie Gospodar­
cze” w „Żywoeiku Gospodar­

„Krokodyl”, „Dikobraz”, „Kraj Rad”, „Eulensplegeł

czym”: komputer przysłał a-

bonentowi prywatnego tele­
fonu nr 51-24-73 w Łodzi ra­
chunek, z którego wynikało,
że za rozmowy według licz­
nika za jeden miesiąc ma za­
płacić około 100 tys. złotych.
Abonent powiadomił kompu­
ter, że z braku drobnych na

razie zapłaci tylko trzy zera,
o które pomyliła się maszy­
na.

★
NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Aa szpaltach pisma „FOTO”, w utworku pt. „La pupę”,
wypowiedział się obywatel Roman Burzyński. Ten sam

zapewne, który od zamierzchłych czasów ogłaszał swoje wy­
pracowania w tygodniku „Przekrój”, specjalizując się w

układaniu rozkładów jazdy PKP. Teraz rozwija talent felie­
tonisty w wydawnictwie „FOTO".

Tak jak to zwykle. starsi, sędziwi panowie również i Ro­
man Burzyński zapragnął co nieco porozmawiać o dziewczyn­
kach, a gawędę' rozpoczął od wyjaśnienia, że „la pupę” zna­
czy po francusku poczwarka a znów „die Puppe” znaczy po
niemiecku lalka. Tylko zazdrościć poliglocie, choć utworek
„La pupę" nie zachęca specjalnie do dokształcania się w ję­
zykach obcych, a przeznaczony jest wyłącznie dla tych
wszystkich, których ambicją stało się poniewieranie Kra­
kowskiego Towarzystwa Fotograficznego i jego prezesa Wła­
dysława Klimczaka.

Inwokacja brzmi następująco: „Pewna grupa footamato-
rów w pewnym pomniejszym (pdkr. B. R.) mieście po­
stanowiła przed kilku laty, iż cały (pdkr. B. R.) wysiłek
swej klubowej działalności skieruje na fotografie lale­
czek (podkreślenie Roman Burzyński), Nie pejzaż, nie

Mówisz, że to

Sta, ą wygląda jak
znany intelektuali-

hipies. ■

krajoznawstwo, nie sport, nie nasze XXX-lecie, lecz w y-
łącznie (pdkr. B. R.) laleczka. Przeważnie całkiem go-
lutka”.

Nie warto się spierać czy Kraków jest mniejszym czy więk­
szym miastem, natomiast należy podumać, dlaczego pożyte­
czna, wszechstronna działalność KTF ciągle irytuje nie­
których dżentelmenów. Może akurat Roman Burzyński ma

żal, że nie jest członkiem tej amatorskiej organizacji foto­
graficznej, bo wypełniał przecież kiedyś „Przekrój" bardziej
amatorskimi zdjęciami?

Nie mogę pojąć artysty, ale wiem że magazyn „FOTO”
mami. Niepratodą jest że salon „Venus” jest jedyną wi­
zytówką zasłużonego Krakowskiego Towarzystwa Fotografi­
cznego. Nie. widzi się — bo nie chce się widzieć — wielu
innych przedsięwzięć: konkursów, wystaw, dyskusji. Nie do­
cenia. się naw.et tak istotnego faktu, jak ten że w archi­
wach KTF przechowuje się starannie i czasami prze­
gląda. stare broszurki Romana Burzyńskiego: jak fotografo­
wać? Tak więc nie tylko „Venus”, również muzealnictwo!

Napada się na KTF, bo KTF pracuje z wyobraźnią. Kon­
kurenci nie mogą znieść, że Klimczak się nie starzeje i -co­
raz więcej pomysłów powstaje w jego łysej głowie. To iry­
tuje, zwłaszcza, że działalność KTF obserwowana jest z sym­
patią przez licznych publicystów prasy, radia i TV, z red.
Jerzym Urbanem włącznie, co ma — jak wiadomo — swoją
wymowę.

Niezwykle skrupulatny Klimczak prowadzi szczegółową do­
kumentację wszystkich publikacji prasowych, a z ciekawszych
wykonuje fotokopie, przesyłając je znawcom fotografii, do
których nieopatrznie zaliczył też ob. Burzyńskiego. Te wycin­
ki icłaśnie poruszyły, wstrząsnęły mistrzem i w utworku „La
pupę” pokpiwa z tych którzy byli, bądź są obrońcami „Ve-
nus” — uznanej i cenionej w świecie wystawy ukazującej
piękno i urodę kobiety. Mimo woli dostaje się prezydentowi
Krakowa Jerzemu Pękali, dostaje się „Polityce”, „Prawu
i Życiu”.

Mamy kłopoty z papierem, komu więc potrzebne biulety­

Co tydzień moja łona odkurza słowa. Niektórych słów
właściwie wcale nie trzeba odkurzać. Moja żona spogląda na

nie z aprobatą. DZIĘKUJĘ, PROSZĘ, POGODA, TELEWI­
ZJA — to są słowa bezpieczne, codzienne. Stopień ich zużycia
dobrze świadczy o kulturze właściciela. Czyściutkie są od co­
dziennego użytku, wytarte, wypolerowane do połysku. Mi-
mimo to żona pieszczotliwie przeciera je ściereczką.

Jeżeli stwierdzi, że ślady użytkowania noszą słowa takie jak’
ŚLEDZIK, SETKA, lub PIWKO — jej uniesione brwi nio
wróżą niczego dobrego. Od razu zagląda do szuflad, w któ­
rych — ułożone ciasno, chropawe i ciężkie — leżą słówka po­
zbierane na przedmieściach, w knajpach przy bocznych uli­
cach, w dworcowych restauracjach. Żona bada je staranni*

prawie obwąchuje, wreszcie pada diagnoza. „Używałeś tego
świństwa, i tego, i tego też”. Nigdy słów z szuflady (ukry­
tych tam, ponieważ bywają u nas ludzie przyzwoici) żona nio

nazywa po imieniu.
Pozostałe słowa odkurza obojętnie, mechanicznie. Sciereczka

muska te najpospolitsze, codzienne, przyjazne w kształcie I
dotyku: CHLEB, DESZCZ, SŁONCE. Znika kurz z chłodnych,
precyzyjnych w kształcie słów naukowego żargonu, z całej
masy rzadko używanych filigranowych francuskich słówek,
z ciężkich i niezgrabnych angielskich, z kolorowych jak
drewniane malowane baby — rosyjskich.

Drżę, gdy przystępuje do odkurzania moich skarbów, zetla^

łych ze starości słów po dziadku, kruchych jak glina, wy­
szperanych po jarmarkach, wycyganionych od bab zakutaą
nych po oczy, od dziadów, od górali i dorożkarzy.

Wreszcie z lubością przystępuje do ozyszczenia swoich słów,
W jej dłoniach, niczym druty czy igła, migają: RAGLAN,
FASTRYGA, PLISA, KARCZEK i słowa, zdecydowanie ohy­
dne: SZCZYPANKA oraz SZMIZJERKA.

Tak bywa co tydzień. Raz do roku, na wiosnę najczęściej,
żonę ogarnia szał porządkowania. Szafę przesuwamy wów­
czas na miejsce biurka, biurko na miejsce szafy, aby w koń­
cu oba meble znalazły się na swoich starych miejscach. Pod
wersalką znajdujemy pachnące kurzem słowa zgubione przez
teścia: TERMOMETR 1 ASPIRYNA. Na śmietnik wędrują
stosy makulatury, butelek, puszek po kawie i orzeszkach.

Zdarzyło się rkz, że gdy wracałem do domu, na schodach za-

ozepiła mnie sąsiadka.
— To pana? — zapytała, wtykając w moją dłoń coś szor­

stkiego, ciężkiego jak ołów.
Spojrzałem. Tak, to było moje słowo, ozdoba mojej kolek­

cji. Pijaniusieńki węglarz cisnął nim w swego kompana, gdy
ten dla żartu podpalił jego waciak. Podniosłem je wtedy,
wsadziłem do kieszeni i uciekłem z knajpy, w której zaczyna­
ły już fruwać kufle.

— To pana? — powtórzyła sąsiadka niemiłym głosem.
— Moje — odpowiedziałem.
— Panie, takie rzeczy trzeba zakopać, albo spalić, a nie n»

śmietnik wyrzucać. Dzieci później się tym bawią...
Nie słuchając dłużej wybiegłem przed dom... Na śmietniku

poniewierało się tylko kilka słów. Odzyskanie pozostałych
kosztowało mnie mnóstwo czasu i zabiegów. Do dzisiejsze­
go dnia słynę zresztą jako ten, który za każde brzydkie sło­
wo daje lody bambino lub paczkę balonowej gumy do żucia.
Nachodzą mnie nawet pięcioletni smarkacze, którzy w zamian
za banalne słówko żądają fortuny w łakociach.

ny KTF, pokrzykuje autor „La pupę” i czy nie lepiej prze­
znaczyć je na druk podręczników szkolnych? No proszę —

chytrusik! Na miejscu R. Burzyńskiego — skoro idzie o tak
szczytne idee — zgłosiłbym gotowość zaniechania druku ma­
gazynu „FOTO”, gdyż nie pozwoliłbym dzieciom uczyć się
z tekstów „FOTO” języka polskiego. Myślę, że tak wspania­
łomyślny gest przyjęty by został z szacunkiem przez dziatwę,
a kto wie czy również i nie przez ministra Jerzego Kuber­
skiego?

Kogo reprezentuje „FOTO”? Kto jest „La pupę”? Ludzie
śmiejmy się, lato idzie. Najwyższy czas pofotografować tro­
chę pejzaże.

Powieść w odcinkach!

Dr Tadeusz Rożniatowski —

„MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek czterna­
sty): „Dla panów otyłych, ale
nie tylko dla nich, dla wszyst­
kich mężczyzn z wydolnym
narządem krążenia, najbar­
dziej godną polecenia jest
łaźnia parowa, która do­
skonale wpływa na. przemia­
nę materii, nie mówiąc już o

znaczeniu czysto higienicz­
nym”. (c.d.n.).

★
NAUKA:

Dr ZBIGNIEW LEW STA­
ROWICZ (seksuolog) w tygo­
dniku studenckim „Itd”:
„Faktem jest, że dziewczęta
są dziś w ciężkiej sytuacji,

★
gdyż o dobrego chłopaka tru­
dno. A im chłopak ładniej­
szy, tym bardziej zepsuty.
Aby zatrzymać przy sobie ta­
kiego, dziewczyny uciekają
się do różnych praktyk. Piją
na umór razem z chłopcami,
często używają mocnego
słownictwa. Wszystko wła­
ściwie świadczy o tym, że
role chłopca i dziew­
czyny odwróciły si ę”.
Tylko gdzieniegdzie i y j ą
jeszcze tradycyjnie!

-żr
NOWOŚĆ: wolna sobota!

★
JEŻELI w kiosku masz do

wyboru dwa tygodniki —

„Szpilki’.’ i „Kurierek”, wiesz
co masz kupić! „Kurierek”
jest pismem nczucio-

wym!


